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Wybieramy swoich
reprezentantów

W powszechnym głosowaniu wyblerzemy dzisiaj ponad 
135 000 naszych przedstawicieli do władz stojących najbliżej
obywatela, rozstrzygających 
codziennymi potrzebami i 
średnio o rozwoju naszych 
wództw.
Sprawcy ludzkie są najważ­

niejszą sferą działalności rad. 
..Nowo wybrane rady tak po­
winny pracować i taką prowa-

o sprawach związanych z jeno 
troskami, decydujących bezpo- 
miast i wsi, powiatów i woje-

dzić politykę powiedz;ał
przed kilkoma* dniami w Za-
brzu Edward Gierek aby

wa o radach narodowych wy­
posaża je w konkretne, daleko 
idące uprawnienia, pozwalają­
ce zarówno radzie jako cało­
ści, jej komisjom, jak i sa­
mym radnym skutecznie wypły­
wać na całokształt polityki go-

każdy człowiek pracy, każdy 
obywatel mógł powiedzieć: to 
moja władza, dbała o wspólne 
dobro, gospodarna i sprawie­
dliwa. władzę tę szanuję jej po 
magam, w jej działaniach prag 
nę uczestniczyć”.

Przed radami narodowymi — 
od gminy do województwa — 
stoi ważkie zadanie kojarze­
nia inicjatywy społecznej i lo­
kalnych interesów z potrzeba­
mi całego kraju, jego harmo­
nijnego i dynamicznego roz­
woju. Nie jest to tylko hasło. 
Znowelizowana ostatnio usta

spodarczej społecznej na
swym terenie, koordynować 
działania wszystkich przedsię­
biorstw, instytucji, organizacji 
spółdzielczych i społecznych, 
niezależnie od tego czy formal­
nie podlegają one radom, czy 
też nie.

Rady narodowe uzyskały klu 
czową pozycje wobec innych 
organów państwowych na 
swym terenie. W praktycznej 
działalności, w umiejętności ko 
rzystania z nowych szerokich 
uprawnień sprawdzać się bę­
dzie polityczna dojrzałość te-

renowych organów przedstawi­
cielskich, ich umiejętności rzą 
dzenia i gospodarowania.

Obecne wybory odbywają 
się w dwa lata po VI Zjeździe 
PZPR, który przyjął ambitny 
program gospodarczego i spo­
łecznego rozwoju kraju, wyty­
czył śmiałą perspektywę Pol­
ski przyszłości. Ten program 
realizujemy z powodzeniem, a 
sprawdzalne osiągnięcia we 
wszystkich właściwie dziedzi­
nach życia są odczuwalne 
przez każdego z nas. Zadania, 
jakie stoją przed całym społe­
czeństwem nie maleją, a wręcz
przeciwnie rosną. Chcemy

Przed wizytą D. Bijedica w Polsce

Celem dalsze
umocnienie przyjaźni
Na zaproszenie prezesa Rady Ministrów PRL — Piotra 

Jaroszewicza, jutro przybędzie do Polski z oficjalną, 
przyjacielska wizytą przewodniczący Związkowej Rady Wy­
konawczej Socjalistycznej Federacyjnej Republiki Jugosła­
wii — DżemalBijedic z małżonką.

Kilkudniowy pobyt w na­
szym kraju szefa rządu jugo­
słowiańskiego i rozmowy, ja­
kie przeprowadzi w tym cza­
sie — to kolejny krok w kie­
runku dalszego pogłębiania 
wszechstronnej współpracy po 
litycznej, gospodarczej, nauko 
wo-technicznej i kulturalnej 
między obu naszymi krajami.

Socjalistyczną Polskę i so­
cjalistyczna Jugosławię łączy 
— obok tradycyjnej, długiej i 
trwałej przyjaźni — wsnólno- 
ta ustroju społeczno-politycz­
nego. rozwijająca się współpra 
ca. wspólna walka o pokój, 
bezpieczeństwo międzynaro­
dowe. postęp i socjalizm. Szcze 
golnie doniosłą role w rozwo­
ju naszych stosunków w os­
tatnim okresie odegrały bezpo 
średnie kontakty przywódców 
obu państw. W czerwcu 19,2 
r. witaliśmy serdecznie w Pol 
sce wybitnego męża stanu,

przywódcę narodów Jugosła-

osiągnąć jeszcze wyższy po­
ziom rozwoju kraju i dobro­
bytu jego obywateli. Od rad, 
które wybierzemy dziś, zależeć 
będzie w znacznym stopniu 
dalsza pomyślna realizacja na­
szego narodowego programu-

Umocnieniu organów przed­
stawicielskich — rad narodo­
wych oraz organów zarządza­
jące - wykonawczych sprzyjać 
będzie zainicjowana przez par 
tię i uchwalona przez Sejm re 
forma struktury władzy i ad­
ministracji terenowej. Rady 
narodowe uzyskały niezależ­
ność od organów administracji 
— wojewodowie, prezydenci 
miast, naczelnicy będą za­
równo realizatorami polityki 
państwa na danym terenie, jak 
i wykonawcami postanowień 
rady.

Społeczny autorytet rad two 
rzyć będą przede wszystkim 
sami radni. Obdarzając ich 
mandatem społecznego zaufa­
nia, powierzając im rozstrzy-
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NASZ PROGRAM
wii
przewodniczącego

prezydenta SFRJ i
Związku

2,5 mid złotych 
na koncie NFOZ

W Warszawie pod przewód" 
nictwem — Władysława Krucz 
ka obradowało wczoraj orezy 
dium Krajowego Komitetu Na 
rodowego Funduszu Ochrony 
Zdrowia.

w czasie obrad dokonano 
oceny działalności w zakresie 
gromadzenia funduszu oraz 
rozpatrzono orogram żarnie 
rzen inwestycyjnych ze środ­
ków NFOZ na lata 1973—1980.

/?rto dodać, że obecnie — 
po 11 miesiącach zbiórki — 
na koncie NFOZ znaiduie się 
2 mid 444 min złotych. (PAP)

Komunistów Jugosławii — 
Josipa Broz-Tito. W rok póź­
niej. w maju 1973 r. społeczeń 
stwo Jugosławii gorąco przyj­
mowało I sekretarza KC 
PZPR — Edwarda Gierka.

Te bezpośrednie spotkania 
obu przywódców podniosły na 
nowy, wyższy etap współpra­
cę naszych krajów.

Notujemy rozwój kontaktów 
i współpracy między partiami 
— PZPR i ZKJ, owocne wy­
niki przynosi współpraca mię 
dzy parlamentami i organami 
rządowymi obu krajów związ 
kami zawodowymi, organiza­
cjami społecznymi. y

Z satysfakcją stwierdzamy, 
że w węzłowych sprawach po 
lityki międzynarodowej stano­
wisko Polski i Jugosławii jest 
identyczne lub zbieżne, cze­
mu dano wyraz między inny­
mi we wspólnym oświadcze­
niu przyjętym na zakończenie 
wizyty Edwarda Gierka w Ju­
gosławii. Dotyczy to przede 
wszystkim uznania i poszano­
wania polityczno-tervtorial- 
nych realiów w Europie.

W ślad za współpracą poli­
tyczną na forum międzynaro­
dowym idzie rozwój stosunków 
gospodarczych. Z bogatego oa 
kietu spraw tej natury, wy­
bierzemy tylko jeden. Zawar­
ta na lata 1971 - 1975 umo­
wa handlowa zakłada wzrost 
obrotów o blisko 50 procent 
w porównaniu z ubiegłą pięcio 
łatką. (PAP)

(Sylwetkę Dżemala BU? 
| lica przejawiamy w arlyku 
I le na str. 5).

Załoga statku 
„Tobruk"

już głosowała
Za pośrednictwem „Szcze- 

cin-Radio”. Polska Agencja 
Prasowa otrzymała wczoraj w 
godzinach wieczornych nastę­
pującą depeszę:

„PAP Warszawa. Statek 
PŻM „Tobruk” płynie wzdłuż 
wschodnich wybrzeży Austra­
lii w drodze do Port Kembla. 
Załoga jako pierwsza na te­
rytorium polskim głosowała do 
rad narodowych na program 
FJN. Różnica w czasie — 10 
godzin. ‘ (PAP)

Na Politechnice Wrocławskiej

Egzaminy wstępne 
przed... maturą

Politechnika Wrocławska — in­
formuje na swoich łamach „Ga­
zeta Robotnicza” — jako pierwsza 
uczelnia wyższa w Polsce wycią­
ga praktyczne wnioski z toczącej 
się od lat dyskusji o reformie eg-
zaminów wstępnych 
uczelnie. Opracowano 
perymentalny system

na wyższe 
tutaj eks- 
rekrutacji

kandvdatów. Od lutego do kwiet­
nia 1974 roku, a więc nrzed matu­
rą kandydaci na studia politech­
niczne będą mogli zdawać egza­
miny wstepne z matematyki, fizy­
ki, języka obcego oraz przeidą 
testy badajace zdolności i cechy
osobowości 
egzaminów

kandydatów. Wyniki 
wiosennych utrzvmv-

wane becią w zasad?ie w dyskre-
rji przed szkołami kandydatów
na studia (ahv nie ',-nłyWać na re 
zultaty matur). (PAP)

Wybieramy dzisiaj w całej Polsce z listy 
Frontu Jedności Narodu radnych do 
rad narodowych wszystkich stopni. U 

czestniczqc w akcie wyborczym, dojemy nie 
tylko wyraz swego poparcia dla określonych 
osób, których nazwiska figuruję na listach 
FJN, lecz także przyjmujemy za swój — pro­
gram wyborczy, którym stał się w wyniku de­
cyzji Ogólnopolskiego Komitetu FJN, program 
dalszego rozwoju Polski, uchwalony przez VI 
Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 
Właśnie dzisiaj, w dniu wyborów do rad naro­
dowych jest okazja do podzielenia się reflek­
sjami na tematy zwięzane z rolę partii w na­
szym społeczeństwie, a ściślej — z jej decydu- 
jęcym wpływem na rozwój Polski.

Nie jest przypadkiem, że obecnie — po trzech 
latach nowej polityki partii — znajdujemy się 
na poczętku nowego, wyższego etapu socjali­
stycznego rozwoju naszego kraju. Szczególnie 
widoczne jest to w dziedzinie ekonomiki — i to 
zarówno tej wielkiej, obejmujęcej całę gospo­
darkę ze wszystkimi jej dziedzinami, jak i tej 
osobistej, rodzinnej, zamykajęcej się w grani­
cach budżetu domowego. Nie chcialbym pow­
tarzać liczb obrazujęcych wzrost plac realnych 
oraz ilustrujących podnoszenie stopy życiowej. 
Trzeba jednak przypomnieć, że w tej dziedzi­
nie osięgnęliśmy już stan, znacznie przewyż- 
szajęcy założenia planu 5-letniego. Zresztę — 
jak wynika z uchwały VI Zjazdu oartii i z usta­
leń na I Krajowej Konferencji PZPR - systema­
tyczne powiększanie płac i dochodów ludnoś­
ci jest naczelna zasada naszej polityki spo­
łeczno-gospodarczej. Świadczę o tym fakty 
i ustalenia na przyszłość. Otóż w latach 1974 —

lepiej żyć. „Nie możemy obecnie więcej pla­
nować - powiedział Edward Gierek na I Kra­
jowej Konferencji PZPR. - Musimy bowiem 
troszczyć się o realność naszych zamierzeń, 
traktować je z wielka odpowiedzialnościq. Je­
żeli obiektywne warunki ułożq się pomyślnie, 
a praca narodu przyniesie lepsze efekty, to — 
zgodnie z podstawowq dyrektywę VI Zjazdu — 
uzyskane dodatkowo środki będą przeznacza­
ne w odpowiedniej proporcji na dalszy rozwój 
kraju i na dalszy wzrost poziomu życia społe­
czeństwa".

Mamy więc wyraźne stwierdzenie, że w okre- 
ślonych, sprzyjających warunkach, może­

my liczyć na dalszy szybszy wzrost dobrobytu 
społeczeństwa. Polityka partii, jej konsekwent-i 
ny kurs na podnoszenie stopy życiowej, wska­
zywanie przez niq społeczeństwu korzyści, pły­
nących z lepszej, efektywniejszej pracy — przy­
noszą coraz wieksze i wyraźniejsze wyniki. Par­
tia nie źqda od nikogo metafizycznej wiary w 
to, że będzie lepiej. Wystarczy zresztą mieć 
oczy otwarte, obserwować i liczyć, a dojdzie 
się do wniosku, że zapowiadane zmiany, że 
program VI Zjazdu sq konsekwentnie wcielane 
w życie. Jeden trzeba tylko spełnić warunek: 
uczciwie, coraz wydajnie! pracować. W tym po­
stulacie mieści się właściwie sto innych. I wa­
runek solidnej nauki, i warunek uzuoełniania 
wiedzy, i warunek właściwej polityki kadrowej, 
i warunek przestrzegania norm współżycia spo­
łecznego w kraju socjalistycznym, i punktual­
ność, i terminowość, i oszczędność. Właściwie 
wszystko, co się więżę ze sfera nauki i naucza­
nia, produkcji, usług, administrowania, rządze­
nia. Gdybyśmy bowiem obowiązek solidnej 
pracy ograniczyli tylko do sfery produkcji, po­
pełnilibyśmy błqd.

Najpełniejszy i najbardziej nawet porywaję- 
cy program nie załatwi niczego, jeżeli my 
wszyscy tego programu nie będziemy aktyw­
nie, skutecznie, codziennie realizować. Partia 
pełni wobec narodu funkcję kierownicza. Po­
stawiła przed narodem zadania, które przemó-
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raźnie, jasno: będziemy leniej i wydajniej pra­
cować, to zarobimy więcej i będziemy mogli

ak- 
go-tywnego wtoczenia sie do realizacji zadań 

spodarczych całego społeczeństwa.

Partia postawiła przed narodem sprawę

1975 średnie płace realne wzrastać będq 
o około 5 procent rocznie, a więc szybciej niż 
przewidziano w założeniach planu 5-letniego. 
Jest to jednak możliwe tylko w przypadku

wy­



Każdego dnia 4,6 min złotych

Przyspieszenia 
budowlanych i „Stomila"

Już 30 listopada roczne plany produkcyjne wykonała za 
łoga Zakładów Metalowych Przemysłu Gumowego „Sto­
mil”, w Środzie Wielkopolskiej.

Na przedterminowe wykonanie rocznego planu produk­
cji miały wpływ podjęte i wykonane zobowiązania pro* 
dukcyjne w ramach akcji „30 miliardów” i z okazji I Kra 
jowej Konferencji PZPR. Ogółem do końca br. wartość 
dodatkowo wykonanej produkcji wyniesie 10 min zł. w ce 
nach zbytu, czyli codziennie 400 000 zł.

6 grudnia tegoroczne zadania planowe wykonała też za­
łoga Poznańskiego Przedsiębiorstwa Budownictwa Lądo- 
wo i Wodno-Inżynieryjnego „Hydrobudowa-7”. Do końca 
br. załoga „Hydrobudowy-7” wykona dodatkowa produk­
cję budowlano-montażową wartości 65 min zł czyli każde 
go dnia 4,6 min zł. (map)

Prasowe odgłosy wizyty 
S. Olszowskiego w Bonn

Zakończona w piątek 2-dniowa robocza wizyta ministra 
spraw zagranicznych PRL. S te fana Olszowskiego, w 
Bonn spotkała się z dużym zainteresowaniem prasy zacho- 
dnioniemieckiej. Obszernie informowały o niej również radio 
i telewizja NRF. O wizycie pisała także prasa innych krajów.
Dziennik „General Anzeiger” 

pisze, że dużo miejsca w roz­
mowach ministra Olszowskie­
go w Bonn zajęłv problemy 
kooperacji gospodarczej.

W komentarzu nadanym 
przez telewizję zachodnionie- 
miecka podkreślono, że w cia 
gu 2 dni pobytu ministra Ol­
szowskiego został uczynioriy 
duży krok naprzód w stosun­
kach między Polską a NRF.

W związku z wizvta ministra 
Olszowskiego i trzecia roczni­
ca podpisania w Warszawie 
układu między Polską a Nie­
miecka Republiką Federalną 
(7. 12. 1970) organ DKP. dzien­
nik ..Unsere Zeit” opublikował 
artykuł, w którym nazywa ten 
układ „ważnym krokiem w 
procesie zapewnienia trwałego 
pokoju w Europie”. Przygoto­
wanie i zawarcie układu — pi 
sze gazeta — są wyrazem u- 
wieńczonej sukcesem realiza­
cji zasad pokojowego współi­
stnienia.

Artykuły omawiające wizytę 
ministra Olszowskiego w Bonn 
zamieściły: londyński „Daily 
Telegraph” oraz „Washington 
Post”.

O przebiegu wizyty S. Olszo 
wskiego w NRF obszernie po­
informowały też sobotnie 
dzienniki węgierskie. Organ 
KC WSPR „Nepszabadsag” 
podkreśla, że Polska i NRF za 

bardzo ważną sprawę uważają 
wzajemną współpracę gospo­
darcza. wypracowanie nowych 
form kooperacji, trwałe i do­
bre stosunki można bowiem 
budować na solidnych oodsta* 
wach gospodarczych. (PAP)

Egipt weźmie udział 
w konferencji genewskiej 

Wicepremier Egiptu A. K ad i r Hatem potwierdził 
wczoraj oficjalnie, że jego kraj weźmie udział w blisko­
wschodniej konferencji pokojowej, która ma rozpocząć się 
18 grudnia w Genewie.

W expose rządowym w par 
lamencie wicepremier oświad­
czył, że Egipt przygotowuje się 
do udziału w rokowaniach ge­
newskich na.gruncie trzech na 
stępujących zasad:

1. Egipt nie zgodzi się, aby kon 
ferencję wykorzystano jako śro­
dek opóźniania realizacji uchwał 
ONZ, bądź przywrócenia sytuacji 
sprzed wybuchu październikowych 
działań wojennych.

2. Egipt sprzeciwi się wszelkim 
próbom podejmowania na nowo 
dyskusji nad dwiema zasadami,' na 
których opiera się jego polityka 
zagraniczna — całkowitego wyco 
fania się Izraela ze wszystkich o- 
kupowanych terytoriów arabskich 
< przywrócenia praw narodu pales 
tyńskiego.

3. Egipt uważa, iż udział Pales­
tyńczyków w konferencji pokojo­
wej będzie równoznaczny z uzna 
niem przez społeczność międzyna-

ONZ zaaprobowała propozycję ZSRR

0 utrwalenie międzynarodowego 
bezpieczeństwa i pokoju

83 państwa poparły na forum Zgromadzenia Ogólnego 
NZ radziecką rezolucję dotyczącą redukcji budżetów woj­
skowych państw-stałych członków Rady Bezpieczeństwa 
ONZ oraz wykorzystania zaoszczędzonych sum na pomoc 
krajom rozwijającym się. '

Stały przedstawiciel ZSRR 
w ONZ ambasador Jakub Ma­
lik oświadczył, iż delegacja 
radziecka wysuwając tę pro­
pozycję kierowała się prag­
nieniem zahamowania ''“wyści- 
gu zbrojeń, utrwalenia mię­
dzynarodowego bezpieczeń­
stwa i pokoju, wzmocnienia 
zaufania między narodami o- 
raz zwiększenia pomocy eko­
nomicznej dla krajów rozwi­
jających się. Chiny i Albania 
głosowały przeciwko rezolucji, 
a 38 państw, włączając w to 
Stany Zjednoczone i Wielką 
Brytanię, wstrzymały się od 
głosu.

Delegacje W. Brytanii, Frań 
cji i USA wstrzymując się od 
głosowania oświadczyły, iż 
nie są przeciwne samej idei 
redukcji, uważają jednak, że 
nie można zwiększać pomocy 
dla krajów rozwijających się 
kosztem redukcji programów 
zbrojeniowych.

A Delegacja ChRL złożvła o- 
świadczenie. iż Chiny nie zga­
dzają się na jakakolwiek re­
dukcję budżetów wojskowych 
i nie podajac żadnych argu-

rodową rzeczywistości palestyńskiej 
i praw narodu palestyńskiego.

Wicepremier poinformował, 
że Egipt zawiesił dwustronne 
rozmowy z Izraelem na szcze­
blu pełnomocników wojsko­
wych z powodu wykrętnej tak­
tyki Tel Awiwu. Jego postępo 
wanie „stanowi realną groźbę 
dla pokoju światowego”, jed­
nak Egipt będzie w pełni 
współpracował z ONZ a także 
z USA i ZSRR w poszukiwa­
niu rozwiązania konfliktu.

Hatem .dodał, że „mimo za­
wieszenia broni walka jeszcze 
się nie skończyła” i podkre­
ślił, iż do osiągnięcia celów 
arabskich konieczne jest utrzy 
manie „całkowitej mobiliza­
cji potencjału państwa we 
wszystkich dziedzinach”.

PAP 

mentów, ograniczyła się do 
ataku na Związek Radziecki, 

Liczni delegaci podkreślali 
olbrzymie znaczenie jakie pro 
pozycja radziecka ma dla roz­
szerzenia inicjatyw zmierzają­
cych do zahamowania wyścigu 
zbrojeń i przyspieszenia tem­
pa pomocy ekonomicznej dla 
krajów na drodze rozwoju.

Oto treść pronozycji:
Zgromadzenie Ogólne Narodów 

Zjednoczonych zaleciło wszystkim 
państwom — stałym członkom Ra 
dy Bezpieczeństwa ONZ, reduk­
cję budżetów wojskowych w roku 
finansowym 1973. Wyrażając prze­
konanie o pilnej potrzebie doko­
nania przez stałych członków Ra­
dy Bezpieczeństwa redukcji bu­
dżetów wojskowych — Zgromadzę 
nie Ogólne uważa za pożądane, 
aby uczyniły to również inne pań 
stwa dysponujące znacznym po­
tencjałem gospodarczym i wojsko 
wym.

Organ ONZ wraca się do stałych 
członków Rady Bezpieczeństwa z

Wyroki trybunału 
doraźnego w Chile

Jak oświadczył rzecznik do­
wództwa wojskowego w Anto 
fagaście, tamtejszy doraźny 
trybunał wojskowy skazał na 
karę śmierci jednego z sympa­
tyków obalonego Rządu Jedno 
ści Ludowej, Germana Palomi 
nosa Lamę, który został roz­
strzelany 1 grudnia br. Ponad 
to doraźny trybunał skazał oo 
zostałych 27 sympatyków oba­
lonego rządu na kary od 3 do 
15 lat ciężkich robót. Jak dono 
si Agencja Reutera, w Santia­
go władze bezpieczeństwa 
aresztowały grupę obywateli, 
oskarżonych o słuchanie audv 
cji radia moskiewskiego. (PAP)

J. Kamiński nowym 
wiceministrem komunikacji

Na wniosek ministra komu­
nikacji orezes Rady Ministrów 
mianował inż. Janusza Kamiń- 
skiego nodsekretarzem stanu w 
Ministerstwie Komunikacji.

Janusz Kamiński od roku 
1970 do chwili obecnej był dy­
rektorem naczelnym DOKP — 
Warszawa. (PAP) 

apelem o przeznaczenie 10 pro­
cent zwolnionych wskutek reduk­
cji budżetów wojskowych sum na 
pomoc dla krajów rozwijających 
się, aby umożliwić tym krajom 
realizacje najbardziej pilnych 
przedsięwzięć gospodarczych i spo 
lecznych. Postanawia też powołać 
do życia specjalny komitet, które 
go zadaniem będzie rozdział fun­
duszy zaoszczędzonych w wyniku 
redukcji budżetów wojskowych, 
jako pomocy dodatkowej dla kra 
jów rozwijających się, niezależ­
nie od funduszy, jakie kraje te 
otrzymują w ramach dotychcza­
sowych programów pomocy. Korni 
tet specjalny będzie składał się z 
przedstawicieli: ChRL, Francji, 
USA, W. Brytanii i ZSRR. W 
skład komitetu wejdą też po trzy 
kraje z każdej grupy regionalnej: 
Afryki, Azji, Ameryki Łacińskiej, 
Europy wschodniej, Eurony za­
chodniej oraz innych państw.

Przewodniczący sesji po prze­
prowadzeniu konsultacji z grupa­
mi regionalnymi, mianuje przed­
stawicieli specjalnego komitetu i 
zaleci im rozdział funduszy, o- 
pierając się na sprawiedliwej za 
sadzie bez jakiejkolwiek dyskry­
minacji. Ustali on zarówno pro­
cedurę rozdziału jak i wielkość 
funduszy dla krajów rozwijają­
cych się, biorąc pod uwasrę naj­
bardziej pilne potrzeby tych kra­
jów.

Zgromadzenie Ogólne zwra­
ca się do sekretarza generalne 
go ONZ, aby udzielił specjalne 
mu komitetowi wszelkiej po­
mocy i zaleca, aby komitet 
ten przedłożył raport ze swej 
działalności w 1974 r. podczas 
następnej XXIX sesji ONZ. 
Podejmując tego rodzaju decy 
zje Zgromadzenie wyraża głę­
bokie przekonanie, iż odprężę 
niu politycznemu towarzy­
szyć będzie odprężenie mili­
tarne. (PAP).

Wybieramy 
swoich reprezentantów

Dokończenie ze str. 1
ganię naszych wspólnych 
spraw, liczymy jednocześnie 
na aktywność radnych, ich bez 
kompromisowość wobec prze­
jawów niegospodarności, mar­
notrawstwa. biurokratyzmu, u- 
miejętność wykonywania funk 
cji kontrolnych, śmiałość w in 
spirowaniu działalności admi- ; 
nistracji. Wyborcy, oddając 
swój głos na radnych, mają 
prawo oczekiwać bliskiego kon 
taktu ze swymi przedstawicie­
lami w ciągu całej 4-letniej 
kadencji. Więź z wyborcami 
jest jednym z podstawowych 
obowiązków radnego-

WYBORCZE
PRZYPOMNIENIA

Dzisiaj od godziny 6 w 
całej Polsce odbywa 
ją się wybory do rad 

narodowych wszystkich 
stopni. W związku z tym — 
kilka przypomnień.

Wyborca głosuje w loka­
lu tej obwodowej komisji 
wyborczej, w której spisie 
figuruje. Pierwszą czynnoś­
cią jest stwierdzenie tożsa­
mości, które następuje na 
podstawie dowodu osobiste 
go lub legitymacji służbo­
wej, legitymacji związku za 
wodowego lub też innegt 
dokumentu stwierdzającego 
tożsamość. Jeżeli ktoś nie 
posiada takiego dokumentu, 
może powołać się na świa­
dectwo dwóch wiarygod­
nych osób, znanych komi­
sji.

Następnie wyborca otrzy 
muje karty do głosowania 
do rad narodowych tych 
stopni, do których odbywa 
się głosowanie w danym ob 
wodzie. Na przykład wybór 
ca — mieszkaniec gminy o* 
trzymuje 3 karty do głoso­
wania, wybiera bowiem rad 
nych do gminnej, powiato­
wej i wojewódzkiej radv 
narodowej, natomiast mie­
szkaniec Poznania dwie 
karty: jedną z nazwiskami 
kandydatów na radnych 
DRN, drugą — z nazwiska­
mi kandydatów na radnych 
RN Poznania.

Lokale wyborcze czynne 
są do godziny 22.

Do dyspozycji wyborców, 
którym stan zdrowia utrud 
nia udanie się do lokali wy 
borczych. będą taksówki i 
inne środki transportu. Moż 
na z nich korzystać bezpłat 
nie po uprzednim zgłosze­
niu w powiatowej lub dziel 
nicowej komisji wyborczej.

(y)

Nowych radnych, wśród któ­
rych ponad 20 procent stano­
wić będzie młodzież, czeka od­
powiedzialna, ale i interesują­
ca społeczna robota. Słu­
żyć będą interesom ca­
łego kraju i swych wy 
borców przy ich walnym, ak­
tywnym udziale. (PAP)

Dzieło poznańskich specjalistów

Nowa metoda 
suszenia ceramiki

PKO 5-6-151
to numer konta Przedsiębior? 
stwa Upowszechniania Prasy 
i Książki RSW „Prasa 
Książką - Ruch", 60-813 Poi 
nań, ul. Zwierzyniecka 9, na 
które należy przekazywać na­
leżność za prenumeratę „Glo 
su Wielkopolskiego”

Prenumerata jest nieograni 
czona a można ia obecnie za 
pewnie sobie na styczeń 1974 
(17,50 zł), na 1 kwartał (52 zł) 
I półrocze (104 zł) lub na ca­
ły przyszły rok (208 zł).

Należność za prenumeratę 
można także wpłacać listono 
szom lub w obwodowych u- 
rzędach pocztowych.

Zachmurzenie przeważnie duże z 
przejściowymi przejaśnieniami w 
części południowo - wschodniej. 
Miejscami opady, na północy prze 
ważnie śniegu a na pozostałym ob 
szarze początkowo deszczu lub de 
szczu ze śniegiem. Temperatura 
maksymalna od około 2 st. na pół 
nocnym wschodzie do około C w 
centrum. Wiatry dość silne i ->ory 
wiste, przeważnie północne i pół­
nocno-wschodnie.

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Wojciech Nentwig

PAP RADIO INF.Wt TEL EFONEM 
RADpiNE

RAUIcX'4E**,,f^cr-O^ PAP

Gratulacje dla G. Forda
Przewodniczący Rady Państwa 

PRL H. Jabłoński wystosował de- 
peszę gratulacyjną do G. Forda w 
związku z zaprzysiężeniem go .ja­
ko wiceprezydenta Stanów Zjed­
noczonych Ameryki. Gratulacje z 
tejże okazji przekazał również G. 
Fordowi marszałek Sejmu S. Guc 
wa.

Współpraca Polska - Szwecja
Zństępca przewodniczącego Ko­

misji Planowania przy Radzie Mi­
nistrów — J. Chyliński omówił 
aktualne problemy i perspektywv 
współpracy gospodarczej między 
Polską a Szwecją. Istnieją m. in. 
szanse rozwinięcia kooperacji w 
przemysłach petrochemicznym, hut 
niczym, rolno-spożywczym i leś­
nym, a także między polskim prze 
mysłem motoryzacyjnym a szwedz 
kim koncernem Volvo.

Protokół polsko-indyjski
W Delhi podpisano polsko-indyj 

ski protokół handlowy na rok 

GŁOS WIELKOPOLSKI. Poznań, ul. Grun­
waldzka 19. Adres pocztowy: skrytka nr 1074 
60-959 Poznań A Redaguje 'kolegium: Ma­
rian Flejsierowicz (zastępca redaktora naczel­
nego). Tadeusz Kaczmarek (sekretarz redak 
ej) Kazimierz Marcinkowski, Wiesław Po- 
rzycki (redaktor naczelny) Zbilut Sęk, Zbigniew 
Szumowski. Jerzy Walasek.

Telefony: 600-41 łączy wszystkie działy. Dział łączności z czytel­
niami 657-18 Sekretariat redaktora naczelnego 454-09. Zastępca 
'ed. naczelnego 657-18 Sekretarz redakcji 648-85. Dział miejski 
659-39 Redakcja nocna 430-73 : 453-31 A Wydawca: Poznańskie 
Wydawnictwo Prasowe RSW .Prasa - Książka - Ruch" A Biurc 
Ogłoszeń: Grunwaldzka 19 60*78? Poznań, tel. 659-16. Za treść i ter 
min druku ogłoszeń redakcja nie odoowiada A Rękopisów nie zamó 
wionych nie zwracamy A Druk PZG im. M. Kasprzaka - Poznań

Prenumerata: wpłaty na miesiąc (17,50 zb. 
kwartał (52 zł), półrocze (104 zl), rok (208 zl). 
przyjmuje za pośrednictwem blankietów PKO 
J-zedsiebinrstwo Upowszechniania Prasy 
^'iażki RSW „Prasa - Książką - Ruch" ul. 
Zwierzyniecka 9. 60*813 Poznań, na konto 
^KO nr 5*6*151, ponadto listonosze i urzędy 
occztowe A Indeks nr 35029 D-16

1974. Przewiduje się, że wzajemne 
obroty towarowe wzrosną w po­
równaniu z rokiem obecnym o 40 
procent i osiągną 70 min zł de­
wizowych. Protokół, ustalający a- 
sortymenty i wielkość obrotów, 
podpisali wiceminister handlu za­
granicznego R. Strzelecki i dyrek 
tor generalny indyjskiego Mini­
sterstwa Handlu A. S Gili.

Przeciwko reżimowi w Seulu
W ostatnich miesiącach w Korei 

Południowej nasiliła się walka sze 
rokich warstw społecznych prze­
ciw antynarodowej i antydemo­
kratycznej polityce rządzącego re­
żimu seulskiego. Stolica i szereg 
miast stały się widownią burzli­
wych manifestacji różnych środo­
wisk społecznych. Przedstawiając 
te fakty na spotkaniu z dziennika­
rzami w Warszawie charge d’af- 
faires a.i. KRL-D w Polsce Tien 
Dzon Giu powiedział, że przyczyną 
tych wydarzeń jest nasilanie przez 
reżim w Seulu polityki sprzecznej 
z zasadami wolności i demokracji, 
rozwijanie zbrojeń, utrudnianie kon 
taktów nawiązanych między półno 
cą a południem.

Ziazd Towarzystwa NRF Polska
Wczoraj odbył się we Frankfur­

cie n/Menem walny zjazd Towa­
rzystwa NRF — Polska. Obrady 
zgromadziły około 100 delegatów z 
organizacji krajowych NRF. Jak 
wynika ze sprawozdania zarządu to 

warzystwa, ostatnio powstały no­
we komitety terenowe w Kilonii, 
Hamburgu, Monachium, Lubece, 
Bremie, Hanowerze i Bielefield.

Posiedzenie ministrów NATO
W Brukseli zakończyło się po­

siedzenie ministrów obrony euro­
pejskich państw NATO. W komu­
nikacie stwierdzono, iż państwa 
zachodnioeuropejskie „zgodziły się 
przestudiować możliwości zwięk­
szenia swego udziału w finansowa 
niu kosztów stacjonowania wojsk 
amerykańskinłi w Europie”.

H. Kissinger w Brukseli
Amerykański sekretarz stanu, H. 

Kissinger, przybył wczoraj do 
Brukseli na rozmowy z zachodnio 
europejskimi sojusznikami USA o 
umocnieniu Paktu Północnoatlan­
tyckiego.

Posiedzenie OAPEC
W Kuwejcie zakończyło się wczo 

raj posiedzenie rady ministerialnej 
OAPEC — organizacji arabskich 
krajów eksportujących ropę naf­
tową. Zawierdzono projekt bud­
żetu organizacji na rok 1974. .Mi­
nistrowie podpisali też porozumie­
nie dotyczące budowy suchego do 
ku w Bahrajnie.

Próba zamachu
Wczoraj dokonano próby zama­

chu na wojskowego gubernatora 

miasta Nablus, w okupowanej nis- 
jordanii, płk. E. Sergeya. Został 
on ranny w wyniku eksplozji gra 
natu. Wojsko izraelskie otoczyło 
okolicę, poszukując sprawcy za­
machu.

Awaria na „Skylabie“
Zespół techników nadzorujących 

lot stacji orbitalnej „Skylab” w 
ośrodku lotów kosmicznych w 
Houston, został postawiony w 
stan pogotowia, ponieważ stwier­
dzono, że jeden z dwóch funkcjo­
nujących jeszcze żyroskopów sta­
cji orbitalnej nie działa jak na­
leży. Stwierdzone nieprawidłowo­
ści w funkcjonowaniu żyrosko­
pu mogą zmusić trójkę astronau­
tów do powrotu na Ziemię w cią­
gu najbliższych 2 tygodni.

Dymisja I. Tama
Premier reżimu Lon Nola, In 

Tam podał się do dymisji. Odmó­
wił on także uczestnictwa w po­
siedzeniach rządzącej w Phnom 
Penh Najwyższej Rady Politycznej, 
której jest członkiem.

PAP RADIO INF.WtTEl EFONEM

Specjaliści z Biura Projek­
tów Przemysłu Ceramiki Budo 
wlanej w Poznaniu opracowali 
urządzenie, dzięki któremu bę­
dzie można radykalnie przy­
spieszyć stosowany dotychczas 
w zakładach ceramicznych 
cykl suszenia cegły i innych 
elementów ściennych Ta uni­
kalna konstrukcja stanowi re­
welacje w dotychczasowej te­
chnologii. gdyż skraca oroces 
suszenia ceramiki aż dziesię­
ciokrotnie.

Próby laboratoryjne i nół- 
techniczne potwierdziły walory 
nowej metody — urządzenie 
zostanie wkrótce zainstalowa­
ne w Zakładach Ceramicznych 
w Korwinowie pod Częstocho­
wą i w roku przyszłym przej­
dzie swój produkcyjny egza­
min.

Nowv tyo suszarń stanowi 
szanse wprowadzenia do Rr0" 
dukcji materiałów budowla­
nych nowoczesnej techniki, au 
tomatyzacji produkcji i nowej 
organizacji pracy. (PAP)
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wiły do wyobraźni milionów obywateli. Żąda­
nia niełatwe ale w pełni realne mające nam 
przynieść zasłużone wyniki w postaci lepszych 
warunków pracy i życia. Krajowi zaś większą 
zasobność i większe znaczenie w świecie. Par­
tia kierując losami społeczeństwa, pełni wobec 
narodu rolę służebną: jej polityka ma na celu 
stworzenie z Polski państwa rosnącego w siłę 
gospodarczą, mocnego sojuszami z krajami so­
cjalistycznej wspólnoty, państwa dynamicznie 
rozwijającego sie pod każdym względem. Nad­
rzędnym celem polityki partii jest to, by kraj 
nasz był zasobny zasobnością jego obywateli, 
by wszystkim nam się coraz lepiej żyło.

/*Nbecne wybory do rad narodowych zbiegają 
się z reformą struktury władz terenowych, 

która stworzy warunki dla podniesienia pozio­
mu zarządzania i kierowania oraz dla pogłębie­
nia demokracji socjalistycznej. W praktyce o 
funkcjonowaniu tej demokracji rozstrzyga dia­
lektyczno jedność kierowniczej roli partii, 
sprawnego i skutecznego działania administra­
cji oraz wszechstronnego rozwoju samorządów 
społecznych. Wyższa sprawność w funkcjono­
waniu państwa zapewnia lepszą realizację za­
dań leżących w interesie społeczeństwa. Właś­
nie tą zasadą kierowała się partia inicjując 
reformę gminy. Na podstawie doświadczeń 
zdobytych w gminach wprowadza się wyodręb­
nienie organów wykonawczych także w powia­
tach i województwach, powołując obok powia­
towych i wojewódzkich rad narodowych, na­
czelników powiatów i wojewodów, a w przy­
padku takich miast jak Poznań — prezydentów. 
Jest to nie tylko krok na drodze do bardziej 
kompetentnego i operatywniejszego funkcjono­
wania władzy wykonawczej oraz precyzyjniej­
szego spełniania funkcji inspirujących I kon­
trolnych w terenie, lecz także forma ujednoli­
cenia struktury władzy od góry do dołu. Na 
szczeblu centralnym bowiem podział władz na 
stanowiące i wykonawcze istniał od dawna.

Realizacja tych zadań wymaga nieustanne- 
go równania w górę. I to równania już 

nie do średnich lecz do najlepszych zarówno

w skali całych narodów jak i jednostek. Jako 
kraj chcemy równać do najbardziej rozwinię­
tych krajów świata. Jako jednostki równajmy 
do najlepszych kolegów, starajmy się praco­
wać równie wydajnie jak oni. Realizacja tych 
zamierzeń wymaga też zwalczania wszelkich 
negatywnych zjawisk, takich jak nietermino­
wość, nieróbstwo, pijaństwo, nieposzanowanie 
mienia społecznego, marnotrawstwo I rozrzut­
ność, niesolidność, bumelanctwo, kumoterstwo 
i klikowość... Ale nie o wyliczanie wad i przy­
war chodzi; idzie o stworzenie atmosfery ogól­
nej dezaprobaty wobec postępowania ludzi 
którzy sq nosicielami tych ujemnych cech. Nie 
sq oni w większości, ale ich postawa na pewno 
opóźnia nasz rozwój i wzrost stopy życiowej. 
Nie może więc być dla takich postaw pobła­
żania ani tzw. patrzenia przez palce. Zły przy­
kład szerzy się szybciej niż dobry. Musimy więc 
wokół jednostek społecznie molowartościowych 
a nawet szkodliwych zarówno tworzyć atmosfe­
rę moralnej negacji jak i stosować materialne 
konsekwencje, żeby się po prostu nie opłacała 
być nierobem, czy cwaniakiem I kumotrem. 
Tam, gdzie na nic się nie zdajq apele i prze­
mawianie do rozsądku, tam często radykalnie 
pomaga uderzenie po kieszeni.

Może to nawet nie bardzo wypada w dniu 
tak szczególnym, jak dzień wyborów do rad 
narodowych wspominać o negatywnych zja­
wiskach, lecz ich niedostrzeganie byłoby za­
mazywaniem rzecżywistości. Szukając rezerw 
wokół nas, musimy także usuwać niepożądane 
zjawiska wszędzie tam, gdzie one jeszcze wy­
stępują. To jest nasz obowiązek obywatelski, 
patriotyczny. Stawka jest przecież bardzo wy­
soka: idzie o dobro społeczne i o poziom ży­
cia każdego z nas. Idzie o realizację progra­
mu, który partia postawiła przed naszym naro­
dem. W ciągu minionych trzech lat przekona­
liśmy się, ile odczuwalnych korzyści przynosi 
lepsza robota. Mamy więc uzasadnione pod­
stawy, żeby dobra robota stawała się najlep­
szą robotą. I powszechną.

MARIAN FLEJSIEROWICZ

Brygada ciesielska. Od lewej: Piotr Trzuskolas, Mieczysław Dzierżawczyk (brygadzista), Stanisław 
Maciński i Jan Popowicz z Poznańskiego Przedsiębiorstwa Budownictwa Przemysłowego rw 1.

Fot. — H. Kamza

Słowo budowniczych
fabryki domów

odzienna szczegółowa 
odena postępu pracy 
przy budowie poznań­

skiej fabryki domów w Su­
chym Lesie jest regułą postę- 
powania. Wymaga tego m. in. 
potrzeba zsynchronizowania 
wszystkich prowadzonych tu 
robót. Przerwanie jednego og­
niwa równałoby się zahamowa

Krzyżują się tutaj żelazne 
szlaki krajowe i między­
narodowe, ze Śląska do 

portów, z zachodniej Europy 
na wschód. Przez poznański 
węzeł kolejowy wędrują tysią 
ce wagonów na dobę. Każdy ma 
jakiś adres. Każdy musi trafić 
dzięki kolejarzom na właściwą 
drogę — do fabryk, czekają­
cych na surowce i półproduk­
ty. na budowy, do hurtowni i 

, sklepów, do hałd węgla w elek 
trociepłowniach j do ładowni 
statków w portach.

Droga większości pociągów 
towarowych, biegnących przez 
węzeł poznański, wiedzie do 
Franowa. Tutaj, na kilkukilo­
metrowej przestrzeni, pełnej 
szyn, zwrotnic i semaforów, 
dokonuje się kolejarskich ope­
racji na dziesiątkach pociągów 
towarowych w ciągu doby. 
Wagony sortuje się niczym 
paczki i listy w urzędzie pocz­
towym. Uformowane w nowe 
pociągi pojadą w kierunku 
swoich stacji końcowych. Tu 
zmienia się parowozy pociągów 
tranzytowych z linii zbąszyń- 
skiej i gnieźnieńskiej, na loko­
motywy elektryczne w kierun­
ku Wrocławia i Kutna, na lo­
komotywy spalinowe do Szcze­
cina i Ostrowa.

Kawałek kolejarskiej nocy
Jan Szczęśniak. Między dyspo­
zytorniami i nastawniami bez

ale 
nie

wietrzno, mokro i diabel-
__  zimno. Są tu ludzie, któ- 

przerwy płyną telefoniczne i rzy zajmują się tymi toczący-
dalekopisowe meldunki, podej­
mowane są decyzje, zmieniają 
się położenia zwrotnic i kolo­
ry świateł na semaforach.

Naczelnik stacji Bolesław 
Piotrowski zbiera telefonicznie 
najświeższe informacje od dy­
żurnych ruchu w nastawniach 
dysponujących- „Zbliża się 
27 193” — (z Lublina) ... „gotów 
do wyjazdu 48 881" ... (na Szcze­
cin). Ze słuchawki płyną nu­
mery statystyczne pociągów, 
które stoją już lub zbliżają się 
do stacji. W najbliższych kil­
ku godzinach trzeba będzie 
„rozebrać” 9 pociągów. Już za­
jęły miejsca na bocznych to­
rach, albo są blisko — gdzieś 
w Szamotułach, pod Swarzę­
dzem, w Kobylnicy. Swój 
„żywot” w rozkładach jazdy 
skończą we Franowie- Ich wa­
gony podzielone między inne, 
nowo formowane pociągi, po- 
jadą z Poznania dalej.

Osiem zbliżających się po­
ciągów tranzytowych wymaga 
zmiany trakcji. Jeden — pra­
wie już gotów do wyjazdu —

mi wagonami. Manewrowi za

Rytm pracy stacji najlepiej 
wyczuwalny jest na ... kaf­
lach pieca, stojącego w domku 
dyspozytorów, między torami. 
Rozgrzany „staruszek" pod­
skakuje w rogu pokoju echem 
przejeżdżających pociągów, 
wagonów dwuosiowych i czte- 
roosiowych. napełnionych wę­
glem. burakami, cementem i 
lżejszych — wracających do 
kopalń i fabryk po nowe por­
cje towarów. Teraz kolej po­
dołać musi lawinie towarów 
cięższej i dużo większe i obję­
tościowo. Teraz jest najtrud­
niej. gdy dni są najkrótsze, 
deszcze i śniegi najczęstsze, 
wiatry najsilniejsze-

Kilką minut po północy. Ną 
wielkiej, mrocznej przestrzeni 
Franową szaleje ^wichura. Na­
stępnego dnia w gazetach na- 
piszą, że wiatr osiągał w pory 
wach 100 km/godz. Raz po raz 
tylko, przez świst wiatru słv‘ 
'hać syrenę lokomotywy i łomot 
buforów ruszającego pociągu. 
Przy takiej pogodzie życie za-

ma „wyrzutkę” — jakiś 
suty wagon, który musi 
odłączony od reszty.

Pogoda jest wstrętna.

zep- 
być

Na
domiar złego koło pierwszej 
wichura zaczyna siec desz­
czem i mokrym śniegiem. Na 
górce rozrządowej „rozbiera­
ny” jest kolejny pociąg. Loko 
motywa manewrowa wolno po 
pycha na szczyt górki kilka­
dziesiąt wagonów. Są już roz­
łączone. Co pięć, dziesięć se­
kund kolejny wagon stacza 
się ze szczytu. W ciągu tych 
sekund, w nastawni rozrządo­
wej nadaje się mu odpowied-

trzymują rozpędzone, kilku- 
dziesięciotonowe wagony rę­
ką uzbrojoną w dziesięciokilo 
we płozy hamulcowe. Pozor­
nie żadna to filozofia położyć 
na szynie, w odpowiednim mo 
mencie i miejscu płozę hamu­
jącą bieg wagonu i cofnąć w 
porę rękę. A przecież wyma­
ga ta robota co najmniej tyle 
błyskawicznej pracy umysłu, 
co wysiłku mięśni.

Niemal rytmicznie staczają 
się z górki wagony. Kartka w 
garści manewrowego Zygmun 
ta Przybysza informuje go, na 
który tor wagon pojedzie. 
Kartka mówi, ile osi ma ten 
wagon, czy osie mają łożyska 
ślizgowe, czy kulkowe, czy 
wagon jest pełen czy pusty. 
Ale nie powie ta kartka, jak 
ciężki jest ładunek, czy wa­
gon zechce potoczyć się szyb­
ko i daleko, czy leniwie, z 
oporami. Gdzie położyć pło­
zę? Jak długo ma ona hamo­
wać przednią oś wagonu? A 
płoza jak narta — musi być 
odpowiednio nasmarowana, 
podgrzana w czasie mrozu na 
specjalnym piecu! Oto wyła­
nia się z mroku kryty, dwu­
osiowy wagon. Już trzeba pod 
jąć decyzję. Wpada z prędko­
ścią 30 km na godz., na po­
łożoną sekundę wcześniej pło

10 km na godz. Płoza wyska­
kuje z szyny na wyrzutniku. 
Jak się ten wagon potoczy da 
lej? Czy uderzy niebezpiecz­
nie w swego poprzednika na 
torze? Czy dotoczy się do nie 
go tak, aby potem nie tracić 
czasu na dopychanie wagonów 
lokomotywą?

Wiatr tej nocy cofa co lżej­
sze wagony z oowrotem w kie 
runku górki. Rozkołysał druty 
elektryczne między słupami 
latarni, zczepił je ze sobą — 
krótkie spięcie, ciemno!

Ale nie zatrzyma roboty ten 
wiatr, kąsający wilgotnym 
mrozem poprzez najcieplejsze 
waciaki i rękawice, siekący 
deszczem w twarz. Tylko na 
chwilę przegonił manewro­
wych Józefa Walczaka. Zawa*

niu wielu innych czynności. 
Do przestojów, jak również 
przypadkowego działania, do­
puścić nie można. Czas bo­
wiem nagli.

Normatywny cykl budowy 
fabryki domów wynosi 27 mie 
sięcy. A poznańska miała sta 
nąć w 20 miesiącach. Tak po­
stanowili budowniczowie kom­
binatu. zanim jeszcze ruszyły 
nierwsze koparki. Ostatnio za­
łoga generalnego wykonawcy 
— Poznańskiego Przedsiębior­
stwa Budownictwa Przemysło 
wego nr 1 podjęła dodatkowe 
zobowiązanie skrócenia cyklu 
jeszcze o 30 dni.

Zamierzenie to nie lada, zwa 
żywszy że fabryka składa się 
nie tylko z hali produkcyjnej. 
Powstać musza także obiekty 
towarzyszące jak np. betoniar 
nia, magazyny kruszyw natu­
ralnych i sztucznych oraz kotło

Załoga Kierownictwa Budo­
wy nr 2 i inż. Wacławem Jezier 
skim postanowiła najpierw 
skrócić o 3 dni budowę maga­
zynów. Można ją było należy­
cie wykonać pracując jedynie 
bez żadnej przerwy. Ostatecz­
nie zakończono pracę 4 dni 
wcześniej. To oył ogromny wy 
siłek wszystkich zatrudnio­
nych, m. in. kierowników 
zmianowych Albina Lorenca i 
Wojciecha Szulca, cieśli Stani 
sława Macińskiego oraz bry­
gad: betoniarskich Henryka 
Niedźwiadka i Henryka Stolar 
skiego i zbrojarskiej Stanisła­
wa Murasa. Dzień i noc trwa­
ły roboty. Nikomu nie przy-
szło do głowy, aby 
tempo pracy.

Tacy są właśnie 
wznoszący fabrykę

zwolnić

ludzie 
domów.

ni kierunek na ieden z
dwudziestu kilku torów Trze­
ba podjąć odpowiednią decy­
zję. przełożyć jedna dwie lub 
trzy zwrotnice. „Wystarczy” 
pociągnąć odpowiednia dźwig 
nię z regulaminowa siłą 35 
kilogramów Tak przez dwa­
naście godzin, tysiące wago­
nów w ciągu zmiany.

W chwili przerwy zwrotni-

zę. Łomot, zgrzyt
metal, snop 
Rozpędzona

iskier 
masa

metalu o 
spod kół. 

zwalnia do

dzińskiego. ustawiaczy 
centego Sydowa i Józefa 
czaka do ich budek, z 
grzanymi do czerwoności

Win- 
Tom 
roz* 
„ko­

zami”. z gorąca kawą i zupą. 
Tylko na chwilę, bo lokomoty 
wa manewrowa popycha już 
następną porcję wagonów. Za­
raz potoczą się z górki. -Mimo 
ciemności.

Tak do godziny siódmej ra­
no — do końca nocnej zmiany, 
a potem przez następnych dwa 
naście godzin... Bo nigdy na 
szlaku nie powinny przestać 
się kręcić kolejowe koła. O to 
dbają właśnie kolejarze. Praco 
wici. Tacy, których poznaliś­
my. zbierając w Wielkooolsce 
informacje do tej relacji.

TOMASZ TALARCZYK

zwyczaj zamiera. Ale 
kolei.

Gdzieś tam, wzdłuż 
wagonów maszeruje z 
i młotkiem w garści

nie na czowie Bronisław Doro-

sznura 
latarką 
starszy

rewident Bernard Mosiek; ob­
macuje każdą oś, każdy sprzęg, 
każdy klocek hamulcowy. 
Wśród plątaniny torów mocu­
ją się z wiatrem czyściciele 
zwrotnic, Stanisław Szulda i

ciak i Tadeusz Pacocha — po 
kazują swoje dłonie iakbv do 
pasowane do uchwytów dźwig 
ni, skoro tych uchwytów do 
ludzkiej dłoni nie dopasował 
kiedyś konstruktor.

W nastawni jest ciepło i 
ciemno, żeby było widać to­
czące się na dworze wagony. 
Na dworze też jest ciemno,

CENAkażdego

wnia. Wcześniej w Suchym Le 
sie rozpoczęto budowę obiek­
tów socjalnC-bytowych dla pra 
cowników, m. in. domu miesz­
kalnego, hotelu robotniczego, 
stołówki oraz 7-kondygnacyj- 
nego biurowca.

Dodatkowo stanie tu jeszcze 
zakład, w którym będzie sie 
produkowało półfabrykaty a 
zarazem kompletowało mate­
riały budowlane potrzebne do 
wykończenia wnętrz domów. 
Dzięki temu uprości się stoso* 
wany obecnie system gospodar 
ki materiałowej. Wszystko to. 
co jest nieodzowne do wykoń­
czenia określonej cubatury, do
starczane będzie w 
rach na poszczególne 
nacje budynku. Jako 
w kraju system ten

kontene* 
kondyg- 

pierwsze 
stosować

Zwrotniczemu z 
ki rozrządowej

gor 
nie

wolno się pomylić 
Stefan Klauza czę­
sto musi przełożyć 
kilkanaście dźwigni 

w ciqau minuty.
Fot. — T. Tatarczyk

będą dwie fabryki — poznań­
ska i budowana w Legiono- 
wie koło Warszawy.

Zatrudnieni w Suchym Lesie 
oracownicy zdają sobie spra­
wę. że przekazanie do eksploa 
tacji fabryki ma nastąpić za 
niecały rok. Od racjonalnego 
przeto wykorzystania każdego 
dnia, godziny, zależny jest jej 
terminowy rozruch. Tak też 
pojmuje cenę czasu załoga 
PPBP nr 1 i pracownicy 
przedsiębiorstw podwykonaw­
czych. Dają temu dowód w

Ofiarni, gotowi do poświęceń. 
Jak trzeba, potrafią zastąpić 
jeden drugiego. I co nader isto 
tne — dobrzy rzemieślnicy, po 
siadający uprawnienia do wy­
konywania nierzadko kilku za 
wodów.

Obecnie do ważniejszych za 
dań należy m. in. oszklenie 
głównej hali produkcyjnej i 
doprowadzenie do niej ciepła. 
Załoga Kierownictwa Budowy 
nr 3 dwoi sie i troi, aby w li­
stopadzie uporać się z tymi za 
daniami. Im prędzej będą go­
towe. tym większa szansa, że 
zima nie sprawi dodatkowych 
kłopotów. Pieczę nad tymi za­
daniami sprawuje budowniczy 
— Czesław Kozak. A jego ora 
wą ręką jest m. in. Włodzi­
mierz Sękowski, starszy maj­
ster oraz Kazimierz Radziejew 
ski, brygadzista ciesielski. 
Tych ludzi cechuje wyjątko­
wy uoór, pokonują wszelkie 
przeszkody.

Wkrótce efekty przy budo­
wie fabryki będą osiągane je­
szcze szybciej. W tym miesią­
cu bowiem załoga PPBP nr 1 
rozpocznie pracę na dwie zmia 
ny. Dotychczas system wielo- 
zmianowy stosowany był w 
mia'rę potrzeb.

Pierwsza poznańska 'abryka 
domów (wznoszona na około 
44 hektarach) produkować bę­
dzie w przyszłości elementy 
dla 13 000 izb mieszkalnych 
rocznie. Kombinat zatem do­
starczać będzie tyle elemen­
tów prefabrykowanych ile o- 
becnie dwie wytwórnie — na 
Ratajach i Winogradach. Nic 
wiec dziwnego, że w Suchym 
Lesie efektywność wykorzy­
stania czasu jest bodaj sorawą 
najważniejszą. Przedtermino­
we bowiem uruchomienie fa-

podejmowaniu 
orzedsięwzięć

rozmaitych 
usprawniają-

cych organizację pracy.
Ną budowie wciąż trwa wy­

ścig z czasem, zwłaszcza teraz, 
kiedy trzeba zapewnić front 
robót na zimę. Tempo — mówi 
inż. Aleksander Bentkowski, 
główny kierownik budowy z 
PPBP nr 1 — nadają sami lu 
dzie. Dość wymienić budowę 
dwóch magazynów betonu 
(każdy o średnicy 8,5 m i wy­
sokości 25 m) ukończoną szyb 
ciej niż planowano.

bryki Doprawi warunki 
kaniowe w Poznaniu.

Dyrektor Kombinatu 
wy Domów w Suchym 
— inż. Jerzy Kujawski 
nie twierdzi, że każdy

miesz

Budo- 
Łesie 
słusz- 
dzień

ma tu swoją wyjątkowa war­
tość. Docelową produkcję fa­
bryka osiągnie no 9 miesią­
cach od momentu jej urucho­
mienia. Czy jest to ostatnie 
słowo budowniczych*’ Z do­
tychczasowych Dostępów orać 
wynika, że droga do tego celu 
może być jeszcze krótsza.

ANNA SIEKIERSKA
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Czekając na premierę

Szansa teatru w Poznaniu
W azerbejdżanskiej elektrowni

TT „Gigantach z gór“ Luigi 
|| Pirandello jest taka sce­

na: grupie aktorów po­
wiedziano przed chwilą, że tu 
w ukryciu, bezpiecznie, w izo­
lacji od świata, mogą swoją 
sztukę grać. Dla siebie tylko, 
dla swojego własnego zachwy­
tu. Uradowani tym mirażem, 
jak dzieci zachwyceni, chwyta 
ją swój wózek wędrowny, bieg 
ną na uboczu grać. I wtedy czo 
Iowa ich artystka, z płonącą o- 
burzeniem twarzą dziecka, na 
ostateczne pytanie — „Nie 
chce pani, aby to dzieło żyto 
własnym życiem?" — woła — 
„Ono żyje we mnie, ale to nie 
wystarcza. Musi żyć wśród lu­
dzi!". Woła mocno, rozpaczli­
wie. Czar ułudy pryska, na 
przeciw niebezpieczeństwom 
zagrażającym życiu, dla 1 u - 
d z i aktorzy będą grać.

Jest godzina 23 w nocy. Je­
stem w Teatrze Nowym w Poz 
naniu, w sali „Olimpii”, na jed 
nej z wielu tu prób nocnych. 
Aktorzy do południa mieli już 
próbę. Potem grali w wieczor­
nych spektaklach, niektórzy z 
nich we dwóch — tego dnia 
dwie sztuki były wystawiane. 
Teraz w nocy, z największym 
wysiłkiem, szukają właści­
wych środków wyrazu, by 
ludzką powinność praw 
dziwie na scenie pokazać. Cza 
su coraz mniej, do premiery bli 
sko. Godziny płyną — a oni u- 
parcie, wielokrotnie powtarza­
ją poszczególne sytuacje. I tył 
ko czasem oparcie się o ścianę 
nie wynika z roli, lecz ze zmę­
czenia. Na widowni — realiza­
torzy. W tyle sali — zasłucha­
na, siedząca do końca, do go­
dziny pierwszej w nocy duża 
grupa młodych ludzi. To stu­
denci, których prośbę obserwa 
cji próby Teatr przyjął z ra­
dością.

Społeczna ranga
Półmilionowy Poznań nie 

zajmował dotychczas na ma­
pie teatralnej kraju miejsca 
godnego jego rangi i znacze­
nia: stolicy jednego z głów­
nych regionów gospodarczych 
kraju dużego ośrodka huma­
nistycznego, skupiska inteligen 
cji i studentów. O Warszawie 
i Krakowie, ale i o teatral­
nym Gdańsku, Wrocławiu, ba, 
Lublinie nawet, mówiono, dy­
skutowano w całym kraju — 
o Poznaniu nieczęsto. Różne te 
go stanu rzeczy były powody 
— od okresowych słabości sa­
mego teatru, po sposoby oce­
niania przez stołeczną krytykę 
teatralną pracy teatrów poza 
warszawskich. Teraz Poznań 
stanął przed wielką szansą -- 
powrotu na należne mu miej­
sce w kulturze teatralnej kra­
ju.

Teatr jest tą. formą sztuki, 
która ogniskuje w sobie szcze 
gólne emocje, szczególne wzru 
szenia publiczne. Dobry teatr 
staje się wyrazicielem sposo­
bu myślenia o święcie, społe­
czeństwie. Poszczególne przed 
stawienia, poszczególne krea­
cje aktorskie — ich czas trwa 
nia godzinami, liczbą przedsta 
wień można wymierzyć. A 
przecież — przechodzą jakże 
często do legendy, do świado­
mości społecznej trwale. Są 
źródłem wzorów postępowań, 
reakcji społecznych. Mówi się 
niekiedy o skostnieniu teatru, 
o jego nienadążaniu za dynami 
cznie zmieniającą się rzeczywi 
stością. W dobie telewizji, wy 
praw księżycowych przekazy­
wanych wprost, na żywo — 
dyskutuje sie o tradycyjnych 
środkach wyrazu teatru. Ale 
przecież — na każda znacząca 
premierę teatralna miasto cze­
ka z niecierpliwością. Z na­
dzieją, że istotne, ważne spra­
wy moralne współczesności, 
dzięki autorowi sztuki, talento 
wi aktorów, realizatorów 
przedstawienia — przekazane 
zostaną ze sceny w sposób 
ilstotny, poważny pomagający 
ludziom lepiej świat, siebie sa 
mych widzieć, rozumieć.

Zmiany, które f a k t y c z- 
n i e nastąpiły w teatralnym 
Poznaniu od 1 września 1973 
dotyczą spraw zasadniczych. 
Istnieją w tej chwili w stolicy 
Wielkopolski dwie różne, o 
własnym profilu artystycznym 
sceny dramatyczne. Dyrekto-
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rami i kierownikami artysty­
cznymi ą także ich kierownika 
mi literackimi są ludzie nale­
żący do tego pokolenia pol­
skich artystów sceny, którzy 
w pełni ukształtowani zostali 
w Polsce Ludowej. W dodatku 
— koledzy ze studenckiej ławy. 
Od lat poprzez różne formy 
działania związani z naszym 
regionem.

Tradycja i współczesność
Roman Kordziński kierują­

cy Teatrem Polskim podkreśla 
związek swojej sceny z tea­
trem Brechta. Z szeroko poję­
tą agitacją społeczną teatru, 
przez pokazywanie na scenie 
sytuacji społecznych, w które 
uwikłani są ludzie. Równocześ 
nie Teatr Polski stoi przed ka 
pitalnym zadaniem, faktem 
kulturowym którego nie spo­
sób przecenić — stuleciem 
teatru. U schyłku 1973 roku, 
rok 1975, rok stulecia, wydaje 
się odległy. Ale przecież... 
Gmach Teatru Polskiego w 
Poznaniu jest to jedyny w na­
szych dziejach, w naszej burz­
liwej, pełnej narodowych nie­
szczęść i budowania od począt 
ku — budynek teatralny, któ­
ry już od stu lat służy polskiej 
kulturze. Waga tego faktu —• 
ma charakter ogólnonarodo­
wy. A dla nas, Wielkopolan 
jakże ważne jest to, że właś­
nie w Poznaniu, że z ofiarno­
ści społecznej, z tego hasła 
„Naród sobie” gmach powsta­
ły, przy ulicy 27 Grudnia usy­
tuowany — od 1875 roku pol­
skim wzruszeniom służy. Wno 
szac z przedstawianych projek 
tów, z powagi, z jaką kierow­
nictwo Teatru Polskiego trak­
tuje czekający Poznań jubi­
leusz — godnie on będzie kra­
jowi przedstawiony.

Teatr Nowy czekają inne., 
zadania. Do teatru tego przyby 
ła grupa artystów opromienio 
nych kaliskimi sukcesami. Wraz 
z aktorami z poprzedniego ze­
społu Teatru Nowego tworzą 
oni w tej chwili nową jakość 
kulturalną w mieście. Jest w 
tym zasługa dyrektora teatru 
Izabelli Cywińskiej. Ale obser 
wując pierwsze formy dzia­
łania Teatru Nowego (nowego 
nie tylko z nazwy) widać współ 
notę ideowego działania ludzi 
tej sceny. Od codziennej pracy 
do poczucia obowiązku społecz 
nego: występów na akade­
miach, w robotniczych i osiedlo 
wych klubach. Do realizacji 
własnych ambicji zawodowych 
— udziału aktorów w Ogólno 
polskim Festiwalu Jednego Ak 
tora. Wiesław Komasa, aktor 
Teatru Nowego —j jedyny od 
lat przedstawiciel Poznania — 
zaproszony został do występów 
w najbardziej się liczącej im­
prezie teatralnej kraju — War 
szawskich Spotkaniach Teatral

Chłop śpi — zboże rośnie”.
Powiadają jeszcze, że zi- 

i ma dla rolnika to czas 
odpoczynku. Powiadają też — 
chłop pracuje i odpoczywa, bo 
powietrze, przestrzeń, przyro­
da...

W połowie drogi ciągnącej 
się przez cały Brzóstków — 
trójka ciepło ubranych mal­
ców. Z daleka mówią „dzień do 
bry”, choć nikogo z przyby­
szów z pewnością nie znają.

— Jest tata? — zagaduję.
— Pojechał po wodę — odpo 

wiada najstarszy.
— A mama?

— W Żerkowie, po zakupy.
Przy końcu wsi, po prawej 

stronie, zabudowania Józefa 
Kowalskiego. Typowo, po poz 
nańsku: dom mieszkalny, gara 
że, stodoła i zamykająca czwo 
robok obora z chlewami. Go­
spodarz, rolnik na dwunastu 
hektarach, manipuluje przy 
traktorze. Kupił go jesienią. 
Przechodzony, ale przy wpraw 
nym oku i w dobrych rękach 
spisuje się bardzo dobrze. Obok 
maszyny rolnicze, wozy kon­
ne, „Syrena”.

Kowalski prowadzi najpierw 
do obory, gdzie stoi sześć do­
rodnych krów i szóstka mło­
dzieży (taka sama partia 500— 
600 kilogramowych opasów po 
wędrowała przed kilku dniami 
na soęd. Ma się czym pochwa 
lić. Zresztą w hodowli bydła 
specjalizuje się cała wieś.

Jest ze mną naczelnik gminy 

nych. Izabella Cywińska pro­
wadzi wykłady z kultury 
współczesnej na poznańskim 
uniwersytecie. Spotyka się z 
młodzieżą studencką, robotni­
czą w jej klubach. Dyskusja 
dotyczy ważkich spraw współ­
czesności. Teatr Nowy nawią­
zał kontakty ze szkołami, za­
kładami pracy Wielkopolski. 
Już w tej chwili przed przej­
ściem do własnego gmachu bi­
lety na spektakle w Teatrze 
Nowym trzeba zamawiać na 
wiele dni naprzód.

„Robotnicy sztuki"
Za parę dni w Poznaniu na­

stąpi chwila szczególna. Po la 
tach, kosztem wielkiego wysil 
ku finansowego miasta, otwar 
ty zostanie przy ulicy Dąbrow­
skiego 5 nowoczesny, grunto­
wnie przebudowany Teatr No­
wy. Można to wydarzenie uj­
mować w kategoriach ekono­
micznych — po prostu zakoń­
czono realizację jednej z po­
trzebnych miastu inwestycji. 
Można też — w kategoriach 
bieżącego działania kulturalne 
go — to dobrze, że widzom, ak 
torom stworzono lepsze warun 
ki odbioru sztuki i pracy na 
scenie.

Ale teatr ogniskuje w sobie 
ważne procesy społeczne. I 
kiedy stojąc o godzinie 19 przed 
nowoczesnym wejściem do 
Teatru Nowego przy ulicy Dą 
browskiego, widzę efektowne 
wnętrze, teraz jeszcze puste — 
w oczekiwaniu na premierę — 
wiem, że nie tylko ja — cze­
kam na swoje ludzkie, ważne 
sprawy, które, tam także, ze 
sceny, zostaną właściwie na­
zwane.

W jednym z miast polskich 
wychodzi „Notatnik robotnika 
sztuki”. Jest to periodyk wyda 
wany przez malarzy i rzeźbią 
rzy, którzy uważają, że współ 
czesny artysta jest robotni 
k i e m sztuki. To świadome 
nawiązywanie do najbardziej 
przodującej siły społecznej na 
rodu jest dowodem powagi mo 
ralnej, z jaką dzisiejsza sztuka 
traktuje siebie. I ludzi, któ­
rym ta sztuka jest — potrzeb 
na. Jest to trudna, odpowie­
dzialna praca nad najprawdzi 
wszym wyrażaniem ludzkich 
spraw.

Ludzie teatru w Poznaniu 
swoim dotychczasowym działa 
niem dają dowód zrozumienia 
społecznej odpowiedzial­
ności owej pracy.

WŁODZIMIERZ BRANIECKI

Gdzieś w Wielkopolsce

Brzostków - wieś zwyczajna
Żerków — inżynier Eligiusz Ję 
drowiak, jest też kierownik 
gminnej służby rolnej — inźy 
nier Krystyna Wieprząć. Oka­
zja do fachowych rozmów. Sły 
szę więc o mleczności krów, o 
zabezpieczeniu pasz na zimę. 
Przy okazji Kowalski wspomi 
na o wniosku na dojarkę. Zło­
żył już taki i czeka na przy­
dział.

Potem jeszcze gospodarz pro 
wadzi nas do świniami, gdzie 
jest około sześćdziesięciu sztuk 
pogłowia. Od kilkudniowych 
prosiaków, do bekonów. Pro­
sięta wygrzewają się pod lam­
pą, znamionującą tutaj nowo­
czesność. Ale o nowoczesności 
świadczą całe obejście, wszyst 
kie zabudowania i ich wypo­
sażenie.

Zagaduję o robotę. Wstaję z 
żoną o wpół do szóstej. Potem 
oprząt, dojenie krów itp. Dzie­
ci do szkoły szykuje babcia. A 
później — codzienna dłubani­
na. Zima nie zima.

Pytam jeszcze o dzieci. Naij- 
starszy — w Marszewie, w Za 
sadniczej Szkole Mechanizacji 
Rolnictwa. Później w planach 
ma technikum. Pozostali dwaj

Elektrownia Wodna im. Lenina na rzece Kura w Azerbejdżanie 
ponadplanowo przeszło 60 mi lionów kWh energii

dostarczyła w roku bieżącym 
elektrycznej. Fot- — CAF

16,5 min uczniów

Język rosyjski na świecie
Język rosyjski, jeden z oficjalnych języ­

ków obrad i konferencji międzynarodo­
wych, zdobywa z każdym rokiem coraz 

większą popularność na wszystkich konty­
nentach. Jego nauczanie przybrało ostatnio 
charakter masowy zarówno pod względem 
liczby krajów, w których jest on wykładany, 
jak też składu społecznego i zawodowego stu­
diujących-

W roku szkolnym 1972/73 wykładano język 
rosyjski w szkołach 36 krajów i wyższych 
uczelniach 62 krajów, a jeśli uwzględnić roz­
maite kursy (w tym radio- i telewizyjne) — 
to aż w 87 krajach. Łączną liczbę osób uczą­
cych się tego języka poza granicami ZSRR 
szacuje się na 16,5 min osób.

Gwałtowny wzrost zainteresowania nauką 
języka rosyjskiego nastąpił po zapoczątkowa­
niu przez ZSRR „ery kosmicznej”. Tak więc 
w Anglii w 1957 r. był on wykładany w 40 
uczelniach, a w 1972 r. — w 40 wyższych za­
kładach naukowych i 802 szkołach; w USA 
— w 1957 r. — zaledwie w 10 szkołach śred­
nich, a obecnie — w przeszło sześciuset; w 
NRF w ciągu ostatnich 10 lat liczba osób uczą­
cych się rosyjskiego podwoiła się i osiągnęła 
40 tysięcy. Podobnie przedsta.wia się sytuacja 
w innych krajach zachodnioeuropejskich.

Lekcje języka rosyjskiego prowadzone są 
w 400 liceach francuskich, 130 gimnazjach 
szwedzkich i 109 szkołach fińskich. Figuruje 
on w programach nauczania wszystkich uni­
wersytetów Austrii, Danii, Norwegii, NRF 
i szeregu innych krajów.

W krajach socjalistycznych język rosyjski 
stanowi obowiązkowy przedmiot nauczania w 
szkolnictwie średnim i wyższym. Uczy się go 
w skali rocznej: w Polsce — ponad 5 min 
osób; w Bułgarii — ponad 1 min, czyli 14,5 
proc, ogółu ludności; w CSRS — 2,5 min; w 
DRW — 80 tys.; w Jugosławii — ponad 600 tys.; 
na Kubie — przeszło 10 tys.; w MRL — 200 
tys-; w NRD — 3 min, czyli co szósty obywa­
tel tego kraju; w Rumunii — przeszło pół mi­
liona; na Węgrzech — ok. 1 min, czyli prawie 
10 proc, ludności.

I Przejdźmy z kolei na inne kontynenty. Otóż

język rosyjski wykładany jest w 70 uniwer­
sytetach i instytutach Japonii, w 40 wyższych 
uczelniach Indii, ponad 20 wyższych zakła­
dach naukowych kontynentu afrykańskiego.

O pozycji, jaką zajmuje dziś język rosyjski 
w programach nauczania szeregu państw, 
świadczyć może utworzenie krajowych sto­
warzyszeń wykładowców tego języka w Buł­
garii, MRL, na Węgrzech, w Anglii, Australii, 
Belgii, Francji, NRF, USA i innych krajach. 
Natomiast w celu koordynacji działalności 
rusycystów różnych państw, zmierzającej do 
upowszechnienia nowoczesnych metod naucza­
nia, międzynarodowej wymiany doświadczeń 

oraz nawiązywania kontaktów naukowych i za­
wodowych, zostało powołane do życia w 1967 
roku w Paryżu międzynarodowe stowarzysze­
nie wykładowców języka i literatury rosyj­
skiej.

W ciągu 6 lat swego istnienia stowarzysze­
nie to zorganizowało 28 międzynarodowych 
i regionalnych spotkań i sympozjów, wśród 
których ną szczególną uwagę zasługują: I i II 
kongresy .stowarzyszenia (Moskwa — 1970 r. 
i Warna — 1973 r.), międzynarodowa olimpiada 
uczniowska z zakresu języka rosyjskiego 
(Moskwa 1972 r.), sympozjum poświęcone ak­
tualnym problemom nauczania języka rosyj­
skiego w krajach Azji, Afryki, Średniego 
i Bliskiego Wschodu (Taszkient — 1972 r.).

Stowarzyszenie zrzesza obecnie 97 członków 
kolektywnych z 34 państw. Na jego zgroma­
dzeniu generalnym, które odbyło się w War­
nie we wrześniu br., uchwalono perspekty­
wiczny plan działalności na lata 1973—1976. 
Plan ten przewiduje m. in. dalsze rozszerze­
nie geograficznego zasięgu działania tej orga­
nizacji, pogłębienie studiów nad metodyką na­
uczania języka rosyjskiego, przeprowadzenie 
sympozjów poświęconych rozmaitym proble­
mom teoretycznym, zorganizowanie następnej 
olimpiady międzynarodowej w Moskwie w 
1975 roku oraz zwołanie III Kongresu — w 
Warszawie w 1976 roku-

P. N.

synowie są młodsi, chodzą do 
szkoły podstawowej.

— Który zostanie na gospo­
darstwie?

— Chyba średni. Ma naj­
większy talent do tej roboty, 
powinien godnie ojca zastąpić.*

Kowalski nie jest najlep­
szym brzóstkowskim gospoda­
rzem. Jest jednym z wielu. Są 
tacy co mu dorównują i tacy, 
którzy trochę „odstają”.

Jaka jest brzóstkowska spo­
łeczność? Brzóstkowska — a 
można by powiedzieć — prze­
ciętna, pęznańska... Odwiedza­
my jeszcze kilka innych go­
spodarstw.

Mariana Siwczaka spotyka­
my przy pracy, na podwórzu. 
Naczelnik zagaduje: — Jak tam 
układa się w zespole? — Wy­
jaśniają mi, że Siwczak, Ku­
biak i Wawrzyniak założyli ze 
spół użytkowania maszyn. Ma­
ją ciągnik, pług do podorywki, 
pług do orki, kopaczkę do ziem 
niaków, przvczepę traktorowa, 
snopowiązałkę, młocarnię. Uży 
wany sprzęt otrzymali od kół­
ka rolniczego. Płacić będą tyl­
ko amortyzację, każdy po oko 
ło trzy tysiące złotych rocz­

nie. Opłacalne to — słyszę. Po 
spłaceniu całej wartości (około 
90 000) sprzęt przejdzie na ich 
własność.

Wstępujemy do gospodarstwa 
Majchrzaków. Grzegorz —star 
szy syn, zdobył niedawno dru 
gie miejsce w powiatowej 
olimpiadzie wiedzy rolniczej. 
„Bohatera” zastajemy w domu 
nad książką. W południe ma 
trochę wolnego czasu, więc za 
brał się za przygody alpini­
stów Na stole w:dzę też „Kul 
turę”. Grzegorz skończył tech 
nikum rolnicze. Więc zostaje 
na ojcowym gospodarstwie? 
„Kiedyś przyrzekłem — nie 
mogę się teraz wycofać. Trochę 
jednak ciągnie w świat, marzą 
się studia”.

Wizyta u sołtysa, (najlepszy 
w gminie, według opinii naczel 
nika). Franciszek Boruta na soł 
tysostwie — jak mówi — zę­
by zjadł. Od prawie dwudzie­
stu lat jest też radnym, naj­
pierw w gromadzie, teraz kan 
dyduje do rady gminnej. Jest 
też sekretarzem POP.

— Najważniejsza dla nas 
sprawa to woda — mówi za­
raz po naszym przyjściu. — 
Może redaktor co pomoże? Ale 

przecież — mityguje się — na­
czelnik też robi co w jego mo 
cy. Prace przy studni głębino­
wej zacząć się mają w roku 
1975. Każdy dzień przyspiesze­
nia, to dla nas duża pomoc. 
Chłop dzisiaj jest mądry — 
wie co się opłaca. Do zwięk­
szenia hodowli nikt nas nie 
musi zachęcać, ale bez wody 
nie damy rady. Bydło trzeba 
dobrze poić, nie można krowie 
wydzielać każdej kropli, tak 
jak to robimy dotychczas. W 
dziesięciu gospodarstwach są 
urządzenia wodociągowe, hy­
drofory itp. Jeszcze trzy lata 
temu woda szła z kranu. Te­
raz poziom wód gruntowych 
tak się obniżył, że- wszystkie 
studnie suche.
— Druga pilna sprawa, to prze 
ciągnięcie kawałka drogi do 
Raszew. Trzeba się z sąsiada­
mi z najbliższej wioski doga­
dać i zrobić drogę wspólnie, w 
czynie. To by były n^sze naj­
pilniejsze sprawy. Aha. jeszcze 
materiały budowlane- Stale 
ich za mało, a my chcemy bu­
dować. Pieniądze przecież ma­
my.

Na drodze spotykamy Ma­
rylę Tomaszewską, przewodni­
czącą koła Związku Socjali­
stycznej Młodzieży Wiejskiej. 
Też kandyduje do gminnej ra­
dy. Będzie tam reprezentować 
młodych. Rozmawiamy o klu­
bie GS-owskim, o działalności 
koła ZSMW, „andrzeikach” i 
dzisiejszej zabawie. Pytam o
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Parę dni temu przeprowa­
dziliśmy kilka rozmów z przed 
stawicielami najmłodszej gru­
py wyborców — z tymi, którzy 
po raz pierwszy wezmg 
czynny udział w wyborach. 
Oto co, w odpowiedzi na py­
tania dotyczące ich przeżyć 
związanych z tym wydarze­
niem, usłyszeliśmy od naszych
rozmówców:

Ryszard Bła- 
żyński — uczeń 
VIII Liceum 
Ogólnokształ­

cącego im. Ada 
ma Mickiewi­
cza w Pozna­
niu przy ulicy 

Głogowskiej 
92:

— Poprzednio już dwukrot­
nie zetknąłem się z atmosfe­
rą wyborów. Jako harcerz 
(jestem szczepowym 17 szcze­
pu Hufca Poznań — Jeżyce) 
pełniłem dyżury w punktach 
wyborczych. W tym roku rów 
nieź harcerze pomagają orga­
nizacyjnie w pracach obwodo 
wych komisji, będą więc to 
moje „trzecie” wybory. Pójdę 
głosować wcześnie rano i po­
tem będę pełnił z moim szcze 
pem dyżur w punkcie wybor­
czym nr 237 przy ulicy Wid­
nej.

Interesowałem się spotkania 
mi z kandydatami na rad­
nych, szczególnie tym. co mó­
wiono o sprawach młodzieży. 
Jestem członkiem komitetu o- 
siedlowego Sołacz, komisji do 
spraw dzieci i młodzieży. U- 
ważam, że od radnych, których 
ja również będę wybierał, wie 
le będzie zależeć w naszej 
dzielnicy i mieście.

Bogdan Ste­
fański — robot 
nik Poznańskie 
go Przedsiębior 
stwa Produk­
cji Kruszywa 
— Wytwórni 
Betonów w Mię 
izychodzie:

— Głosowanie Jest ...ważną 
* sprawą w życiu każdego czło­

wieka i dla mnie też będzie 
dużym przeżyciem. Na listach 
kandydatów zauważyłem spo­
ro robotników. Ja jestem ślu­
sarzem i hydraulikiem. W 
tym roku skończyłem szkołę, 
więc w „Pozbecie” pracuję od 
niedawna — dopiero wchodzę 
w środowisko swojego miej­
sca pracy. Cieszę się, że — 
biorąc udział w wyborach —- 
przez głosowanie zaznaczę też 
swoją obywatelską obecność 
w Międzychodzie. Zresztą nie 
tylko ja. Moja siostra.. Teresa, 
która pracuje w przetwórni 
owoców, też będzie głosować 
po raz pierwszy. Nasz punkt 
wyborczy jest przy ulicy 
Chrobrego.

inne organizacje działające we 
wsi. A tu znów rodzina: mat­
ka Maryli przewodzi w Kole 
Gospodyń Wiejskich, ojciec w 
straży pożarnej. W Brzóstko- 
wie działa też kółko rolnicze i 
tworzy się Ludowy Zespół Spor 
towy.

Opuszczając wieś, mijamy 
jeszcze zabudowania Zdzisława 
Paluszkiewicza. Jeden z naj­
lepszych gospodarzy- Ziarna 
zbiera ponad czterdzieści kwin 
tali z hektara, obsada u niego 
bydła i trzody jak nigdzie w 
okolicy. Widzimy zgromadzo­
ny materiał budowlany. Pew­
nie z wiosną ruszy robota.

*
Brzóstków nie jest najlepszą 

wsią w jarocińskim powiecie, 
nie jest też najlepszą w żer- 
kowskiej gminie. Zwyczajna 
wielkopolska wieś. Czterdzieś­
ci dziewięć zabudowań około 
trzystu mieszkańców. Zdecydo 
wana większość utrzymuje się 
z rolnictwa. Kilku pracuje w 
pobliskich zakładach przemy­
słowych. Gleby mają kiepskie 
— przeważnie w IV i V kla­
sie. Część z nich na pagórkach, 
co jest uciążliwe. Wyniki pro- 

k dukcyjne osiągają natomiast 
lepsze od średniej wojewódz­
kiej.

Postęp w Brzóstkowie mie­
rzyć można różnymi sposoba­
mi. Wydajnością z hektara 
(34,2 kwintala czterech zbóż w 
roku bieżącym, w porównaniu 
z 25,1 w roku 1969). Można

Będq głosować po raz pierwszy

Pasowanie na obywatela
Barbara Wyr 

wa — uczenni­
ca Zasadniczej 
Szkoły Zawodo 
wej nr 3 w Po­
znaniu przy ul. 
Inżynierskiej:

— Dla nas, którzy będziemy 
głosować po raz pierwszy w 
życiu będzie to dzień szczegól­
ny i uroczysty. O wyborach 
mówiliśmy na lekcjach wycho 
wania obywatelskiego, na ze­
braniach szkolnego samorzą­
du i koła ZMS.

Znaleźć się na liście kandy­
datów to wyróżnienie, a wy­
bór to dowód zaufania ze stro 
ny społeczeństwa. Ale trzeba 
chyba też zdawać sobie spra­
wę z tego, jak wielka odpowie 
dzialność ciąży na radnych. 
Czytając listę kandydatów 
zwróciłam uwagę, że są na niej 
ludzie różnych zawodów — i z 
wyższym wykształceniem, i ro 
botnicy z fabryk. Wiem, że 
wielu jest młodych. To dobrze, 
bo młodzi mogą nawiazać lep­
szy kontakt z młodymi, ze śro­
dowiskiem i to pomoże załat­
wić wiele spraw.

W tym roku pójdziemy na 
wybory wszyscy troje z domu, 
to znaczy moi rodzice i ja.

Marian Prend 
ki — szerego­
wiec Wojska 
Polskiego, czło­
nek Socjalis­
tycznego Związ 
ku Młodzieży 
Wojskowej:

z tego, że po
raz pierwszy wezmę czynny u- 
dział w wyborach i jestem 
dumny, że pójdę głosować w 
mundurze żołnierza Wojska 
Polskiego. Będę głosował w 
Klubie Żołnierskim.

Czuję się przygotowany do 
tego ważnego wydarzenia. Mig 
łem możliwość zapoznania się 
z literaturą dotycząca ordyna­
cji wyborczej do rad narodo­
wych, czytałem prasę pod ka­
tem widzenia wyborów, uczest 
niczyłem w spotkaniu z kan­
dydatem do Dzielnicowej Radv 
Narodowej Poznań — Jeżyce 
sprawdziłem też swoje nazwis 
ko na liście wyborczej. Dało 
mi to sporo satysfakcji.

W czasie wolnym od zajęć 
rozmawialiśmy często z kole­
gami i z przewodniczącym 

mierzyć liczbą samochodów 
traktorów, telewizorów jtd 
Wszystkie liczby okazują się 
niepomiernie wyższe, niż lat 
temu kilka.

Moją uwagę najbardziej jed­
nak zwrócił ton wszystkich 
przeprowadzonych w Brzóstko 
wie rozmów. Brzóstkowianie 
mają swoje kłopoty, widzą nie 
dostatki, alarmują, jeżeli gdzieś 
dzieje się źle. Ale wszyscy ma 
ją jeden cel. Robić lepiej, ho­
dować więcej, zbierać dorod­
niejsze plony — żeby jeszcze 
lepiej żyć.

Jeden z gospodarzy powie­
dział: „My do roboty jesteśmy 
stworzeni. Byle było widać e. 
fekty. Tak jak w ostatnich 
trzech latach. Ołówek zawsze 
się znajdzie i wykalkulować 
każdy potrafi.”

*
Brzóstkowianie oczywiście 

nie tylko pracują. Patrzą też 
w swoje telewizory, czytają 
gazety, książki, spotykają się z 
sąsiadami, poplotkują czasem 
zdarzy się nieraz jakiś zatarg- 
Ot, powszednie życie. Kształ­
cą też dzieci, wypełniają swo 
je obywatelskie obowiązki. Dzi 
siaj, na przykład, pójdą do urn 
wyborczych. A potem znów 
zakasają rękawy.

JAN KORZENIEWSKI 

naszego koła SZMW o tym, 
jak sobie wyobrażamy zadania 
i rolę radnego.

Maria Zano 
rowska — człon 
kini Związku 
Socjalistycznej 
Młodzieży Wiej 
sklej, pracow­
nica sklepu 
Gminnej Spół­
dzielni w Cho­
czu. powiat Ple 
szew:

— U nas w małym Choczu 
dzień wyborów będzie na pew 
no inny niż wszystkie. Wydaje 
mi się, że dla młodych wybor­
ców jest to sprawa ważna. 
Właśnie młodzież brała aktyw 
ny udział w spotkaniu przed­
wyborczym. U nas młodzi sta­
rają się dużo robić, starała się 
dbać o naszą miejscowość, cho 
ciąż starsi myślą nieraz, że 
nam tylko zabawą w głowie.

Miejsce, gdzie odbędzie się 
głosowanie, jest ładnie urzą­
dzone. w nowym budynku U- 
rzędu Gminy. Sala jest pięknie 
przygotowana, jest w niej uro­
czyście.

rfla mnie wybory będą na­
prawdę wielkim przeżyciem. 
Nie tylko dlatego, że po raz 
pierwszy będę głosować — jes 
tem kandydatką na radna 
GRN. Jestem tym zaszczycona, 
trochę zaskoczona i — bardzo 
stremowana.

Od poniedziałku Polska 
gościć będzie szefa rzą­
du Socjalistycznej Fede­

racyjnej Republiki Jugosławii, 
Dżemala Bijedica. Jest to re­
wizyta za pobyt polskiego pre 
miera w Jugosławii (21 — 24 X 
1971). Podkreślając wów­
czas tradycje przyjaźni jugo- 
słowiańsko-polskiej, Dżemal 
Bijedic powiedział: — Mamy 
za sobą pomyślną współpracę, 
która oprócz obustronnie ko­
rzystnych efektów material­
nych, pozwoliła na lepsze zro­
zumienie i stały dialog.

Jego dalszy ciąg zapisze 
obecna wizyta szefa rządu ju­
gosłowiańskiego w Polsce.

Nasz gość urodził się w 1917 
roku w Mostarze, głównym 
mieście Hercegowiny, której 
mieszkańcy słyną z umiłowa­
nia wolności. W rodzinie Bije- 
diców żywe były tradycje pa­
triotyczne. Dżemal Bijedic, któ 
ry spędził młodość w domu 
swego dziadka, bowiem ojca 
stracił już w 1918 roku, tak 
dzisiaj mówi o tym okresie:

— Mój dziadek, właściciel 
małego sklepu, był liberałem, 
człowiekiem tolerancyjnym i 
mi samemu pozostawił swo- 
bodę wyboru tego, z kim mam 
utrzymywać stosunki towa­
rzyskie. Mianem dobrych przy 
jaciół i dzięki nim jako jedy­
ny uczeń mogłem nawiązać 
kontakty z robotniczym klu­
bem sportowym.

Jeszcze dzisiaj Dżemal Bije- 
dic należy do grona ludzi wy­
sportowanych Zanim objął u- 
rzad szefa rządu. nawvkł do 
^dziennego 10-kilometrowego 
biegu. Jeśli tylko było to moż 
’iwe, pozostawiał swój samo­
chód służbowy w garażu. 
Wśród przyjaciół znany jest 
iako człowiek z pasja upra­
wiający mvślistwo i alpinizm.

W młodości sport dla Dże­
mala Bijedica był przede wszy 
stkim okazją do rozwoju świa 
domości politycznej. W robot­
niczym klubie sportowym, w 
którego kręgu oddziaływania 
wówczas się znajdował, pielęg 
nowano bowiem tradycje rewo 
lucyjne ruchu robotniczego, 
które w Mostarze silne były 
jeszcze długo przed pierwszą 
wojną światową. Komuniści 
jugosłowiańscy, których par­
tia wyłoniła się w 1919 roku 
z socjaldemokracji, mieli tu­
taj szczególnie silna organiza­
cję, a Dżemal Bijedic rychło 
znalazł się w gronie jej sym­
patyków. Toteż, gdy w la­
tach trzydziestych dane mu 
było rozooczać studia prawni­
cze w Belgradzie, wiedział, że 
lego miejsce jest w szeregach 
costenowej organizacji stu­
denckiej. I ta droga trafił do 
Związku Komunistycznej Mło 
dzieży Jugosławii (był sekreta

Przemysław
Pyda — student 
I roku Wydzia 
łu Lekarskiego 
Akademii Me­
dycznej w Po­
znaniu:

— Wybory mają dla mnie 
podwójne znaczenie. Myślę, że 
to pierwsze — najważniejsze 
jest na pewno tak samo rozu­
miane przez wszystkich wybór 
ców, zarówno tych starszych, 
jak i tych najmłodszych, do 
których i ja należę. Jest to 
świadomość, że chodzi o wybór 
odpowiedzialnych przedstawi­
cieli społeczeństwa, którzy bę­
dą decydować o charakterze 
naszego życia Drugie znacze­
nie wypływa z moich własnych 
odczuć. Udział w głosowaniu 
traktuje, jako coś, co wobec 
wszystkich „przypieczętuje” 
moją pełnoletność.

Jestem studentem i z moich 
obserwacji wynika, że moi ró­
wieśnicy i w ogóle studenc' 
interesują się żywo wyboram 
i przystanią do nich zdajac so­
bie dobrze sprawę z tego, że 
jest to szczególnie istotne wy­
darzenie w życiu naszego 
kraju.

Notował:
ZBIGNIEW KOSCIELAK

LUDZIE I WYDARZENIA
rzem jego komitetu), a w 1939 
roku został członkiem partii 
komunistycznej, z którego to 
tytułu kilkakrotnie był areszto 
wany.

Studia prawnicze wybrał 
Dżemal Bijedic z myślą o tym, 
by jako adwokat mieć nie bu 
dzącą 'podejrzeń swobodę o- 
siedlania się w różnych miej­
scowościach, (także w rodzin-

Dżemal

Bijedic
nym Mostarze), w zależności 
od tego, gdzie będzie potrzeb­
ny. Co prawda nie zdołał roz­
począć praktyki adwokackiej, 
o czym zadecydowały wyda­
rzenia drugiej wojny świato­
wej, ale został działaczem re­
wolucyjnym.

Kiedy w 1941 roku armie 
hitlerowskie rozpoczęły oku­
pację Jugosławii, Dżemal Bi­
jedic był sekretarzem Związ­
ku Młodzieży Komunistycznej 
Hercegowiny. Wraz z członka­
mi związku — a było ich kilka 
tysięcy — wstąpił do organi­
zowanych wówczas oddziałów 
partyzanckich. Wkrótce objął 
obowiązki sekretarza komitetu 
miejskiego partii w Mostarze, 
ale niebawem partia skierowa 
ła go do okupowanego przez 
hitlerowców Sarajewa, gdzie 
jako sekretarz miejski kiero­
wał nielegalną działalnością or 
ganizacji partyjnej. 'Poszuki­
wany przez hitlerowców w 
czerwcu 1942 roku musiał ra­

Przewodnik po przeszłości
i teraźniejszości Poznania
Książka ta wypełnia lukę, 

którą odczuć mogli nie tyl 
ko stali mieszkańcy, ale • 

ludzie przygodnie związani z Poz 
naniem. Wszyscy ci, którzy z tych 
czy innych względów pragnęli za 
znajomić się z jego przeszłością 
Brak było bowiem dotychczas w 
piśmiennictwie o Poznaniu, 
skądinąd coraz obszerniejszym 
syntetycznego ujęcia jego histo­
rii. Uporządkowującego w sposób 
naukowy, ale zarazem kreślące­
go przystępnie ważniejsze fakty, 
zasadnicze rysy dziejów miasta.

Pracę taką otrzymaliśmy obec­
nie*), a zasługa w tym grupy hi­
storyków (Antoni Gasiorowski, Ge 
rard Jaroszyk, Stanisław Nawroc­
ki, Jerzy Topolski, Lech Trzeciaków 
ski) i Wydawnictwa Poznańskie­
go. Opiera się ona na najnow­
szym dorobku badawczym. Oczy­
wiście, rozmiary publikacji nie 
oozwoliły na rozwinięcie wszy­
stkich zagadnień, wiele wątków 
świadomie w niej pominięto. 
Wszakże szkicowy jej charakter 
■zyni pracę dostępną najszersze­
mu odbiorcy. Zaś - jak pisze w 
słowie wstępnym prof. dr Jerzy 
Topolski, pod którego redakcja 
praca została wydana — podana 
w jej końcowych fragmentach bi 
bliografia winna ułatwić Czytelni 
kowi rozszerzenie materiałów za­
wartych w szkicowym zarysie i u- 
możliwić samodzielne wycieczki 
po pasjonujących ścieżkach hi­
storii Poznania.

Autorzy pracy są dociekliwi i 
krytyczni. Toteż nie wszystkie fak

tować się ucieczką, przedosta­
jąc się na tereny opanowane 
przez partyzantów. Wspomina 
jąc ten okres swojej działal­
ności, Dżemal Bijedic stwier­
dza, że najbardziej dramatycz­
ne chwile przeżył podczas 
tzw. piątej ofensywy w 1943 
roku.

— Znaleźliśmy się wtedy w 
okrążeniu — mówi. — A było 
nas, partyzantów — 20 tysię­
cy, w tym 4 tysiące rannych. 
Z powodu tak wielkiej liczby 
rannych nasza ruchliwość by­
ła mocno ograniczona. Nie- 
chcieliśmy bowiem pozostawić 
naszych rannych towarzyszy 
Byłem wtedy członkiem szta­
bu jednej z brygad, a mimo 
to jeszcze teraz nieraz dzi­
wię się, że udało się nam prze 
bić z okrążenia. Kosztowało 
nas to sześć tysięcy ofiar, ale 
był to przełom, który pomógł 
nam uświadomić sobie nasza 
siłę i poparcie, jakim cieszy­
my się w narodzie.

Podczas okuoacji Dżemal B: 
jedic był także sekretarzem 
organizacji partyjnej w Tuzli 
— bośniackim zagłębiu soli k? 
miennej. Po wojnie wrócił do 
Mostaru, obejmując obowiązk; 
sekretarza komitetu okręgowe 
go partii. Zanim w lipcu 1971 
roku został szefem rządu, któ­
rego oficjalna nazwa w Jugo­
sławii brzmi przewodnicząc'- 
Związkowej Rady Wykonaw­
czej, pracował na różnych 
szczeblach, zarówno w apara­
cie partyjnym jak i admini­
stracji państwowej. Był m. in 
kierownikiem wydziału agita­
cji i propagandy KC Związku 
Komunistów Bośni i Hercego­
winy. W administracji pu­
blicznej był kolejno wicemini 
strem spraw wewnętrznych, 
sekretarzem generalnym i 
członkiem republikańskiej Ra­
dy Wykonawczej, sekretarzem 
Związkowej Rady Wykonaw­
czej d. s. ustawodawstwa pra­
cy, członkiem Związkowej 
Rady Wykonawczej. Przed ob 
jęciem szefostwa rządu Jugo­
sławii przez cztery lata prze­
wodniczył Zgromadzeniu Na­
rodowemu Bośni i Hercegowi 
ny.

Jest członkiem KC Związku 
Komunistów Jugosławii.

Mówiąc na temat swojej ka 
riery politycznej, Dżemal Bi­
jedic podkreśla, że pozwoliła 
mu ona z r&żnych punktów 
widzenia uzyskać pogląd na 
złożone problemy społeczno- 
gospodarcze Jugosławii: w 
skali miasta, republiki i całej 
federacji.

TADEUSZ KACZMAREK 

ty z dziejów miasta uznają za do 
statecznie poznane i wyjaśnione. 
Dotyczy to zwłaszcza najstarszej 
historii Poznania. Niemniej kreślą 
pełny obraz życia miasta, jego 
roli, rangi, funkcji politycznych i 
gospodarczych, poczynając od je 
go powstania i pierwszych lat a 
państwie Mieszkowym, aż po 
współczesny etap przyspieszone­
go, socjalistycznego rozwoju.

Znajdujemy w tej pracy fakty 
wielce znaczące dla życia mia­
sta, będące niejako milowymi ka 
miehiami jego historii. Nie brak 
w niej jednak także charaktery­
styki życia codziennego, zaintere 
sowań kulturalnych i stosunków 
społecznych. Interesujące dane 
na temat rozwoju przestrzennego 
miasta, zwiększania się liczby je 
go ludności, pozwalają ogarnąć 
całość przemian urbanistycznych, 
którym Poznań zawdzięcza swój 
dzisiejszy kształt. Zaś wszechstron 
ny opis kolejnych epok w jego 
życiu społeczno-gospodarczym, 
pozwala odtworzyć inspirujące 
ten rozwój czynniki miastotwór- 
cze.

Zwięzłe ujęcie tematu przydaje 
pracy jeszcze jedną zaletę, być 
może niezamierzoną przez auto­
rów: spełnia ona bowiem nieja­
ko podwójną rolę — monografii 
historycznej i przewodnika. Mi­
mo pewnych luk w kronice naj­
świeższych faktów i zjawisk, pra­
ca prowadzi ciekawie także po te 
aźniejszości miasta, pozwala do 

trzeć do wielu zakamarków jego 
oogatych dziejów.

Walory książki podnoszą licz­
ne ilustracje i staranna obwolu­
ta (autor — Zbigniew Kaja) oraz 
oprawa. Wszystko to wróży jej po 
wodzenie wśród czytelników, (jw)

•) „Poznań — zarys dziejów”. 
Praca zbiorowa pod redakcją Jerze 
go Topolskiego. Wydawnictwo Poz 
nańskie, str. 174, cena 25 zł.

300 lat 
drukarni UJ

Krakowie działa najstar 
’ ’ sza w Polsce drukarnia 

— Tłocznia Ksiąg Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego. Rozpoczę­
ła ona pracę w styczniu 1674 
roku, kiedy profesor Krakow­
skiej Akademii, Stanisław Teo 
dor Piotrowczyk przekazał u- 
niwersytetowi rodzinną drukar 
nię, która wówczas mieściła 
ię w kamienicy „Pod Wiewiór 

ką”. Tym samym drukarnia u- 
niwersytetu kontynuowała tra 
dycje poprzednio mieszczących 
się w tym budynku drukarń: 

■ tniejącej 100 lat drukarni Pio 
rowczyków i poprzednich — 
anuszowskiego, Andrysowi- 

*za oraz Hieronima Wietora.
W pierwszych latach działał 

□ości drukarnia uniwersytecka 
wydała wiele podręczników, 
ksiąg kulturalnych i nauko­
wych. W tej drukarni tłoczono 
akże znaczące w polskiej i świa 
'.owej nauce dzieła uczonycn 
Xkademii Umiejętności. Pol­
skiej Akademii Umiejętności, a 
obecnie PAN. Dziełem drukar­
ni jest także wiele pomniko­
wych pozycji naszej literatury. 
Z drukarnią współpracował 
np. Stanisław Wyspiański.

Bogate tradycje 300-lecia 
kontynuowane są obecnie 
przez druk książek dla PWN, 
Ossolineum, PAN, Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego oraz wyż 
szych szkół podległych Mini­
sterstwu Nauki, Techniki i 
Szkolnictwa Wyższego z Kra­
kowa, Śląska, Rzeszowskiego, 
Kieleckiego i innych woje­
wództw. W 95 proc, są to książ 
ki niezwykle pracochłonne, 
drukowane w kilkuset egzem­
plarzach. wymagające wiedzy, 
dokładności i doskonałej zna_ 
jomości warsztatu. Wiele z 
tych pozycji, to książki pełnią 
ce równocześnie funkcję nau­
kową i b:bliofilską.

Przyszłość drukarni — to 
3,5-krotny wzrost produkcji w 
1990 roku. Obecnie tłoczonych 
iest w niej w ciągu roku 1 min 
300 tys. egz. książek i 17 min 
odbitek kolorowych. (PAP)
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Dzisiejszy przegląd nowoś 
ci, tym razem „Czytel­
nika”, zacznę od rzad­

ko na tym miejscu omawia­
nych i zalecanych poetyckich 
tomików jako, iż zawsze pe­
wniejszy się czuję w oakla- 
dach prozy. Ze to jednak i 
święta za pasem i upominki 
dla bliskich, jakże nie przy­
pomnieć jeszcze raz uroczego 
Konstantego Ildefonsa Gał­
czyńskiego i pięknie wydany 
w serii „Poeci polscy” tom 
„Poezje" w wyborze NataN 
Gałczyńskiej. Jest to wybór po 

'pułarny, ale ukazujqcy w spo 
sób bardzo pełny osobowość 
twórczq Gałczyńskiego w prze 
kroju lat 1926-1953.

A teraz Wojciech 2ukro- 
wski. Ten sam co zawsze, ale 
i trochę inny. Myślę o tomie fe 
lietonów literackich, poświę­
conych pisarskim lekturom, fe 
lietonów pisanych nie su­
chym, oschłym piórem kryty­
ka, ale zwykłego, czujqcego 
odbiorcy.

Nazwał Żukrowski swój tom 
„Karambole’\ chyba nader 
trafnie, bo nić tam z ulizania 
i niestrawnej gładkości, wiele 
natomiast czujqcego serca. 
Autor wypowiada się nie tyl­
ko na temat ksiqżek. Mówi o 
pisarzach, często w nucie oso 
bisto-intymnej, mówi o szer­
szym kręgu spraw porusza­
nych w relacjonowanej prozie, 
mówi wreszcie o myślach i do 
znaniach szerszych, jakie 
wszakże w każdym z nas bu­
dzi dzieło pisarskie. Co jesz­
cze ważne, sq to teksty życzli­
we i piszqcym i czytającym, 
jeżeli zbuntowane, a potrafi 
być Żukrowski piekielnie za­
dziorny, to przeciw autentycz­

pełniejszy, intensywny wewnę­
trznie odbiór, zarówno jeśli 
chodzi o wiersz tradycyjny jak 
nowoczesny. Zbiór składa się 
z dwóch części, z których 
zwłaszcza pierwsza — „Prze­
strzeń i czas poezji" ma szcze 
gólne nzaczenie poznawcze. 
Na marginesie warto dodać, 
iż rozważania tutaj zawarte 
stanowię cykl wykładów wy­
głoszonych w latach 1971-72 
na Uniwersytecie Warsza­
wskim. Jak wiadomo, groma­
dziły one szerokie audytorium, 
ciesząc się wielkim powodze­
niem. W części drugiej Jastrun

usiłuje od strony tzw. „warszta 
towej” ukazać genezę powsta 
wania wiersza, analizuje mo­
zół przekładu poetyckiego itd. 
W sumie wielka humanisty­
czna lekcja poezji.

Z polskich nowości „Czytel­
nika” w dziedzinie prozy war­
to nade wszystko zwrócić 
uwagę na nowy tom praco­
witego Tadeusza Łooalewskie 
qo — „Zatańczmy karmanio- 
lę”. Niby to powieść history­
czna, czasy rewolucji francu­
skiej, postacie znane z histo­
rii, wydarzenia autentyczne, a 
jednak... Łooalewski zechciał 
ukazać te historię w krzywym 
zwierciadle, z przekpina i 
uśmiechem, nie bez filozoficz­
nej przy tym zadumy nad 
zmiennością losów tak ludzi 
jak państw. W sumie oowsta 
ła książką o żywej akcji.

Lipcowa powódź spowodo­
wała znaczne straty w 
urządzeniach komunika­

cyjnych. Wezbrane wody rzek 
i potoków zniszczyły 33 mosty 
drogowe i uszkodziły około 120. 
Zniszczone i uszkodzone zosta­
ły znaczne odcinki dróg. Naj­
większe straty spowodowane 
przez powódź wystąpiły na te­
renie województwa krakow­
skiego.

Podobnie jak w latach ubieg 
łych tak i w br. do akcji po­
wodziowej, a po jej zakończe­
niu do odbudowy zniszczonych 
obiektów drogowych — włączy 
ły sie pododdziały wojsk in­
żynieryjnych. W ramach akcji.

Saperzy 
społeczeństwu 
wojska inżynieryjne zbudowa­
ły i przekazały do eksploata­
cji 6 mostów drogowych o łącz 
nej długości 260 m.

Budowa mostów w terenach 
górskich — stwierdził płk. inż. 
Jan Pająk, jeden z wybitniej­
szych soecjalistów wojskowych 
w dziedzinie budowy mostów 
— jest przedsięwzięciem trud­
nym i skomplikowanym. Skła 
da sie na to wiele przyczyn: 
m. in. skaliste dno większości 
rzek i potoków w znacznym 
steohiu utrudniające wbijanie 
pali, duża szybkość prądu. strn 
me i urwiste brzegi. Żołnierski 
trud i zaangażowanie saperów 
podczas wykonvwania zadań. 
zvska*y im anrobate i uznanie 
społeczeństwa oraz władz.

PAP

Ludzie—czyny—postawy

Zgłaszamy kandydatów 
na Wielkopolan roku 1973

\Ą/szystkich naszych czytelników zapraszamy do udziału w 
’’ proponowaniu kandydatów na Wielkopolan roku 1973. 

spośród których, wzorem lat ubiegłych, wyłoniony zostanie dro­
ga plebiscytu „Najpopularniejszy Wielkopolanin roku 1973”.

Kandydatami do tego miana mogq być naukowcy, artyści, lu 
dzie upowszechniajqcy oświatę i kulturę, wybitni organizatorzy 
pracy, działacze społeczni, ludzie, których postawa przyczy na 
się do kształtowania jak najlepszych stosunków międzyludz­
kich, osoby o takich cechach, jak: odwaga cywilna, upór i kon­
sekwencja w pokonywaniu trudności, ludzie odznaczajgcy się 
odwagq i ofiarnościq w sytuacjach niebezpiecznych.

Kandydatami mogq być te osoby, które zasłużyły się w roku 
1973 lub te, których zasługi z lat ubiegłych zwróciły uwagę spo­
łeczeństwa.

Wybrane kandydatury mogq czytelnicy zgłaszać pisemnie z 
szczegółowym uzasadnieniem, indywidualnie i zbiorowo. Podać 
należy adres kandydata, miejsce pracy, jego stanowisko, funk­
cję i wiek.

Zgłoszenia można kierować do 10 stycznia 1974 r. pod adre­
sem: „Glos Wielkopolski”, skrytka nr 1074, 60-959 Poznań, (bg)

nemu złu, krzywdzie, bezpra­
wiu.

Inny ton przewodzi erudysty 
cznym, już z pozycji krytycz­
nych pisanym szkicom lite-ac- 
kim Heleny Zaworskiej — 
„Spotkania". Ale i tutaj kry­
tykowi towarzyszy nuta osobis 
tego stosunku do literatury, 
własnej interpretacji dzieła 
pisarskiego. Pisze autorka: 
,,Ksiqżka ta jest świadectwem 
bardzo osobistego obcowa­
nia z literatura, a właściwie 
nie z literaturę jako procesem, 
jako całościq, lecz z księżka-

Z ksiqżkq na ty

Nowości „Czytelnika”
m! pisarzy polskich, które uka 
zały się u nas w cięgu ostat­
nich lat. Oczywiście, tylko z 
niektórymi z nich, z niewielo- 
ma. Wyboru tego nie potrafię 
uzasadnić niczym poza wla- 
snę wewnętrznę potrzeba, upo 
dobaniem, nieraz — zafascy­
nowaniem". To własne zaan­
gażowanie jest odczuwalne w 
całym tomie, jakęś prywatnę 
relację z odbioru utworów li­
terackich, świadectwem wła­
snych impresji, przemyśleń, 
także i wzruszeń.

Esej wysokiego lotu pre­
zentuje Mieczysław Jastrun w 
tomie - „Walka o słowo” Au 
tor znany z głębokiej, wszech 
stronnej kultury humanisty­
cznej, usiłuje wprowadzić 
współczesnego czytelnika we 
właściwe pojmowanie poezji, 
przeżywanie jej rozumowe i

Z literatury wspomnieniowej 
interesującą pozycję jest 
książką Tadeusza Godziszew- 
skiego - „Pisane w Rothe- 
say”. Autor historyk, tłumacz, 
podróżnik, zmarły w r. 1958, 
napisał jeszcze na obczyźnie 
wspomnienia swoje, żywe i 
barwne, z kampanii wrześnio­
wej, a później ze szlaku, któ­
ry przemierzali polscy wojsko­
wi, przedzierając się przez 
Słowację na Węgry i dalej, 
do Francji, by wstępować tam 
w formujące się szeregi woj­
ska polskiego. Rogata była 
dusza ten Godziszewski, pchał 
się wszędzie, gdzie grały arma 
ty, a w rzadkich chwilach wy­
poczynku miał odwagę mieć 
władne zdanie. Co zresztą 
przyczyniło się do powstania 
tych wspomnień. Napisał je 
bowiem w pace, gdzie dostał 
się za napiętnowanie posta­
wy jednego z wyższych ofi­
cerów przy ewakuacji z Fran­
cji... Inna sprawa, że w tejże 
pace spotkał się z podporucz­
nikiem... Arkadym Fiedlerem. 
Ano, wojackie losy... Dobrze 
też się stało, że wspomnienia 
ojca uzupełnił jego syn, Je­
rzy Godziszewski, ukazując 
życie ojca w dalszych latach 
aż do powrotu do kraju w r. 
1946.

I jeszcze, tomik opowiadań 
Leszka Płażewskiego — „Nie­
dziela Barabasza”, jak zawsze 
u tego autora, zwięzanych ze 
zwykłymi, codziennymi spra­
wami ludzkimi, doskonale pod 
patrzonymi. Plażewski ma ży­
czliwy, pobłażliwy stosunek do 
ludzi i ich słabości, patrzy na 
nich z uśmiechem, jeżeli pod­
kreśla jakieś cechy komiczne, 
to bez złośliwości.
EUGENIUSZ PAUKSZTA

Poznańskie 
Muzykalia

w studio
in&
estradzie

Chcę dziś pisać o Poznań­
skich Muzykaliach. Po­
zycja moja nie jest naj­

wygodniejsza. jako że w po­
wołaniu do życia i organizowa 
niu tej popularnej imprezy Za 
rządu Wojewódzkiego ZMS 
mam też swoją skromną ce­
giełkę i mogę zostać posądzo­
ny o brak obiektywizmu. 
Może więc kilką zdań z pozy­
cji organizatorów.

Poznańskie Muzykalia mają 
ambicję stać się wzorem im­
prez muzycznych dla młodzie­
ży Jest to jedna z orooozycji 
Wydziału Kultury ZW ZMS — 
inicjatora i organizatora kon­
certów — w szerszym progra­
mie upowszechniania kultury 
muzycznej.

Głośny ruch „Pro Sinfonika” 
liczy 6 tysięcy osób — młodych 
miłośników tak zwanej muzy­
ki poważnej. A na koncerty 
grupy ,,Locomotiv G.T.” sprze 
dano w samym Poznaniu 15 
tysięcy biletów, chętnych było 
zresztą więcej! Przecież tych 
ludzi fascynuje także świat 
dźwięków ujętych w karby 
harmonii. Czy wykorzystując 
te fascynacje nie można roz-

wijać zainteresowań muzycz­
nych młodzieży?

Takie pytanie zadali sobie 
działacze i aktywiści ZW ZMS 
w Poznaniu. Organizację ma­
sową interesuje przede wszyst 
kim masowy odbiorca. Dostar­
czenie mu godziwej i taniej 
rozrywki, jednocześnie rozwi­
jającej zainteresowania mu-

zyczne — oto cel Poznańskich 
Muzy kalio w.

Firma: „Poznańskie Muzyka­
lia” miała budzić zaufanie wi­
dza, wiarę, że organizatorzy 
jego mają przede wszystkim 
na uwadze. Czy tak się stało? 
Odpowiedź należy do tych, 
którzy regularnie zapełniają 
muzykaliowa widownię. Jedno 
osiągnięcie jest bezsprzeczne 
— cena biletu wynosząca tyl­
ko 15 złotych. Wielkopolska or 
ganizacja ZMS-owska stara się 
w tvm wypadku wykazać, że 
możliwa jest realizacja postu­
latu wysuwanego często przez 
organizacje młodzieżowe — 
odpowiednio taniego kalkulo­
wania imprez przeznaczonych 
dla młodego odbiorcy.

Zgodnie z przyjętą w zało­
żeniach Muzykaliów formułą, 
przystąpiono ostatnio do or­
ganizowania specjalistyczinych 
ich edycji. Mą to zbliżyć zwo­
lenników tej początkowo tylko 
beatowej imprezy także do in­
nych rodzajów muzyki. Na 
pierwszy ogień poszedł jazz. 
Jazzowe wydanie Muzykaliów 
zorganizował ZW ZMS wraz z 
dyrekcją Państwowej Filhar­
monii — co niewątpliwie pod­
niosło rar^e imprezy. Pierwszy 
koncert cieszył się bardzo du­

żym zainteresowaniem (bilety 
rozeszły się w przeciągu kilku 
godzin) i został ciepło przyjęty 
przez widownię. To. że jazz 
trafił także w Poznaniu do 
Filharmonii, wcale jednak nie 
ucieszyło panów z Polskiegc 
Stowarzyszenia Jazzowego. Za. 
żądali oni od organizatorów 
wygórowanych cen za wystę­

Na zdjęciu: „BLUES AND ROC K” W. Skowrońskiego wystqpil 
dwukrotnie na Poznańskich Mu zykaliach”.

py współpracujących z PSJ 
zespołów jazzowych. Polskie 
Stowarzyszenie Jazzowe okazu 
je się jeszcze jednym przedsię 
biorstwem imprez estrado­
wych. które stara sie wyciąg­
nąć ze swojej działalności mak 
simum zysków.

Ale tego typu trudności nie 
deprymują organizatorów. 
Opracowują oni już koncepcje 
Muzykaliów ..operowych” ora? 
„baletowych”. Do tej ostatniej 
propozvcji bardzo pozytywnie 
odniósł się dyrektor Baletu 
Poznańskiego — Conrad Drze­
wiecki.

Tak więc Poznańskie Muzy­
kalia po roku funkcjonowania 
zaczynaja przekształcać się z 
comiesięcznej imprezy rozryw­
kowej w ruch o ambicjach 
dydaktyczno-wychowawczych. 

O jego powodzeniu zadecyduje 
konkretna pomoc instancji o- 
światowych i kulturalnych. 
Dobrze się stało, że pierwszy 
podążył z nia Wydział Kultu­
ry Prezydium Rady Narodowej 
Poznania, wzmacniając organi­
zatorów odpowiednią dotacją.

ANDRZEJ KOSMALA

□ LEMSKi

Kultura 
w kombinezonie

Z zainteresowaniem prze­
czytałem w gazetach no 
tatkę o współzawodnic­

twie ogłoszonym przez WRZZ 
w Poznaniu o tytuł przodują­
cego zakładu w zakresie kultu­
ry miejsca pracy.

Wyobrażam sobie co to za 
uch będzie teraz w fabrykach, 

na budowlach, w magazynach, 
balach produkcyjnych i warsz­
tatach. Co za pucowanie, czysz 
'.zenie i glancowanie! Taka ak­
cja związków zawodowych tra- 
-iła w „dziesiątkę”, nie dlatego 
żeby aż tak źle było u nas z 
norządkami. Nie, chodzi o to 
iby troska o miejsce pracy wy 
iląd maszyny czy hali produk­
cyjnej była stałym naszym obo­
wiązkiem, i aby to współzawod 
nictwo przysporzyło nam no­
wych pomysłów i rozwiązań 
zmierzających do upiększenia 
stanowisk pracy.

Myślę o upiększaniu — licu­
jącym z fabryką albo placem 
budowy, o takim, które świad 
rzyć będzie o kulturze osobistej 
ludzi pracy. Tu nie o kwiatek 
chodzi jedynie, ale o czystość, 
lad. o wygląd zewnętrzny ro- 
otnika i jego narzędzi awo o 
wej pracy.

Chwalę ogłoszone współza­
wodnictwo, bo -wierzę, że da 
ono na pewno interesujące wy­
niki. Wierzę też, że nie bę­
dzie to słomiany ogień, lecz coś, 
co zostanie u nas na stałe.

STANISŁAW I.ESlSSKI 
Plewiska k/Pozna,nia

Po rozum do głowy

Pras^e poznańskiej — zre- 
sztą nie tylko poznań­

skiej — przeczytałem z uczu­
ciem dużego zadowolenia no­
tatki o świadomie opóźnionej 
w tym roku sprzedaży choinek. 
Mogę powiedzieć, że wiado­
mość ta pozwoliła mi odetchnąć 
tak, jakbym doczekał się cze­
goś z dawna upragnionego. Bo 
przecież dzięki temu ograni­
czy się przynajmniej trzebie­
nie lasów z dorodnych świer- 
czków, jodełek. Być może nie 
powtórzą się już takie wypad­
ki, jak ten z 1972 roku, kiedy 
to w Warszawie pozostało po 
świętach gwiazdkowych kilka­
dziesiąt tysięcy (!) nie sprze­
danych drzewek.

A więc... sięgnęliśmy w tym 
■oku po rozum do głowy.

ADAM BIERNACIK 
Poznań

Dlaczego tak?
]/upowałam w tych dniach 

lodówkę. Odwiedziłam kil 
ka sklepów w Poznanu w 
celu wyboru takiej, jaka by 
mi najbardziej odpowiadała i 
ceną, i rozmiarami. W jednej 
z placówek znalazłam poszu­
kiwany model „Szron-125”. 
Niestety, wszustkie prezento­
wane egzemplarze posiadały 
uchwyty do ^otwierania po le 
wej stronie drzwi, a ja ko­
niecznie potrzebowałam lo­
dówkę z uchwytem po pra­
wej.

Dodam, że to placówce „El 
domu” przy ul. Świt, w któ­
rej byłam, znajdowały się wy 
łącznie lodówki właśnie z u- 
chwytami po lewej stronie.

Jak mnie poinformowano, 
sklepy otrzymują lodówki z 
transportu „jak leci” i nie ma 
ią możliwości wybierania so­
bie ich zestawu. A producen­
ci nie kwapią się, by na opa­
kowaniu wyraźnie oznaczyć, 
pó której stronie jest uchwyt, 
choć to bardzo by ułatwiło se 
gregację na poszczególne skle 
py.

Pozornie drobna sprawa. 
Ale dla sklepów i klientów — 
istotna, bo urozmaicenie wy­
boru pozwoliłoby zaoszczędzić 
czas stracony na szukanie 
właściwego sprzętu.

KAZIMIERA MAJER 
Poznań

Potrzeba życzliwości
7/ dy przed paru miesiąca- 
zJ mi Szkołę Podstawową 

nr 67 w Poznaniu na Wildzie 
przekształcono w Dzielnicowy 
Dom Dziecka byłam pełna nie­
pokoju i obaw. Podobnie jak 
większość rodziców nie byłam 
przekonana o słuszności two­
rzenia takich domów w posz. 
czególnych dzielnicach bojąc 
się, że ich pensjonariusze, 
dzieci z rodzin rozbitych i zde­
prawowanych, będą miały zaub 
ny wpływ na nasze dzieci. By­
łam nawet współautorką jed­
nego z listów do redakcji, to 
którym domagaliśmy się likwi­
dacji Dzielnicowego Domu 
Dziecka a przede wszystkim 
odseparowania tych dzieci od 
naszych (publikowaliśmy te li­
sty w maju br. — przyp. red.). 
Dzisiaj rumienię się na wspom 
nienie tamtego listu. Okazało 
się, że decyzja władz oświato­
wych była słuszna. Moje dzie­
ci zaprzyjaźniły się z tymi ..in­
nymi”, są częstumi gośćmi w 
naszym domu. I ja polubiłam 
je. Są takie same jak inne, tyl­
ko bardziej spragnione domo­
wego ciepła i bardziej wdzięcz 
ne za okazane serce. Jestem 
przekonana, że wyrwane z śro­
dowisk przestępczych, al- 
koholicznych ustrzegą, się o& 
ich zgubnych wpływów. Zaś 
my, rodzice dzieci, z którymi 
one chodzą do szkoły, możemy 
im w tum pomóc, zapraszając 
do siebie, a przede wszystkim 
okazując zainteresowanie i ży­
czliwość. Zbliża sie gwiazdką, 
a wiec doskonało okazja ku te. 
mu, by przniaciół naszych dze- 
ci zaprosić do wigilijnego stołu.

’ NATATTA K.
Poznań

„Nieważny?"

^^interesował mnie mądry 
i pożyteczny ze społeczne 

go punktu widzenia artukuł 
Macieja Sieradzkiego pt. ..Nie­
ważny?”. W pełni podzielam 
opinię autora, że kalectwo nie 
przesądza o „nieważności” czy 
użyteczności człowieka. Jest 
wielu pożytecznych, ofiarnych, 
pracowitych — wartościowych 
inwalidów. Jest też niemało 
zdrowych „inwalidów”, którzy 
nie przejmują się praca i ja­
kąkolwiek użytecznością spo­
łeczno. Zachowują postawę 
egoistyczną.

Uważam, że problem „dowar 
tościowania” inwalidy (niezależ 
nie od wieku), zapewnienie mu 
wiary we własne siły, obudze­
nie io nim optymizmu, wyko­
rzystanie jego sprawności in- 
telektualnych, artystycznych, 
fizycznych ma kilka aspek­
tów: psychologiczny (przygoto 
wanie do pracy nad samowy­
chowaniem), społeczny (przy 
gotowanie do życia i pracy tD 
rodzinie, i w konkretnym śro 
dowisku) oraz lekarski (które 
mu z całą pewnością nie spro 
stają lekarze i pielęgniarki bez 
głębokiej wiedzy dotyczącej 
tego problemu).

Jadwiga Śmieszek 
Poznań

Im krótszy list do redakcji 
tym wieksze ma szanse drnko 
Anonimów nie oublikuiemy Za 
strzegamy orawo skracania kr 
"esnondencjl. Nasz adres: „Gło* 

>> loKupoisKi” — skiytKa pocz­
towa 1074 — 60-959 Poznań
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W 1972 roku redakcja „Gło 
su Wielkopolskiego” i 
Rozgłośnia Poznańska 

Polskiego Radia — wspólnie z 
Wydawnictwem Poznańskim, 

ojewodzką Radą Związków 
Zawodowych. Wielkopolskim 
Towarzystwem Kulturalnym i 
Główną oraz Okręgową Komi­
sją Badania Zbrodni Hitlerów 
skich w Polsce — ogłosiły 
konkurs na wspomnienia, azien 
niki, relacje, pamiętniki itp. Po 
laków przymusowo wywiezio­
nych na roboty do III Rzeszy i 
innych krajów okupowanych w 
latach 1939—1945.

Był to konkurs adresowany 
do tych, którzy przeżyli jedną 
z wielu form hitlerowskiej 
eksterminacji, stosowanej wo­
bec Polaków w latach 1939— 
1945, a mianowicie roboty przy 
musowe Celem tego konkursu 
było zdobycie możliwie jak naj 
większej liczby wspomnień, pa 
miętników. dzienników, spisa­
nych przez Polaków wywiezio 
nych przez hitlerowskie władze 
okupacyjne na przymusowe ro 
boty do III Rzeszy i innych kra 
jów okupowanych. Chodziło o 
uzyskanie autentycznych mate­
riałów, ukazujących przeży­
cia jednostek, materiałów 
nie mających ani charakte­
ru opracowań naukowych, ani 
nie zawierających żadnych 
uogólnień. Zdobyte drogą kon 
kursu wspomnienia miały być 
zbiorem dokumentów ukazują­
cych tamte lata przez pryzmat 
doznań osobistych.

Dały one wyraźny obraz lo­
sów Polaków wywiezionych na 
przymusowe roboty w okresie 
okupacji hitlerowskiej. I w 
tym przypadku — podobnie 
jak przy stosowaniu innych 
form prześladowania i ekstermi 
nacji wobec Polaków — nie­
mieckie władze okupacyjne 
działały według kilku z góry 
ustalonych schematów zdoby­
wania niewolniczej siły robo­
czej do swych fabrvk w szcze 
gólności zbrojeniowych i do go 
snodarstw wiejskich ogołoco­
nych z mężczyzn. którzy zaję­
ci byli .podbijaniem Eurooy”

Najczęstszą formą były wez­
wania na Arbeitsamt (urząd 
pracy), gdzie należało się sta­
wić określonego dnia o okre­
ślonej godzinie z prowiantem 
na dwa dni. Takie wezwanie by 
ło równoznaczne ze skazaniem 
na wywózkę do Niemiec Po­
przedzały to często tak z.wane 
badania lekarskie, które były 
właściwie parodią badań. Na 
domiar odbywały sie one w wa 
runkach urągających wszelkim 
obowiązującym w świecie cy­
wilizowanym zasadom: kobie­
tom kazano się rozbierać do 
naga przy rechocących i wul­
garnie dowcipkujących umun­
durowanych i cywilnych fun­
kcjonariuszach hitlerowskiego 
aparatu okuoacyjnego. Pod 
prysznice, z których lała się na 
przemian'to lodowato zimna 
woda, to ukrop, zaoed^ano ra­
zem mężczyzn i kobiety Tu. na 
ziemiach polskich, poddawa­
no Polaków odwszawianiu. by 
zaraz ootem już na „cywilizo­
wanych” terenach III Rzeszy 
Niemieckiej lokować ich w ba 
rakach, gdzie roiło sie od plu­
skiew. uniemożliwiających sen

Inną forma zdobywania 
siły roboczei przez okupan­
ta uwidoczniona w pamiętni­
kach autorów były łaoanki 
uliczne, w którvch ..zmiata­
no” wszystkich zdolnych do 
pracy Jeszcze inna było tak

Czeski mistrz

W

Wspomnienia przymusowych
robotników

zwane zwalnianie z obozów poi 
skich jeńców wojennych i przy 
dzielanie ich przeważnie do 
prac w gospodarstwach rol­
nych. Niemal wszyscy autorzy, 
którzy do pracy przymusowej 
poszli z obozów jenieckich, opi 
sują, jak najpierw próbowano 
drogą apeli nakłonić do do­
browolnego zgłaszania się do 
pracy. Kiedy ta forma nie przy 
nosiła pożądanych skutków, 
szły w ruch inne: nieludzkie 
warunki bytowania, zimno, 
głód, szykany fizyczne I morał 
ne. Nazywało się to. że jeniec 
jest „zwolniony”, ale w gruncie

ojczystą ziemią, dążenie za 
wszelką cenę do przeżycia i do
czekania końca wojny — 
najczęściej powtarzające 
motywy w pamiętnikach 
desłanych na konkurs.

Wielu autorów pisze o

oto 
się

na-

tak
zwanych obozach wychowaw­
czych (Erziehungslager), przez 
których piekło przeszli za takie 
wykroczenia, jak nie dość pil­
na praca, ucieczka do domu 
(bardzo liczni opisują drama­
tyczne przeżycia związane z 
ucieczkami, przeważnie zakoń 
czonymi niepowodzeniem), przy 
łapanie na gorącym uczynku

Konkurs tutaj omawiany jest czwartym z kolei konkursem 
„Głosu Wielkopolskiego", który przyniesie w efekcie publikację 
ksiqźkowq. Przypomnijmy, że w wyniku konkursów organizowa­
nych przez redakcję „Głosu Wielkopolskiego" ukazały się na­
kładem Wydawnictwa Poznańskiego dwie ksigżki: „Wspomnie-
nia powstańców wielkopolskich' .Wielkopolanie o roku
1945". Wkrótce ukażq się również nakładem Wydawnictwa Po­
znańskiego pamiętniki wysiedlonych pt. „Wysiedlenie i ponie­
wierka 1939—1945". Jest to plon konkursu zorganizowanego 
przez naszq redakcję wspólnie z Rozgłośnią Poznańską Pol­
skiego Radia.

śladów samowolnego wymie­
rzania sprawiedliwości prześla­
dowcom hitlerowskim. Ci 
ostatni zresztą — w miarę zbli 
żania się końca wojny — wy 
raźnie zmieniali front w sto­
sunkach z Polakami i innymi 
robotnikami cudzoziemskimi. 
Postępowali tak nie z nadmia 
ru dobroci, bo swe prawdziwe 
oblicze pokazali już wcześniej, 
ale ze strachu przed karą za 
swe zbrodnie i łajdactwa

Sporo miejsca w opasach 
zajmują bombardowania doko 
nywane przez lotnictwo alian­
ckie oraz przeżycia związane 
ze zbliżaniem się frontu, który 
jednym niósł upragnioną wol­
ność. a drugich napawał prze­
rażeniem i strachem przed za 
służoną karą. W obliczu bom­
bardowań Niemcy pilnie prze­
strzegali swoiście rozumiane­
go porządku. Dla siebie mieli 
solidne betonowe schrony, dla 
Polaków i innych niewolni­
czych robotników — przeważ-

stajq
nowe 
pełni 
$tajq

dudy, w 
sprawne 

się często

oryginalnych in­
strumentów W 

podręcznym 
warsztacie Jaku-
ba Konrady pow 
stajq nie tylko |

Jakub Konrady ma obecnie 68 lat i mieszka stale w miejsco­
wości Do.naziice (zachodnie Czechy). Jest on jednym z nie- I 
licznych już w Czechosłowacji mistrzów potrafiących wykony­
wać popularne ludowe instrumenty muzyczne - dudy. Umie- I 
jętności te odziedziczył po oic u, który zajmował się także two-

rzenie-n różnych

już bardzo wyslu 
żonę instrumen­
ty. Duża w tym 
zasługa talentu 
i zamiłowania 
czeskiego mi­
strza, wykonują­
cego instrumenty 
nie tylko dla sou 
stów, ale i ca­
łych zespołów lu 

dowych
Na zdjęciu Ja­
kub Konrad? * 
swoim podręcz­
nym warsztacie

Medycyna szuka odpcwsdzi

rzeczy obóz jeniecki zamieniał 
na majątek ziemski czy gospo 
darstwo rolne gdzie na głodo­
wych racjach żywnościo­
wych musiał pracować od 
świtu do nocy, eksploatowany 
intensywniej niż konie i woły, 
a traktowany gorzej niż pies.

Siła robocza
Bez żadnych praw, bez ja­

kiejkolwiek opieki, na racjach 
żywnościowych wystarczają­
cych zaledwie na jeden głodo­
wy posiłek dziennie Poniżani, 
poniewierani, prześladowani, 
ciągle kontrolowani nieustan­
nie pilnowani, bez przerwy 
podejrzewani o najgorsze za­
miary wobec niemieckiego pań 
siwa tak można by schara­
kteryzować status polskich ro­
botników przymusowych w 
„Tysiącletniej Rzeszy”. Ich sy 
tuację pogarszała nieznajo­
mość języka niemieckiego, co 
potęgowało uczucie wyobcowa 
nia we wrogim a w najlep­
szym razie nieufnym środo­
wisku. Niektórzy autorzy pa­
miętników opisują pojedyncze 
przykłady życzliwego stosunku 
Niemców do nich. W takich 
przypadkach na ogół w rachu­
bę wchodzili komuniści nie­
mieccy. antyfaszyści lub po pro 
stu ludzie uczciwi którzy jed 
nak swoje sympatie do Pola­
ków i innych cudzoziemskich 
robotników głęboko ukrywali 
w obawie przed konsekwencja 
mi.

Głód, mordercza praca trwa 
jąca niekiedy 16 godzin na do 
bę i ciągłe prześladowania

ukrywania znaczka z litera 
„P”. najmniejsze podejrzenie 
ze strony hitlerowskich maj­
strów, dozorców, szefów itp. 
Niektórzy wspominają swoich 
towarzyszy niedoli, którzy z 
takich obozów już nigdy nie 
wrócili lub wracali tak wycień 
czeni, że w jakiś czas potem 
umierali Nie brak też w ooi- 
sach przypadków chorób urny 
słowych. Jednak największe 
żniwo zbierała gruźlica.

Nie brak wśród wspomnień 
opisów publicznych egzekucji 
Polaków, oskarżanych o stosu­
nek fizyczny z Niemkami. 
Dla „podczłowieka” podejrzane 
go o taki czyn była tylko jed­
na kara — śmierć przez powie 
szenie. Na ogół wykonaniu ta­
kiego wyroku przyglądali się 
spędzeni z całe: okolicy przy­
musowi robotnicy polscy i ro 
botnicy z innych krajów oku­
powanych.

„Nadludzie" i „podludzie"
Przymusowe roboty w III

Rzeszy były 
ko Polaków 
więcej było 
skich Potem

udziałem nie tyl- 
Początkowo naj- 
robotników pol- 
w miarę oodbo-

jów hitlerowskich zwożono z 
całej Europy — Rosjan. Fran­
cuzów Jugosłowian. Belgów.
Holendrów. Włochów... Najgo
rzej 
wśród
szcza 
mierali

traktowano Słowian, a 
nich Rosjan. zwła- 

jeńców, którzy wy-
śmiercią

w przerażającym
głodową 
tempie.

Sa pamiętniki z opisami przy 
jaźni zawieranych przez ludzi 
różnych narodowości, których

uzewnętrzniające sie w biciu
łączyła wspólna niedola

za najdrobniejsze przewinie­
nie upokorzenia związane z
obowiąz.ciem noszenia na pier­
siach znaczka „P” („P”’ od 
„Pole”j, tęsknota za rodziną i

wspólna nienawiść do prześla­
dowców. Mimo tej nienawiści 

i wystarczających powodów, by 
po kapitulacji Niemiec szukać 
rewanżu za doznane krzywdy, 
orawie nie ma w pamiętnikach

13)

iadomość o zatopieniu 3 
września 1939 r. brytyj­
skiego statku pasażer-

szv przystąpili natychmiast 
kontrakcji dyplomatycznej

do

nie*skiego „Athenia” przez 
miecki okręt podwodny obie
gła świat lotem błyskawicy, 
wywołując wszędzie żywe poru 
szenie opinii publicznej. Oczy­
wiście. sprawa ta stała sie na 
Zachodzie tematem dnia i za­
jęła naczelne miejsce na ła­
mach prasy Niejako podsumo 
waniem tych głosów była opi­
nia francuskiego dziennika 
„Paris Soir” zawarta w tytu­
le: „UNE AUTRE LUSITA-
NIA”

„Druga Lusitania”! tego
Niemcy obawiali się najbar­
dziej Storpedowana ..Athenia” 
wiozła kilkuset obywateli neu 
tralnych państw, głównie Ka­
nady i Stanów Zjednoczonych.

Dlatego też władcy III Rze-

propagandowej. Przede wszy­
stkim Hitler nakazał zdemen­
towanie informacji. jakoby 
„Athenia” padła ofiarą działał 
ności niemieckiego okrętu pod 
wodnego Zgodnie z tym pole­
ceniem. podsekretarz stanu w 
ministerstwie spraw zagranicz 
nych von Weizsaecker przyjął 
w dniu 4 września amerykań­
skiego pełnomocnika w Berli­
nie i oświadczył mu, że poda­
na przez agencję „Reutera" 
wiadomość o zatopieniu „Athe 
nii’’ przez niemiecki okręt 
podwodny nie odpowiada pra­
wdzie. Niemieckie okręty pod­
wodne otrzymały bowiem roz­
kaz stosowania się do podpi­
sanych orzez Niemcy między­
narodowych układów w spra­
wie działań morskich, a zresz-

nie połowę 
cze.

Podziału 
„podludzi” 
wet wobec

rowy przeciwlotni-

na „nadludzi” i 
przestrzegano na- 
Boga Oto w kilku

pamiętnikach opisane są sceny 
wyrzucania Polaków z kościo-
la albo przez policjanta.
albo nawet przez katolickiego 
księdza, który na swe uspra­
wiedliwienie miał „nakaz 
władz”.

Powrót do ojczyzny
W szerokiej panoramie lo­

sów Polaków wywiezionych na 
przymusowe roboty w czasie 
okupacji nie zabrakło lięznych 
opisów przeżyć autorów wspom 
nień, bezpośrednio po wyzwo 
leniu. Wyzwoleni przez Armię 
Radziecką niemal natychmiast 
po przewaleniu się frontu lub 
ustaniu działań ruszali do oj- 
czyzpy. Natomiast ci, którzy 
znaleźli się na terenach zaję­
tych przez armie amerykań­
skie czy angielskie poddawani
zostali różnego 
skom, mającym 
nienie Polaków 
nia powrotu do

rodzaju naci­
na celu nakło 
do zaniecha- 

kraju. Stoso-
wano różne chwyty propagan 
dowe, nie wyłączając roz­
puszczania wieści, że Polska 
stanie się siedemnastą republi 
ką ZSRR, że w kraju panuje 
nędza i chaos, że wkrótce wy­
buchnie trzecia wojna świato 
wa...

Rezultaty konkursu prze­
szły wszelkie oczekiwania. 
Wpłynęło 266 prac o łącznej 
objętości bez mała 500 arku­
szy wydawniczych (jeden ar­
kusz zawiera 20 stron maszy- 
nonisu). Były prace krótkie, 
kilkunastokartkowe. ale były 
też takie, co zajmowały po 
kilkaset stron.

Cel kpnkursu zostałby osią­
gnięty nawet wówczas, gdyby 
wnłynęła połowa nadesłanych 
prac.
MARIAN FLE.TSIEROWICZ

Transplantacja
czy regeneracja

$r auka uparcie poszukuje 
możliwości zamiany czę- 

"* ści organizmu człowieka,
ctóre 
lym 
lań

straciły sprawność. Jed- 
z najpoważniejszych za- 
medycyny współczesnej

est opanowanie transplantacji 
óżnych organów-
Czy nie można jednak zmu- 

:ić organizmu, by sam regene­
rował utracone lub uszkodzo­
ne części?

Na ten temat mówi jeden z 
wybitnych radzieckich specja­
listów w dziedzinie regenera­
cji, prof. L. Liozner.

— Z procesami regeneracji 
stykamy się już jako dzieci, 
’dy oglądamy w szkole'jas£-
czurkę, której odrósł urwanym mfirKi 
)gon, czy raka, który odzyskał kio os
tracony kleszcz.
Żywy organizm nie może

stnieć bez regeneracji.
Muszę powiedzieć, że zdol- 

rości regeneracyjne naszego or 
tanizmu są znacznie większe, 
liż kiedyś nam się wydawało. 
Niegdyś uważano, że są one 
coraz mniejsze, poczynając od 
niższych organizmów ku wyż- 
;zym, a najwyżej zorganizowa­
ne zdolne są regenerować tylko 
tkanki. A jednak takie organy 
człowieka, jak płuca, wątroba, 
trzustka, zupełnie dobrze rege­
nerują swoją masę.

Nauka współczesna prowa­
dzi poszukiwania stymulato- 
-ów procesu regeneracji.

— Jakie sukcesy osiągnięto 
w tej dziedzinie?

— Nie tak dawno radziecki 
uczony prof. Studnicki udowod 
nil, że do regeneracji zdolne 
są również mięśnie ssaków (do 
tychczas możliwość tę odrzu­
cano)- Można usunąć dużą 
część mięśnia dwugłowego 
zwierzęcia, pozostawiając zaled 
wie kilka jego fragmentów, i

z tych resztek powstanie cały 
zdrowy mięsień.

Według szeregu amerykań­
skich czasopism naukow.ych, 
prof. Beckerowi udało się za­
obserwować regenerację ampu 
towanej kończyny u szczurów.

Dla stymulacji procesów re­
generacji ma duże znaczenie 
obecność wielkiej liczby komó­
rek nerwowych.. W laborato­
rium amerykańskiego uczone­
go Malcala prowadzono do­
świadczenia z młodymi oposa­
mi — niewielkimi zwierzątka­
mi żyjącymi w USA. Do miej­
sca amputacji kończyny do­
prowadzono kawałeczki tkan­
ki mózgowej, obfitującej w ko-

nerwowe. Spójrzcie. ja
kie'osiągnięto rezultaty 

Tu profesor pokazuje dwie
fotografie. Na pierwszej nor­
malna łapka zwierzątka. Na 
drugiej widnieje regenerowa­
na, prawie takiej samej dłu­
gości kończyna.

— Większość osiągnięć w 
dziedzinie regeneracji u ssaków 
sprowadzała się w zasadzie do 
przywracania objętości orga­
nów (np. płuc i wątroby). W 
tym jednak przypadku uczy­
niono próbę odbudowy również 
skomplikowanej formy.

W laboratorium radzieckiego 
uczonego L. Poleżajewa udało 
się doprowadzić do regeneracii

tą ani jedna jednostka niemiec 
ka nie przebywała w rejonie, 
w którym storpedowano „Athe 
nię".

Nie poprzestając na tym de- 
menti, Hitler polecił Goebbel­
sowi wszczęcie odpowiedniej 
antybrytyjskiej akcji oropa- 
gandowej. której celem było 
przerzucenie winy na barki 
przeciwnika. W dniu 5 wrześ­
nia niemieckie radio i gazety 
wysunęły po raz pierwszy su­
gestie. że tylko brytyjski rząd 
mógł wynieść korzyść z zatopię 
nia „Athenii”. a w następnych 
dniach wymieniły już po naz­
wisku Churchilla jako tego, 
który wyreżyserował incydent 
z „Athenią”.

Minister spraw zagranicz­
nych III Rzeszy Joachim vón 
Ribbentrop zaaranżował spot-
kanie głównodowodzącego
Kriegsmarine. admirała Rae- 
dera. z attache morskim amba 
sady amerykańskiej w Berli­
nie. Tematem spotkania było 
ponowne wyjaśnienie, że przy 
pisywanie Niemcom zatopienia 
„Athenii’’ jest bezpodstawne. 
Raeder oświadczył iż chciał się 
snotkać z amerrkańckim atta­
che już wcześniej, ale czekał

na powrót wchodzących w ra­
chubę okrętów podwodnych 
aby uzyskać od ich dowódców 
osobiste relacje. Obecnie może 
autorytatywnie stwierdzić, iż 
najbliższy miejsca zatopienia 
„Athenii” U-Boot znajdował 
się w odległości 75 mil mor­
skich (czyli 130 kilometrów).

Powyższe zapewnienia, złożo 
ne przez Raedera amerykań­
skiemu attache, były w grun­
cie rzeczy zupełnie kłamliwe, 
gdyż większość U-Bootów wy­
słanych przed wybuchem woj­
ny na Atlantyk pozostawała 
w dalszym ciągu na morzu.

W dniu 27 września „U-30” 
powrócił do bazy w Wilhelms- 
haven. gdzie na nabrzeżu ocze­
kiwał go dowódca floty pod­
wodnej ówczesny komandor 
Doenitz. W rozmowie w cztery 
oczy Lemp orzyznał się do za­
topienia „Athenii”. którą — 
jak twierdził — wziął za krą­
żownik pomocniczy. Doenitz na 
tychmiast skierował go droga 
lotniczą do Berlina, gdzie 
Lemp złożył podobne wyjaś­
nienia w Kierownictwie Woj­
ny Morskiej (Seekriegsleitung). 
Hitler, zawiadomiony o tym 
przez Raedera, nakazał utrzy-

manie oświadczenia Lempa w 
ścisłej tajemnicy. Odesłanv dc 
Wilhelmshaven do dyspo'^.). 
Doenitza Lemp pozostawał po­
czątkowo w domowym aresz­
cie, a po kilku dniach oowró- 
cił do służby. Zarówno on. 
jak i członkowie załogi „U-30”
zostali zobowiązani do bez-
względnego zachowania spra­
wy w ścisłej tajemnicy, a na 
wszelki wypadek Doenitz pole 
cił-sfałszować okrętowy dzien­
nik zdarzeń bojowych przez 
wydarcie z niego karty z zapi 
skami z 3 września i wklejenie 
na to miejsce nowej, z odpo­
wiednio zmienionym tekstem

Zabrnąwszy w swych kłam 
stwach tak daleko. Niemcy 
uznali za słuszne kontynuo­
wać kampanię propagandowa 
skierowaną przeciwko Chur­
chillowi. Tym razem oretek- 
stem stało się złożone pod 
przysięga zeznanie jednej z 
ofiar zatopienia „Athenii”. 
amerykańskiego obywatela naz 
wiskiem Anderson, który 
oświadczył przed specjalna ko­
misją w Stanach Zjednoczo­
nych. że dopiero po uoływie

palców amputowanej łapy 
szczura.

Istnieje również inna możli­
wość stymulowania procesów 
regeneracji — drogą fizyczna.

Kość ludzka ma dość dobrą 
zdolność regeneracji — dobrze 
zrasta się w przypadku złama. 
nia. Jeśli jednak całkowicie am 
putować kość, nie będzie odra­
stała. Jedną z przyczyn tego 
jest brak podpory.

Obecnie w praktyce medycz- 
,nej dość szeroko rozpowszech­
niona jest zamiana porażonej 
części kości transplantan- 
•em. Stopniowo kość daw- 
~y obumiera i zastępo­
wana jest kością własną 
to także swego rodzaju rege­

neracja) Transplantant potrzeb 
ny jest organizmowi jako ro­
dzaj szkieletu-

Tę samą zasadę wykorzystu- 
e się obecnie przy leczeniu 

naczyń metodą przeszczepu. O- 
parciem w tym przypadku są 
syntetyczne naczynia.

— Powstaje tutaj pytanie: 
być może, nauczymy sie szyb­
ciej transplantować organy, niż 
ie „hodować”9 Po cóż wiec :ść 
bardziej skomplikowaną drogą, 
ieśli cele regeneracji i trans- 
nlantacji są podobne?

Wielu uczonych uważa, że 
ransplantacja jest bardziej 
ealna. łatwiejsza do osiągnię­

cia. Uzyskać regenerację orga­
nu jest niewątpliwie trudniej, 
ale przecież ów organ bodzie 
wówczas „swój” Tym samym 
•mika główny problem prze­
szczepów — proces odrzucenia 
transplantowanego organu-

PAI
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Wartość przeżycia 
w muzyce

W programie ostatniego kon 
certu symfonicznego, któ­
ry odbył się w piątek mo­

gliśmy usłyszeć: „Uwerturę do 
op. „Oberon" K. M. Webera, „Kon 
cert na altówkę" Beli Bartoka, o- 
raz po przerwie „Symfonię 
Es-dur" KV 543 W. A. Mozarta. 
Na czele zespołu Filharmonii Poz 
nańskiej stanął Józef Radwan. 
Mimo młodego wieku dyrygent 
ten dysponuje dojrzałym warszto 
tern technicznym i nieoospolitą 
muzykalnością. W jego działalne 
ści na estradzie uwidacznia się 
energia i temperament, co nie po 
zostaje bez wpływu na kreowane 
przez niego utwory. Nieprzecięt­
nej miary artystą okazał się tak­
że solista wieczoru Zdzisław Po- 
lonek — altowiolista z Krakowa, 
laureat międzynarodowych kon­
kursów w Monachium i w Gene­
wie.

Nie zawiodła tym razem orkie­
stra, starając się w „Uwerturze" 
możliwie wiernie odtworzyć na­
strój. Trzeba przyznać, że utwór 
ten naprawdę daje możliwość po 
pisu orkiestrze. Baśniowy kraj­
obraz krainy elfów, jaki muzyka 
ta maluje w wyobraźni słucha­
cza, od instrumentalistów wyma­
ga prócz nienagannej techniki, 
także lekkości i subtelnego cienio 
wania fraz. Możliwe, że w kon­
frontacji ze sztandarowymi inter­
pretacjami tej kompozycji, ta z 
piątkowego koncertu przedstawia 
łabv niejedno do życzenia. Nie­
mniej w tym co usłyszeliśmy, moż 
na było się doszukać prób poka 
zania prawdziwie dobrej muzyki: 
niektóre jej fragmenty musiały za 
dowalić nawet wybrednego me­
lomana.

Najlepsze wrażenie wywarł 
„Koncert no altówkę” Bartoka. To 
ostatnie z dz:eł wielkiego klasyka 
współczesności nie jest dziełem 
w całości oryginalnym, bowiem 
choroba i śmierć przerwała pra­
cę komoozytora, którą na podsta 
wie szkiców dokończył jego ueżeń 
i przyjaciel Tibor Serly. Dokonał 
on tego z wielką starannością i 
wyczuciem bartokowskieąo klima 
tu, dorzucając w ten sposób je-

Kombinat włókienniczy w Nam Dinh
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14 godz.in od tajemniczej ek­
splozji na statku „Athenia” zo 
stała ostrzelana przez trzy bry 
tyjskie niszczyciele (!) i zato­
piona. Wspomniany Anderson, 
który po uratowaniu i przewie 
zieniu do Anglii był tam rzeko 
mo całymi tygodniami więzio­
ny. oświadczył dalej, że „At­
henia” wiozła w swym feral­
nym rejsie materiały wybucho 
we.

Te zdumiewające wypowie­
dzi. stojące w jaskrawej sprze 
czności z tym. co widziały i 
przeżyły setki innych ofiar za­
topienia „Athenii”, złożone 
przez osobnika, którego nazwi 
sko nikomu nic nie mówiło i 
poszło rychło w niepamięć, po 
służvłv jednak arcymistrzowi 
zakłamanej propagandy hitle­
rowskich Niemiec doktorowi 
Goebbelsowi do wygłoszenia 
w dniu 22 października 1939 
roku radiowego nrzemńwiania: 
ponownie oskarżając Churchil 
la niemiecki minister propa­
gandy nazwał zatooienie ..At­
henii’’ — „najbardziej prosta­
ckim. najnrvm;tvwnieiszym. 
ale także najbardziej zbrodni­
czym łai^acfwem. Jakie zna 
współczesna historia”

Nic dziwnego, że nazaiutm 
no tei mówię cała prasa Ul 
Rzp«zv onnbRkowała arwkofy 

szcze jedną perłę do literatury al 
towiolinistycznej. Koncert ten zo­
stał zagrany przez zespół PFP z 
dużą świeżością i żywą reakcją 
na wskazówki dyrygenta. Na tym 
tle szczególnie okazale zaprezen 
tował się solista koncertu.

Z. Polonek to artysta obdarzo­
ny autentycznym nerwem wirtuo­
zowskim. Przy tym nieobca jest 
mu umiejętność prowadzenia ład 
nej kantyleny, czego dowodem 
część II — Adagio religioso. Bar­
wa jego altówki, może niekiedy 
zbyt twarda w niskim rejestrze, 
urzekała jednak ciepłym brzmie­
niem w środkowej i górnej części 
skali instrumentu. Próbę swych 
możliwości technicznych pokazał 
on w części III — Al|egro vivace. 
Momentami odnosiło się wraże­
nie, że instrument w rękach soli­
sty to wcale nie altówka, a ra­
czej rozbiegane w pasażach i 
biegnikach skrzypce.

Stosunkowo najmniej zadowa­
lająco wypadła realizacja „Sym­
fonii Es-dur” Mozarta. Kto wie. 
czy przyczyny tego nie należy do­
szukiwać się w popularności dzie 
ła. Bardzo często dociera ono do 
si"chacza w najróżniejszych wy­
konaniach, z czego ma on moż­
liwość wyboru wzorów najlep­
szych. Inna rzecz dzieje się u wy­
konawców. Tutaj weterani estra­
dy znają na pamięć każdą jego 
nutę. To dobre, ale i niebezpiecz 
ne. Bywa bowiem, że ta dokład­
na, mechaniczna znajomość tek­
stu może uśpić zdolność wykonaw 
cy do powtórnego przeżycia dzie 
ła, które zostaje wprawdzie wy­
konane poprawnie od strony wier 
ności tekstu, lecz muzycznie po- 
zostaje martwe. Zjawiska takiego 
staliśmy się świadkami podczas 
wykonywania dzieła Mozarta. To 
prawda, pozornie każda nuta by 
la tu na swoim miejscu, a prze­
cież zabrakło czegoś, co nazwać 
by można duchem tej muzyki. Za 
brakło bogactwa przeżyć w mo- 
zartowskiej frazie; lekkość i 
wdzięk gd<eś się ulotniły. StoSun 
kowo najlepsze wrażenie na słu­
chaczach wywarły w tej sytuacji 
części II i III.

ZASTĘPCA

o sprawię „Athenii”. Oczywi­
ście, prym wodził organ nie­
mieckiej partii nacjonalistycz­
nej „Voelkischer Beobachter”, 
którego artykuł wstępny nosił 
tytuł „Churchill zatopił „Athe 
nię”.

Jeszcze we wrześniu 1940 ro 
ku hitlerowska propaganda no 
wtórzyła tę niewybredną in­
synuację. kiedy brytyjski sta­
tek pasażerski „City, of Bena- 
res”. ewakuujący m. in. oko­
ło stu dzieci d<> Kanady, został 
na Atlantyku storpedowany 
i zatopiony bez ostrzeżenia 
przez U-Boot. Również i w 
tym wypadku Niemcy oświad­
czyli. że to „Churchill preoaru 
ie nowy wypadek „Athenia” i 
że zatopiony statek był w rze- 
czyw^t^ści krążownikom I oo- 
mn^niczym — co oczywiście 
całkowicie mijało się z praw­
dą.

O tym zaś, kto i w jakich 
okolicznościach zatopił „Athe-

BĄDŹMY ZDROWI I

Wcześnie wykryta 
uleczalna

Dzisiaj o systemie profi­
laktyki przciwgruźli- 
czej od lat najmłod­

szych do wieku dojrzałego, 
mówi dr Janina Broniewska 
z Wojewódzkiej Przychodni 
Przeciwgruźliczej w Pozna­
niu.

— Często spotykam się ze 
zdaniem, że gruźlica to spra- 
v a ludzi starszych, że u dzie­
ci ta choroba została całkowi 
cie opanowana. Nam, leka­
rzom trudno zgodzić się z ta­
ką opinią. Każde samouspoko 
jenie może przynieść fatalne 
skutki. Niemniej na tym od­
cinku walki z gruźlicą odnoto 
wujemy największe osiągnię­
cia. Posłużę się kilkoma dany 
mi. W roku 1960 na 100 tysię­
cy dzieci chorowało na gruźli 
cę 98, w roku 1970 wskaźnik 
ten zmalał do 2,5. W roku 
1960 najgroźniejsze przypadki 
wśród dzieci — zapalenia 
opon mózgowych na tle gruź­
liczym na 100 tysięcy dzieci 
występowały u 7 dzieci. W ro 
ku 1972 nie zanotowaliśmy 
ani jednego wypadku. Obec­
nie w naszym województwie 
na czynną gruźlicę choruje 52 
dzieci. Dzieci, k+óre muszą 
być poddane leczeniu sanato­
ryjnemu kierujemy do sanato 
rium PKP w Miłowodach w 
powiecie obornickim. Dzięki 
pomocy kolejowej służby 
zdrowia, każde dziecko wyma 
gaiące leczenia sanatoryjnego 
znajduje tam natychmiast 
miejsce.

Na te pozytywne zmiany zło 
żyło się kilka czynników. Naj 
ważniejszy z nich to popra­
wa warunków materialnych i 
mieszkaniowych. Same bo­
wiem lekarstwa nie przynio­
słyby tak radykalnych zmian. 
Ważne są również prowadzo­
ne od lat szczepienia BCG. 

• Można przyjąć, że z wyjąt-

Nam Dinh nazywany jest czę­
sto stolicą włókniarzy, gdyż 
tu właśnie skupiły się najwięk 
sze zakłady włókiennicze 
DRW. Zakłady zniszczone w 
znacznej mierze podczas dzia 
łań wojennych, zostały szybko 
odbudowane i rozpoczęły pro 
dukcję. Na zdjęciu: jedna z 
sal produkcyjnych kombinatu 

włókienniczego.

Fot. — CAF

ni'ę” opinia publiczna dowie­
działa się dopiero z procesu 
norymberskiego. Dysponując 
zdobytymi pod koniec wojny i 
po jej zakończeniu aktami do­
wództwa niemieckiej marynar 
ki, brytyjscy prokuratorzy udo 
wodnili, że sprawca zatopienia 
był Lemp oraz że Niemcy świa 
domie zataili prawdę i z roz­
mysłem oskarżyli Churchilla o 
spowodowanie katastrofy „At­
henii”. Pragnąc zaś zabezpie­
czyć się na przyszłość, sfałszo­
wali dziennik okrętowy „U-30”. 
Fałszerstwo to zostało zresztą 
zrobione tak nieudolnie, że 
przerobiony dziennik okręto­
wy „U-30” stał się dodatko­
wym i trudnym do podważe­
nia dowodem zbrodni. Dlatego 
też w uzasadnieniu wyroku na 
Raedera i Doenitza zatopienia 
„Athenii” zostało wymienione 
lako jedna ze zbrodni wojen­
nych, popełnionych przez 
Niemców na otwartych mo­
rzach w II wojnie światowej. 

kiem dzieci, u których istnie­
ją przeciwskazania lekarskie, 
100 procent noworodków jest 
objętych szczepieniem. Rów-

W sobotę, 1 grudnia 
„Głos Wielkopolski” ogło­
sił warunki XI konkursu 
„Bądźmy zdrowi”, organi­
zowanego już tradycyjnie 
z okazji Dni Przeciwgruźli 
czych przez: Wojewódzki 
Społeczny Komitet do Wal 
ki z Gruźlicą i Chorobami 
Płuc, Wojewódzką Przy­
chodnię Przeciwgruźliczą, 
Zarząd Wojewódzki PCK, 
Społeczny Komitet Prze­
ciwalkoholowy (Oddział 
Wojewódzki), Miejską Sta­
cję Sanitarno-Epidemiolo­
giczną w Poznaniu i 
„Głos”.

Zamierzeniem organiza­
torów jest, by konkurs spo 
pularyzował zagadnienia 
walki z gruźlicą i choroba­
mi płuc.

Przypominamy, że jesz­
cze do 12 grudnia br. Czy­
telnicy mogą nadsyłać od­
powiedzi na konkurs dla 
wszystkich, a dzieci prace 
w konkursie rysunkowym.

Na zwycięzców konkur­
su czeka 457 nagród.

rdeż akcja doszczepiania dzie­
ci i młodzieży w wieku lat 1, 
6, 10, 15 i 18 objęła ponad 95 
procent dzieci. Mimo tych

BLIŻEJ OBYWATELA — 
Prof. dr Jerzy Bafia, przewód 
niczący Sejmowej Komisji 
Prac Ustawodawczych udzie­
lił wywiadów kilku czasopis­
mom na temat nowej struktu­
ry władzy terenowej. „Prze_ 
krój” zadał profesorowi m. in. 
następujące pytanie

czy uchwała, nadająca więk 
sze znaczenie władzy terenowej nie 
wpłynie na wzrost biurokracji, 
zwiększenie się liczby komórek ad 
ministracy jnych i tym samym u- 
rzędników?

— Przeciwnie! — odpowiedział 
profesor. — Jest to reforma, któ­
ra doprowadzi w wypadku konse­
kwencji realizacji do tego, że 
sprawy, decyzje, które krążyły 
między prezydium a radą, trafią 
do osób, które będą posiadały nie 
tylko prawo, ale i obowiązek roz 
strzygania. Tego rodzaju decyzje 
są znacznie łatwiejsze do rozliczę 
nia. W takim układzie kontrola 
społeczna ma o wiele większe 
szanse. Wiadomo, co do kogo na­
leży i kto za co odpowiada. Jest 
to szansa znacznie lepszej, ale i 
oszczędniejszej pracy administra­
cji. I taki także jest cel refor­
my!”

NACZELNIKA TEORIA IM 
FREZ — Pod tym tytułem 
„Perspektywy” drukują repor 
taż Roberta Terentjewa z Ksią 
ża Wielkopolskiego. Naczelnik 
miasta i gminy Książ Wlkp., 
inż. Tadeusz Mizerski ma swo 
ją teorię „rozkręcania” pracy 
społecznej, z powodzeniem re 
alizowaną zresztą w prakty­
ce.

Kiedyś np. kilku jeźdźców wpa 
dło na rynek i zdumionym miesz 
kańcom obwieściło przy wtórze 
trąb... sejmik. Przyszli więc cieką 
wi, co będzie dalej. Byłą zaś pro­
zaiczna rozmowa o porządkach w 
mieście, a przy okazji ten i ów 
podpisał listę prac, jakie powi­
nien wykonać w swej posesji.

Jest to tylko jeden przykład 
z wielu. Toteż Książ wygląda 
coraz, ładniej i schludniej. Zaś 
o metodzie swojej pracy tak 
mówi naczelnik Mizerski:

„Może się komuś wydać śmiesz 
na moja teoria imprez, ale w ta­
kim miasteczku, jak nasze, gdzie 
nawet kina nie ma, każda okazja 
jest dobra, by zebrać ludzi. Gdy 
zbiorą się do zabawy — zbiorą się 
i do pracy. Jest zrozumiałe, że 
napracowawszy się przy porzadko 
waniu miasta, chcą się pokazać 
innym, może nawet zobaczyć w 
telewizji. Bo nie jest przecież łat­
wo się wyróżnić, gdy nie nosiaHa 
się huty, kopalni, czy choćby zwv 
kłego zakładu ceramicznego, o któ 
ry od lat się staramy”.

I jest Książ miasteczkom 
jak inne, przeciętne, i jak w 

niewątpliwych osiągnięć, ja­
kiekolwiek osłabienie czuj­
ności, przesadny optymizm 
mogą przynieść niepowetowa­
ne szkody. Dlatego też samo- 
uspokojenie zwłaszcza w sze­
regach służby zdrowia jest 
niedopuszczalne.

Ostatnio specjalną troską 
otoczyliśmy młodzież w wie­
ku od 15 do 19 lat. Ta grupa 
bowiem zadecyduje o zdro­
wotności społeczeństwa przez 
najbliższe 40 lat. Stąd też 
wprowadzono w tej grupie 
specjalne badania, jak i przy 
spieszony tryb leczenia.

Szeroka profilaktyka obej­
muje także masowe badania 
radiofotograficzne. One to 
pozwalają wcześnie wykryć 
zakażenia. I w tej dziedzinie 
województwo nasze odnoto­
wuje poważne osiągnięcia. W 
1972 roku 11 ambulansów 
rentgenowskich wykonało po­
nad 800 tysięcy zdjęć mało­
obrazkowych, docierając do 
najbardziej odległych zakąt­
ków województwa. Badania 
te przyczyniły się do wykry­
cia połowy nowych przypad­
ków zachorowań na gruźlicę.

Chcemy, by w Dniach Wal­
ki z Chorobami Płuc praw­
da, że gruźlica wykryta wcześ 
nie i systematycznie leczona, 
jest uleczalna — dotarła do 
świadomości wszystkich oby­
wateli.

Zanotował: JERZY KNAPIK
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innych takich, i tutaj zawsze 
się coś ku pożytkowi miesz­
kańców dzieje.

NA ZDROWIE — „Polityka” 
drukuje rozmowę z prof. dr 
Marianem Śliwińskim — mini 
strem zdrowia i opieki społe­
cznej. Okazją są dokonywane 
w służbie zdrowia poważne 
zmiany organizacyjne. Autor 
rozmowy, Jacek Maziarski, in 
teresuje się przede wszystkim 
tym, co z tego będzie miał pa 
cjent. Tłumacząc cele przy­
świecające dokonywanej reor 
ganizacji (m. in. powoływanie 
zeąpołów opieki zdrowotnej), 
minister stwierdza:

„Chodzi o utrwalenie i wydat­
ne wzmocnienie pierwszej linii 
działania służby zdrowia. Jestem 
przekonany, że zostanie to zreali­
zowane w zespołach opieki zdro­
wotnej, gdzie jest możliwość bar­
dziej elastycznej, dostosowanej do 
potrzeb obywatela działalności 
wszystkich ogniw służby zdrowia, 
kierowanych i ocenianych przez 
jedno kierownictwo.

W gabinecie lekarza podstawo­
wego kształtuje się opinia o ca­
łości służby zdrowia. Co więcej 
— dla milionów ludzi funkcjono­
wanie służby zdrowia jest mier­
nikiem sprawności państwa. Chcie 
liśmy, aby na pierwszej linii usta 
wić ludzi o wysokich kwalifika­
cjach fachowych i wzbudzających 
zaufanie pacjentów. Dlatego mię­
dzy innymi tym właśnie lekarzom 
zdecydowaliśmy się dać wysokie 
uposażenie. Jest to już realizowa­
ne o ile idzie o personel medycz­
ny na wsi i lekarzy przemysło­
wych. W kolejności będzie to za­
stosowane w stosunku do rejono­
wych lekarzy w miastach, do sto­
matologów. Warunkiem jednak 
jest dobra praca, należyty stosu­
nek do obowiązków i pacjenta”.

PRAWO JAK ZDROWIE — 
Lech — felietonista „Walki 
Młodych”, przypomniawszy, że 
znajomość prawa nie jest zo. 
bowiązujaca. ale nieznajomoś­
cią prawa tłumaczyć się nie 
wolno — stwierdza, że sytua­
cja jest paradoksalna.

„W roku 1973 — pisze — nie ist 
nieje w Polsce Ludowej poradnik 
prawniczy, który orientowałby 
każdego, kto doń sięgnie o intere 
sującyh go kwestiach prawnych. 
Sądy są ponoć przeciążone, radcy

W świecie
rzeczy

Zadziwiającą aktywność wy­
kazuje ostatnio ośrodek 
krakowski TV, który w cią­

gu dwóch tygodni wszedł na on 
‘enę ogólnopolską z trzema spek 
laklami teatralnymi; po „Escuria 
lu” Ghelderode’a i „Ostatnich" 
Gorkiego, w piątek artyści kra­
kowscy przedstawili „Pannę bez 
posagu" Aleksandra Ostrowskie­
go.

W „Pannie” oglądamy ten sam 
świat, który w „Ostatnich” dema­
skował Maksym Gorki: układ spo 
leczny przedrewolucyjnej Rosji, 
w którym o wartości człowieka de 
cyduje wyłącznie pieniądz. Czło­
wiek _ w tym wypadku dziewczy­
na — jest tu tyłka towarem, rze­
czą, i to niewiele wartą (mimo 
wszelkich zalet urody i umysłu), 
bo jej nabycie (przez kontrakt 
ślubny) nie powiększy majątku 
(panna nie me posagu). Może 
być najwyżej zabawką dla boga­
tych kupców, ludzi „ogólnie sza­
nowanych”, którym bariera pie­
niądza zapewnia absolutną bez­
karność.

Odtwórczynią ról głównych bo 
haterek w obydwu sztukach była 
Anna Polony, utalentowana aktor 
ka, której udało się przekonują­
co pokazać dramat młodych 
dziewczyn (Wiery w „Ostatnich" > 
Larissy w „Pannie bez posagu"), 
przez okrutne doświadczenia do­
chodzących do gorzkiej rezygna­
cji z wszelkich ideałów i do przy 
jęcia reguł ąry rządzących w ich 
świecie. (km)

prawni przeciążeni (1 często na pa 
ru posadach), a poza tym nie­
uchwytni, a poza tym reprezen­
tują interesy przedsiębiorstwa, a 
poza tym nie chą wypowiadać się 
w sprawach nie dotyczących sto­
sunków pracodawca — pracow­
nik (...)

Prawo -coraz częściej wkracza w 
dziedziny zdawałoby się życia zu­
pełnie prvwatnego. Prawa i różne 
go rodzaju przepisy coraz częściej 
regulują sprawy, które traktowa­
ło się jako dziedziny nie podlega­
jące oficjalnemu czy snołeczn^mu 
osądowi. Prawo coraz bardziej do 
tyka nas w każdej chwili.

O prawie wie się coraz mniej, a 
chęć poszerzenia wiedzy skazana 
jest na niezaspokojenie.

O skutkach powszechnej niezna 
jomości prawa przypominać chy­
ba nie trzeba.

Zwracam się wiec do Wydawni­
ctwa Prawniczego i do Minister­
stwa Sprawiedliwości z pilnym po 
stulałem: należy jak najszvbciej 
opracować i wydać odnowiednik 
Domowego Poradnika Lekarskie­
go — Domowy Poradnik Prawny. 
Prawo jak zdrowie. Infantylne po 
radniki dla kadrowców traktują­
ce o różnvch szczegółowych spra­
wach dużego poradnika nie zastą 
pią”.

PONADTO — W „Kulturze” — 
tekst odczytu, który Ryszard Fre­
tek wygłosił w Brukseli w Kró­
lewskim Instytucie Spraw Między 
narodowych podczas pobytu Ed­
warda Gierka w Belgii- W „TE* 
godniku Demokratycznym’* rozmo 
wa- z prof. dr. Stanisławem Cwy- 
narem, kierownikiem Kliniki PSE 
chiatrycznej Akademii Medyce* 

nej w Łodzi na temat, Jak wypo­
czywać. W dodatku tego tygodni­

ka — „Gazecie Targowej” na. ’n' 
rozmowa z naczelnikiem Wódzia* 

łu Kontroli Ruchu Drogowego 
mendy Miejskiej MO w poznaniu 
mjr. Edmundem Grzempowskiru 0 
przedsięwzięciach podejmowanEc 
w Poznaniu dla zwiększenia 1,57 
pieczeństwa na drogach. „Ty?0^' 
nik Kulturalny” ogłasza rozstrzyg 
nięcie konkursu Ministerstwa ^ui 

tury i Sztuki oraz ..Tvgodnika 
Kulturalnego” pt. „Jeden miesiąc 

mojego życia*’.
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Zakończenie rundy jesiennej Koszykówka

Europejczycy w finale 
turnieju w Bostonie

W finale bostońsklego „Turnie­
ju mistrzów” o tenisową „Grand 
Prix” wystąpią dwaj europejscy 
tenisiści: Rumun — Ilie Nastase i 
Holender — Tom Okker. Fawo­
ryt turnieju Australijczyk John 
Newcombe w półfinałowym meczu 
z Okkerem skreczował z powoda 
kurczów nogi w trzecim secie przy 
stanie 6:3, 5:7, 5:3. W drugim pół 
finale Rumun Ilie Nastase poko­
nał Amerykanina Jimmy Con- 
norsa 6:3, 7:5. (PAP)

Kalejdoskop 
szachowy

" TRUDNOŚCI NA STARCIE
Nieszczególnie dla poznaniaków 

wypadły pierwsze pojedynki na 
półfinałach MP. W Żarach zawód 
nik Pocztowca Kruszyński uległ 
reprezentantowi Kolejarza Opola 
Prochownikowi. W Zielonej Gó 
rze zaś mistrz Pietrusiak z Le­
cha uzyskał wynik zaledwie re­
misowy z debiutantem Kujawą.

ZACIĘTE WALKI DRUŻYNOWE

W 7 rundzie rozgrywek klasy 
wojewódzkiej, zanotowano dwa 
równorzędne wyniki drużyn poz 
nańskich. Pocztowiec II nleznacz 
nie pokonał zespół Stomila 4,5:3,5. 
W tym samym stosunku Lech II 
wygrał z PDK I Szamotuły. W 
tabeli mistrzostw okręgu nadal 
prowadzi Chrobry I mając 39,5 
pkt. przed Lechem II — 33 pkt.

Piłkarze Haiti 
nadal wygrywają

Piłkarze gospodarza turnieju eli­
minacyjnego mistrzostw świata w 
strefie Concacaf — Haiti, konty­
nuują serię zwycięstw w Port-au- 
Prince. W trzecim swym meczu 
drużyna Haiti pokonała Honduras 
1:0 (0:0).

Tabela turnieju:
1. Haiti 6:0 6—1
2. Honduras 3:3 3—3
3. Gwatemala 2:2 2—2
4. Meksyk 2:2 1—1
5. Hol. Antyle 1:3 2—5
6. Trynidad 0:4 2—4

Piłka ręczna

Wyrównany poziom
Piłka ręczna od kilku już 

lat, cieszy się w Poznaniu 
bardzo dużym zaintereso­

waniem. Dzieje się tak dzięki 
zawodnikom Grunwaldu, któ­
rzy swoją gra potrafią porwać 
widownię, tak. że nie najnow­

sze mury sali przy ul. Marce- 
lińskiej. w której rozgrywane 
są spotkania o mistrzostwo I 
ligi trzęsą się w posadach-

Przyzwyczailiśmy się do zwy 
cięstw poznańskiego I-ligowca. 
do tego, że Grunwald zawsze 
plasował się w czołówce tabeli, 
będąc praktycznie nie do poko­
nania na własnym boisku. Dla­
tego też. niemiłym zaskocze­
niem dla sympatyków piłki 
ręcznej w Poznaniu. jest 
szósta pozycja zespołu Grun­
waldu no zakończeniu pierw­
szej rundy rozgrvwek mi­
strzowskich sezonu 1973/74. Po­
znaniaków wyprzedzała Snój- 
nia Gdańsk. Śląsk Wrocław. 
Poffoń Zabrze. Anilana Łódź, 
i Wybrzeże Gdańsk natomiast 
miejsca siódme, ósme, dziewia 
te i dziesiąte! za;muja Stal Mie 
lec. Wawel Kraków. Sparta Ka 
towice. Warszawianka.

Wyjaśnień takiego stanu rzeczy 
należy szukać w okresie przygo­
towań do trwaiacepo obecnie se­
zonu. Turnie) nitki recznei w ra­
mach Soartakiadv Armii Zaprzy­
jaźnionych. który odbywał sie do­
słownie na kilka dni nrzed rozno- 
czeciem sezonu mocno skompli­
kował nlap treningów. przvgotowa- 
ny orzez trenera zesnołu Aleksan­
dra Wiecanowskie^o Ten ostatni 
oraz nieciu zawodników Dvbo1 
Ratatczbk Rozmiarek i dwaj bra­
cia Kul^zknwie bvli dłuższv nkr<»s 
czasu noża Poznaniem f właściwie 
nrzvf»otowania prowadzone 
dwoma torami: we Wrocławiu gdzie

piłkarzy ROW i
Piłkarze I ligi zakończyli wczoraj rundę jesienną sezonu 

1973/74. Zespół poznańskiego Lecha ostatnie swoje spot- 
kanie rozegrał w Rybniku z miejscowym ROW, a pojedy* 
nek obu tych drużyn zakończył się wynikiem remisowym

Lech wystąpił w następują­
cym zestawieniu: Karwecki — 
Lesiewicz, Domino (od 45 mi­
nuty Barczak), Stępczak, Bile

x dalekopisem x
W Cheyres (Szwajcaria) odbył 

się przełajowy wyścig kolarski. W 
interesującym wyścigu na 19,8 km 
wzięli udział zawodowcy i ama­
torzy — m. in. trzej reprezentanci 
Polski. Triumfował świetnie jeż­
dżący w tym sezonie Szwajcar 
Peter Frischknecht — 1:02.14. Re­
zultaty polskich przełajowców: 13. 
R. Prill — strata 7.08, 14. Cz. Po- 
lewiak — strata 7.08, 19. J. Pytow- 
ski — strata jednego okrążenia.

Drugim jachtem na mecie etapu 
Kapsztad — Sydney okazał się 
„Great Britain II” dowodzony 
przez kapitana Chay Blyth. Jed­
nostka ta przybyła w 10 godzin po 
najszybszym jachcie tego etapu 
francuskim „Pen Duick VI”.

W stolicy Bułgarii rozpoczął się 
turniej finałowy Pucharu Europy 
w zapasach. W stylu klasycznym 
Wisłoka Dębica przegrała zdecydo­
wanie z Dynamo Tbilisi 1:8. W wa 
dze ponad 100 kg obaj zawodnicy 
zostali zdyskwalifikowani za pa­
sywną walkę. W drugim meczu 
„klasyków” CSKA Sofia wygrała 
z Dinamo Bukareszt 6,5 : 3,5.

W kolejnym meczu zaoceanicz­
nego tournee, piłkarze klubów ra­
dzieckiej ekstraklasy zremisowali 
z ekwadorską jedenastką Barcelo­
ną Quayaquil 2 : 2.

Mistrz olimpijski i rekordzista 
świata w rzucie oszczepem — 
Klaus Wolfermann (NRF) doznał 
poważnej kontuzji kolana podczas 
treningu ze sztangą, który prze­
prowadzał w Monachium. Lekarze 
zalecili mu przerwę w treningach 
na kilka tygodni.

Zwycięstwo hokeistów
ZSRR w Kanadzie

W Kanadzie przebywa druga re­
prezentacja ZSRR w hokeju na 
lodzie, która rozegra w tym kraju 
do 20 bm. 8 międzynarodowych 
meczów z czołowymi zespołami i 
klubami.

W pierwszym meczu radzieccy 
hokeiści spotkali się z zespołem 
,,Quebec Ramparts” odnosząc wy­
sokie zwycięstwo 13:2.

wraz z reprezentacją Wojska Pol­
skiego trenowali wymienieni nlłka- 
rze i w Poznaniu. Tutaj trenowała 
pozostała część zespołu.

Muslało się to odbić negatywnie 
na stylu gry zespołu, zwłaszcza w 
pierwsze! części rundy jesiennej. 
A właśnie początek rozgrywek był 
dla Grunwaldu szczególnie ciężki, 
gdyż z 8 pierwszych spotkań, aż 
6 odbyło sie na obcym terenie. 
Już na nierwszym wyieździe oo- 
znaniacy stracili dwa punkty, prze 
grywając w Krakowie z miejsco­
wym Wawelem, zespołem zresztą 
nie najsilniejszym. Potem przyszła 
porażka w Gdańsku z Wybrzeżem 
i jeszcze inne niepowodzenia. W 
sumie Grunwald w 18 spotkaniach 
pierwszej rundy, zdobył 20 punk- 
tów.

Grę poznaniaków cechowała w po 
równaniu z noprzednimi mistrzo­
stwami. gorsza skuteczność strza­
łowa i słabsza obrona. Co prawda 
Grunwald strzelił naiwiecej bra­
mek ze wszystkich zespołów ligo­
wych. ale też na liście drużyn uło­
żone! według liczby straconych go­
li. znajduje sie na czwartej nozy- 
cji od końca.

Oceniając poszczególnych zawod­
ników. wydaje sie. że na pierw­
szym miejscu trzeba postawić bram 
karza Rozmlarka. który wielokrot­
nie popisywał sie interwencjami 
najwyższej klasy i był jednym z 
najsilniejszych punktów Grunwal­
du. Na słowa uznania zasłużył rów 
nież Jerzy Kuleczka. Zawodnik o 
doskonałych warunkach fizycz­
nych. dysponujący atomowym strza 
łem ma. niestety. 1edna wadę, 
która wynika chyba z braku od­
powiedniego doświadczenia. Otóż 
młodszy z braci Kuleczków. zbyt 
często decyduje sie na strzał z 
nieprzvgotowanej pozycji, co w 
konsekwencji prowadzi do utratv 
oiłki. Taka uwagę można zgłosić 
również nod adresem drugiego 
„bombardiera” w drużynie Grun­
waldu — Ratajczaka, choć ten 
ostatni popełnia tego rodzaju błedv 
znacznie rządzie! niż J. Kuleczka. 
Bardzo nierówna formę prezento­
wał Dybol. Miał on w tym sezo­
nie kanitalne wprost wvsteoy, by 
następnego dnia zagrać tak sła­

1:1 w pojedynku

wicz, Manicki (od 78 minuty 
Płotka), Jakóbczak, Napierała, 
Milewski, Szpakowski, Wójcie 
chowski. Wszyscy zawodnicy, 
którzy grali w meczu z ROW, 
zasłużyli na słowa uznania za 
postawę na boisku, które ra­
czej przypominało grzęzawisko 
niż normalną płytę do gry wpił 
kę nożną. Przez cały czas spot 
kania padał deszcz, który był 
dodatkowym utrudnieniem dla 
piłkarzy.

Spotkanie ROW — Lech rozpo­
częło się niezbyt fortunnie dla poz 
naniaków. Już w 1 minucie Kar­
wecki rzucił się pod nogi rozpę­
dzonego Lercha. Ten ostatni nie 
zdążył przeskoczyć przez naszego 
bramkarza i wpadł na niego. Na 
szczęście obyło się bez kontuzji i 
Karwecki mógł bronić nadal. W 
pierwszych 15 minutach gra była 
wyrównana, a poważniejszą akcję 
poznaniaków zanotowaliśmy w 18 
minucie, kiedy to po dośrodkowa 
niu Wojciechowskiego, piłkę prze 
jął na głowę Szpakowski i skiero­
wał ją do bramki. Szyguła minął 
się z piłką, ale w ostatniej chwili, 
dosłownie z linii bramkowej potrą 
fił ją wybić obrońca Kąsek. W 5 
minut później podobna sytuacja 
wydarzyła się pod bramką Lecha 
i Napierała uratował swój zespół 
przed utratą bramki. Jeszcze raz 
w 32 minucie obrońca Lecha, tym 
razem Bilewicz, swoją interwen­
cją zapobiegł utracie prawie pew­
nej wydawałoby się bramki.

Nadeszła wreszcie pechowa dla 
lechitów 44 minuta. Pomocnik 
ROW — Zdebel, niewątpliwie naj 
lepszy wczoraj piłkarz tego zespo 
łu, otrzymał piłkę z prawej stro­
ny boiska 1 ostro strzelił z około 
20 metrów. Silnie bita piłka, otar­
ła się o któregoś z zawodników i 
wpadła do bramki obok zaskoczo 
nego takim obrotem sprawy Kar- 
weckiego!

Druga połowa spotkania rozpo­
częła się od huraganowych ataków 
gospodarzy. W pierwszych minu­
tach tej części meczu, poznaniacy 
zepchnięci zostali do defensywy, 
na szczęście nie trwało to zbyt 
długo. W 60 minucie Manicki zai­
nicjował akcję prawą stroną, po­
dał do Szpakowskiego, który wie 
le nie namyślając się, silnie strze 
lił na bramkę ROW. Szyguła od­
bił piłkę, ale nadbiegający Jakób 
czak precyzyjnym strzałem z oko 
ło 11 metrów, umieścił ją w siatce 
gospodarzy.

biutko. że trener Wiecanowęk* 
przez większą część meczu musia’ 
go trzymać na ławce rezerwowych 
Wydaje się, że Dybol jest po prostu 
zmęczony. Uczestniczy orzecież w 
wielomiesięcznych przygotowaniach 
reprezentacji Polski do startu w 
eliminacjach mistrzostw świata 
(dotychczas Polska wygrała u sie­
bie z Holandią i zremisowała na 
wyjeździe ze Szwajcarią), potem 
treningi i start w Spartakiadzie 
Armii Zaprzyjaźnionych a teraz 
liga. Nic więc dziwnego, że pił­
karzowi temu brakło czasami sił.

Oceniając pierwszą rundę roz­
grywek I ligi piłki ręcznej męż. 
czyzn sezonu 1973/74, trzeba stwier 
dzić pewne obniżenie poziomu. Na­
stąpiło tzw. równanie w dół i ze­
społy, które jeszcze w ubiegłym 
sezonie miały spore trudności z 
utrzymaniem się w lidze, dzisla! 
należą do najlepszych. Najsilniej­
szy teoretycznie Śląsk Wrocław 
w którego szeregach gra wielu zna 
komitych zawodników, miał rów­
nież potknięcia, w postaci np. osta’ 
niej porażki z Pogonią. Można 
chyba zaryzykować stwierdzenie 
że w I lidze piłkarzy ręcznych gra 
obecnie 7 mniej więcej równych 
sobie drużyn, a więc Snójnia 
Śląsk, Pogoń. Anilana, Wybrzeże 
Stąl i Grunwald. O zwycięstwach 
w meczach tvch drużyn, często de­
cyduje przypadek lub słabe sędzio 
wanie. które coraz częściej obser­
wujemy w naszych salach.

— Jak będą wvgladały przygoto­
wania do drugiej rundy rozgry­
wek? z tym pytaniem zwróciliśmy 
się do trenera zespołu Aleksandra 
Wiecanowskiego.

— Zawodnicy muszą przede wszy­
stkim odpocząć, gdyż część z nich 
była w tym roku nadmiernie eks 
ploatowana. W pierwszych dniach 
stycznia rozpoczniemy przygoto 
wania tzw. obozem dochodzącym 
w Poznaniu, notem prowadzić be- 
dziemv normalnie treningi Mamv 
w planie wyjazd na silnie obsadzo 
ny turniej do CSRS, a ponadto za. 
mierzamy zorganizować turnie! w 
Poznaniu, na który zaproctliśmv 
kilka drużyn z NRD i CSRS.

MACIEJ STABROWSKI

Lecha
Po zdobyciu wyrównującej bram 

ki, piłkarze Lecha poderwali się 
do ataku, ale bez widocznych re­
zultatów. Ostatnie minuty nato­
miast należały do gospodarzy. Bar 
dzo rozsądnym pociągnięciem' ' -e- 
nera Pekowskiego, było wprowa­
dzenie na boisko Płotki, który 
dysponując zapasem sił, skutecz­
nie rozbijał akcje napadu rybnie, 
kich górników, w ostatniej minu­
cie Jakóbczak egzekwował rzut 
wolny. Strzelił bardzo precyzyjnie 
i silnie, ale Szyguła zdołał wybić 
piłkę na róg.

Mecz ROW — Lech oglądało 
1000 widzów, (s)

V
Górnik — Gwardia 3:1
Odra — Wisła 0:2
Pogoń — Śląsk 2:2
Zagłębie Sosn. — Stał , 1:1
Legia — Ruch 0:0
ŁKS — Szombierki 2:0

TABELA
1. Ruch
2. Stal
3. Wisła
4. Górnik
5. Legia
6. ŁKS
7. Szombierki
8. Śląsk
9. Polonia

10. LECH
11. ROW
12. Gwardia
13. Odra
14. Pogoń
15. Zagłębie W.
16. Zagłębie S.

15 24 33—11
15 21 22—10
15 20 22—12
15 19 24—12
15 19 18—9
15 18 15—14
15 15 15—15
15 14 12—14
15 ‘44 14—18
15 13 11—15
15 13 10—15
15 12 15—17
15 12 12—20
15 11 12—22
15 9 7—19
15 6 8—22

Liga angielska
Birmingham — Newcastle 1:0, 

Burnley — Norwich 1:0, Chelsea 
— Leicester 3:2, Coventry — Wol- 
verhampton 1:0, Derby — Arse­
nał 1:1, Everton —• Liverpool 0:1, 
Ipswich — Leeds 0:3, Manchester 
Utd — Southampton 0:0, Queens 
Park — Sheffield Utd 0:0, Totten- 
ham — Stoke 2:1, West Ham — 
Manchester City 2:1, Cardiff — 
Nottingham 1:1, Carlisle — Black- 
pool 2:3.

Dobry mecz 
młodych hokeistów 
Rewanżowe spotkanie w hokeju 

na lodzie o mistrzostwo ligi mię­
dzywojewódzkiej młodzików, po­
między zespołami HKS-u Bogdan­
ka i Stilonu Gorzów, zakończyło 
się ponownym zwycięstwem gości 
4:6 (2:2, 0:3 i 2:1). Mimo, że spot­
kanie toczyło się w nietypowych 
warunkach, przy padającym śnie­
gu, na uznanie zasługuje ambicja 
młodych zawodników obu drużyn. 
Poznaniacy byli tym razem rów­
norzędnymi partnerami, przecięt­
nie o rok starszych i lepiej wy­
szkolonych przeciwników, których 
kilkakrotnie słupek uratował przed 
utratą bramki.

Bramki dla zwycięzców zdobyli: 
Ziółkowski, Galiński i|Musiał po 2. 
Dla Bogdanki: Polak 4- 2, Kaczma 
rek i Ludwiczak po 1. (zb)

Grudzień 
9 

Niedziela 
10 

Poniedziałek

Leokadii 
Walerii

Julii 
Marii

Słońce : 7.37—15.28

TEATRY J

NIEDZIELA

OPERA — g. 19 „Madame But- 
terfly”.

MUZYCZNY — g. 15 i 19 „Paga­
nini”.

POLSKI — g. 19 „Nieznajoma 
z Sekwany”.

NOWY — nieczynny.
MARCINEK — g. 11 i 17 „Laj­

konik”.
W poniedziałek nieczynne.

L KIMA

NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK

KDF MUZA — g. 10, 12, 14
„Niedźwiedź i laleczka” (fr. 16 1.), 
g. 16, 18, 20 i poniedz. g. 18, 20 
„Iluminacja” (poi. 16 1.), poniedz. 
g. 10, 12.30, 15.30 „Niebieski żoł­
nierz” (USA 16 1.).

KDF PAŁACOWE — g. 15 „Wiel 
ka włóczęga” (fr. 11 1.), g. 17.30, 
20 „Ned Kelly” (ang. 16 1.), po­
niedziałek nieczynne.

APOLLO — g. 11 seans zamknię­
ty 15, 19 „W pustyni i w puszczy”, 
cz. I i II (poi. 7 1.).

BAŁTYK — g. 10. 12.30, 15, 17.30, 
20 „El Dorądo” (USA 14 1.).

GONG — g. 10. 12. 14, 16 „Mój 
pies Wulkan” (radź. 7 1,), g. 18, 20 
i poniedz. g. 10. 12, 16, 18. 20 „Za 
zdrość i medycyna” (po. 16 1.).

GRUNWALD — g. 12 „Latają­
cy kufer” (bajki), g. 17.30. „Nie­
bieskie jak Morze Czarne” (poi. 
14 1.), g. 19.30 „Lala” (wł. 18 1.),

Trzy zwycięstwa 
poznańskich drużyn

Kolejna seria spotkań koszyKowki I ligi, przyniosła tym razem 
trzy zwycięstwa poznańskich drułyn i jedną porażkę AZS-u w 
Krakowie z Wisłą. Wszystkie trzy mecze rozegrane w Poznaniu, by­
ły bardzo emocjonujące. A oto relacje z tych spotkań:

- .. . . . Góral 10; dla Polonii: Szymań-1 liga koszykarek ska 24 i Kaniewska 14. (zb)

LECH — SPÓJNIA GDAŃSK 
85:76 (40:39)

W porównaniu z piątkowym me 
czem, wczorajsze spotkanie koszy 
karek Lecha i Spójni Gdańsk, sta 
ło na znacznie wyższym poziomie. 
Tym razem gdańszczanki zagrały 
lepiej niż w pierwszym spotkaniu 
i zmusiły drużynę gospodarzy do 
najwyższego wysiłku. Przez więk­
szą część spotkania trwał zacięty 
pojedynek, a żadna z drużyn nie 
mogła sobie wypracować zdecydo 
wanej przewagi. Dopiero w koń­
cówce, lepiej przygotowane kon­
dycyjnie poznanianki, przejęły ini 
cjatywę i rozstrzygnęły spotkanie 
na swoją korzyść.

W drużynie Lecha na najwyższe 
słowa uznania zasłużyły Fromm, 
Stróżyna i Mnich, natomiast w 
Spójni klasą dla siebie była Zbi­
kowska, która zwłaszcza w pietw 
szej połowie, demonstrowała ko­
szykówkę wysokiej klasy.

Najwięcej punktów zdobyły dla 
Lecha: Stróżyna 28, Fromm 24 i 
Mnich 19; dla Spójni: Zbikowska 
24 oraz Ceynowa i Maliszewska 
po 16.

WISŁA — AZS (P-Ń) 79:57 (40:28)

Rewanżowy pojedynek koszyka­
rek krakowskiej Wisły z AZS, za 
kończył się ponownym wysokim 
zwycięstwem gospodarzy. Koszy- 
karki poznańskie grały wolno i 
popełniały wiele błędów. Był to 
jednostronny pojedynek, prowa­
dzony pod dyktando koszykarek 
Wisły. U gospodarzy wyróżniły 
się: Rogowska i Berniak, w druży 
nie poznańskiej zadowoliła jedynie 
Jóźwiak.

Najwięcej punktów dla 'Wisły 
zdobyły: Rogowska 18 i Wojtal 12; 
dla AZS: Jóźwiak 20 i Walkowiak 
13.

OLIMPIA — POLONIA (W-WA) 
65:60 (35:29)

Tym razem gwardzistki wzięły 
pełny rewanż za piątkową poraż­
kę, przy czym w pierwszej części 
meczu wydawało się nawet, że 
warszawianki przegrają większą 
różnicą punktów. Drużyna Olim­
pii zagrała bowiem co najmniej o 
klasę lepiej, niż w pierwszym spot 
kaniu, szczególnie w obronie, z 
którą koszykarki gości okresami 
nie mogły sobie poradzić. Po 
zmianie stron zespół Polonii 
wzmógł tempo i dzięki rzutom 
Szymańskiej zdołał nawet objąć 
prowadzenie. W tym okresie gra 
nie była ładna. Zacięta walka o 
każdą piłkę, spowodowała, że mno 
żyły się przewinienia. Boisko opu 
ściła m. in. Szymańska, bez któ­
rej zespół Polonii stracił połowę 
wartości. W ostatnich minutach 
drużyną lepszą były poznanianki, 
odnosząc w rezultacie w pełni za 
służone zwycięstwo.

Najwięcej punktów zdobyły, dla 
Olimpii: Trela 27, Hołoga 20 i 

poniedz. g. 18 „Boy Friend” (ang. 
11 1.), g. 20 „Chłodnym okiem” 
(USA 16 1.).

GWIAZDA — g. 10, 12. 14 „Po­
wrót rewolwerowca” (USA 14 1.), 
g. 16, 18, 20 „John i Mary” (USA 
16 l.), poniedz. g. 10. 12, 14. 16, 
18, 20 (,Byl tu Willie Boy” (USA 
16 1.).

KOSMOS — poniedz. g. 17 „Gang 
sterski walc” (fr. 16 1.), g. 19.30 
SDKF ,Fantom”.

MALTA — g. 16 „Winnetou i 
Ananaczi” (jug. 11 1.), g. 18, 20 
„Sekret” (poi. 16 1.), poniedz. g. 
16, 18, 20 „I pozdrawiam jaskółki” 
(czes. 14 1.).

MINIATURKA — g. 14 „Kropka, 
kropka, przecinek” (radź. 7 1.), g. 
16, 19 „Tylko dla orłów” (ang. 14 
1.). poniedz. nieczynne.

OLIMPIA — g. 11 „Tu mieszka 
murzynek” (bajki), g. 12 „Żyra- 
fiątko” (bajki), g. 13. 15, 17.30, 20 
i poniedz. g. 10. 12.30, 15. 17.30, 20 
„Nocny kowboj” (USA 18 1.).

OSIEDLE — g. 16. 19 „GodziUa 
kontra Hedora” (jap. 14 1.), ponie 
działek g. 16, 19 „Zbereźnik” (ang. 
14 1.).

PANCERNIAK — g. 11 „Pinpi” 
(szw. 7 1.), g. 17.30, 20 „Hubal” 
(poi. 11 1.), poniedz. g. 17.30, 20 
„Wakacje we czworo” (wł. 18 1.).

PRZYJAŹŃ — g. 15.45, 18, 20.15 
„Che — opowieść o Guevarze” 
(wł. 16 1.), poniedz. nieczynne.

RIALTO — g. 10, 15, 19 „Chło­
pi”, cz. I i II (poi. 14 1.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 15 
„Złota kaczka” (bajki), g. 17, 19.30 
„Jaków Bogomołow” (radź. 14 1.), 
poniedz. nieczynne.

SCALA — g. 14, 16 „Niewolni­
cy” (USA 14 1.). g. 18. 20 „Poku 
sa” (wł. 18 1.), poniedz. g. 15.45, 
18. 20.15 „Honor Samuraja’ (jap. 
16 1.).

WARTA — g. 10, 11, 12. 13 „Tu 
mieszka murzynek (bajki), g. 14, 
16, 18, 20 i poniedz. g. 10. 12, 14, 
16. 18. 20 ..Serafino” (fr.-wł. 16 1.).

WCZASOWICZ (Puszczvkowo) — 
g. 13.30 „Pierścień księżnej An­
ny” (poi. 11 l.). g. 15.30.. 18.15 
„W kręgu zła” (wł.-fr. 16 1.), po­
niedziałek nieczynne.

WILDA — g. 10, 14, 18 „ W pus 
tyni i w puszczy” (poi. 7 1.), po­

AZS W-WA — ŁKS 62:52
AZS LUBLIN —

WŁÓKNIARZ

1. Wisła
2. ł.KS
3. Lech
4. AZS Warszawa
5. Spójnia
6. Po’onia
7. O’impia
8. AZS Poznań
9. AZS Lublin

10. Włókniarz

59:52

14 25 1129—795
14 25 989—809
14 24 1052—864
14 24 925—863
14 23 1016—941
14 21 953—886
14 19 906—1046
14 19 897—982
14 16 781—1’21
14 14 676—966

I liga koszykarzy
I.ECH — SPÓJNIA GDAŃSK 

75:70 (37:39)

Było to niezwykle emocjonujące 
spotkanie, choć nie stało ono na 
najwyższym poziomie. Koszykarze 
Lecha dali sobie narzucić chao­
tyczny styl gry reprezentowany 
przez Spójnię i skutek był taki, że 
dopiero w ostatnich minutach prze 
chylili szalę zwycięstwa na swoją 
korzyść.

Pierwsze minuty meczu stały 
pod znakiem niecelnych rzutów. 
Najlepszym tego dowodem jest 
wynik, który widniał w 10 minu­
cie na tablicy: 11:10 dla Spójni. 
Potem sytuacja zmieniła się nie­
co na lepsze, ale w zasadzie w 
drużynie Lecha jedynie Durejko 
prezentował celność na wysokim 
poziomie. Zawodnik ten w porów 
naniu z piątkowym spotkaniem, 
był bardzo aktywny, walcząc za­
cięcie o każdą piłkę.

Po zmianie stron nadal gra 
była wyrównana, a poznaniacy 
jakoś nie mogli znaleźć recepty 
na nieskoordynowane, ale sku­
teczne ataki gości. Dopiero wej­
ście na boisko Glinki spowodo­
wało, że koszykarze Lecha zaczę­
li grać uważniej w ataku i obro­
nie. Glinka nie tylko uspokoił grę, 
ale zademonstrował kilka celnych 
rzutów z dystansu, przechylając 
tym samym szalę zwycięstwa na 
stronę gospodarzy.

Najwięcej punktów zdobyli dla 
Lecha: Durejko 30 i Glinka 16, 
dla Spójni: Kasperczyk 19 i S. To­
maszewski 14.

LEGIA — LUBLINIANKA 
wybrzeże — Śląsk 
POGOŃ — POLONIA 
WISŁA — RESOVIA

1. Legia
2. Wisła
3. Resovia
4. Śląsk
5. Lech
6. Wybrzeże
7. Pogoń
8. Polonia
9. Spójnia

10. Lublinianka

106:133 
77:81
81:78
90:75

14 25 1246—1129
14 25 1189—1107
14 24 1185—1077
14 22 1149—1082
14 22 1120—1096
14 21 1145—1086
14 19 1048—1215
14 19 1067—1132
14 18 907—1063
14 15 1045—1204 

niedziałek g. 10, 12.30, 15.30 „Ło­
buz” (fr. 14 1.), g. 18 „W pustyni 
i w puszczy” (poi. 7 1.).

WRZOS (Luboń) — nieczynne.
WRZOS (Mosina) — g. 15 „Źy- 

rafiątko” (poi. 7 1.), g. 17, 19.15 
„Przemiana” (fr. 16 1.), poniedz. 
nieczynne.

FOTOPLASTIKON — g. 13—18 
„Białowieża” — „Wyścig Poko­
ju” cz. III — „Kaukaz”.

f PYZDRY 1

SZPITALE — NIEDZIELA: in­
terna, chirurgia ogólna, okulisty­
ka, neurologia — ul. Walki Mło­
dych 7; laryngologia — ul. Przy­
byszewskiego 49; psychiatria — ul. 
Szpitalna 29/33. PONIEDZIAŁEK: 
interna, chirurgia ogólna, okulis­
tyka — ul. Długa 1/2; chirurgia 
dziecięca — ul. Krysiewicza 7; 
laryngologia, neurologia — ul. 
Przybyszewskiego 49; psychiatria 
ul. Szpitalna 29/33.

NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK
SZPITALE: interna, chirurgia 

ogólna, laryngologia — ul. Mic­
kiewicza 2: okulistyka, neurolo­
gia — ul. Walki Młodych 7; psy­
chiatria — ul. Szpitalna 29/33.

Pogotowie Ratunkowe dla Po­
znania (ul. Chełmońskiego 20): wv- 
padki uliczne tel. 999: nagłe za­
chorowania i lżejsze wypadkL tel. 
66-00-66

Centralny Ośrodek Informacji 
Medvcznej Słuźbv Zdrowia w Po­
znaniu - te) 540-93

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
ul Grunwaldzka 248. tel. 672-414 — 
g. 9—21 (w nocy nagle wvoadkl).

Telefon Zaufania — nr 586-87, 
522-51

Apteki: Dzierżyńskiego 349 Dą­
browskiego 140/142 Głogowska 
107/109 Główna 53. Mickiewicza 22. 
Mazowiecka 12. Kórnicka 24 Sło­
wiańska Starołecka 78. (dyżury 
nocne) Marcinkowskiego 11 (cała 
dob®)
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dziennie g. 9—17, niedz. 1 święta 
g. 10—16.

WIELKOPOLSKIE
WOJSKOWE (St. Rynek)

MUZFTTM ]
co-

I/\IVSTAI/\IACH
INSTRUMENTÓW MUZYCZ­

NYCH (St. Rynek 45) — codzien­
nie g. 9—18, niedz. i święta g. 
10—15. t

dziennle g. 9—18, niedz. i święta 
g. 10—15.

MUZEUM WYZWOLENIA (Cyta­
dela) — codziennie g. 9—16.

Praca 9 Nauka UWAGA! UWAGA!

W poniedziałki i dni poświątecz 
ne wszystkie muzea z wyjątkiem 
Historii m. Poznania. Rzemiosł Ar 
tystycznych i Przyrodniczego są 
zamknięte.

PRZYRODNICZE (Swierczewskie 
go 19) — codziennie g. 9—15, śro-

MUZEUM 
dziennie g.

W KORNIKU — 
9—14, sob. g. 9—13.

co­

dy 10—16, soboty zamknięte.

ARCHEOLOGICZNE (ul. Wodna 
0 — codziennie g. 10—18.

HISTORII m. POZNANIA (St.

NARODOWE (al. Marcinkowskie­
go 9) — codziennie g. 9—18 niedz. 
i święta g. 10—15 „XXX lat Ludo­
wego Wojska Polskiego w służbie 
narodu” (do 31. XII.).

MUZEUM
10—16.

W ROGALINIE

KLUB MPiK (Ratajczaka 
Wystawa malarstwa Józefa
żańskiego codziennie g.

g.

39) —
Krzy-

Potrzebna dochodząca go 
sposia lub pomoc domo­
wa na 9 godzin dziennie. 
Poznań, Winogrady 8.

1491 Ig
Dwóch mężczyzn na stałe 
do prac fizycznych w pie 
czarkami i do c. o. zaraz 
przyjmę. Zgłosić się: Po­
znań, ul. Grunwaldzka 55 
— pieczarkarnia. 14757g
Potrzebna pomoc domo­
wa, pół dnia chętnie z 
prowincji. Tel. 565-60 lub

Ratusz) codziennie g. 10—15,
środy i piątki g. 12—18. sob. dni
przedśw. wystawa „Wyobraże-

ROLNICTWA (Szreniawa) — co­
dziennie g. 10—17, niedz. i święta 
g. 11—15.

niedz. g. 18—20.
PTF (Paderewskiego 7)

kwiat owoc”
i — „Las 
g. 10—19,

oferty „Prasa”
waldzka 19 dla 14910g.

Grun-

nia o Kosmosie w epoce Koper­
nika” (do 30. XII.).

HISTORII 
CZEGO (St.

RUCHU ROBOTNI.
Rynek 45) co-

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
— wt. czw. piątek — g. 9—15, po­
niedziałki i środy — g. 12—18. Wy­
stawa „Wazy gołuchowskie” (do 
30. XII).

niedz. g. 10—15 (od 3 do 18. XII.).
BW A „Arsenał” (St. Rynek) — 

„Wystawa malarstwa Karola Jóż

Kupno O Sprzedaż

wiaka” codziennie g. 11—18,
niedz. i święta g. 10—15. poniedz. 
nieczynne (10. XII 1973 — 6. I 
1974).

Amorki, figurki, szkatuł­
ki, inne rzeczy kupię. O- 
ferty „Prasa”. Grunwaldz 
ka 19 dla 14«93g.
Kupię bony PeKaO. Tel.
66-C3-80. 14.924 g

ROLNICY, HODOWCY KUR!
POZNAŃSKIE ZAKŁADY DROBIARSKIE

ZAWIADAMIAJĄ, że z DNIEM 5. XII. 73 r. OBOWIĄZUJE

BARDZO KORZYSTNA
OKRESOWA CENA SKUPU JAJ SPOŻYWCZYCH

50 ZŁ ZA I KG.
HODOWCO ZWIĘKSZYSZ SWÓJ DOCHÓD 
I ZAOSZCZĘDZISZ CENNY CZAS DOSTAR­
CZAJĄC JAJA DO NAJBLIŻSZEGO PUNKTU 

SKUPU GMINNEJ SPÓŁDZIELNI.
8666-K1

i

W tanecznym nastroju gra z to­
warzyszeniem orkiestry Zbigniew 
Kalemba — fortepian. Płyta z^wie 
ra 12 utworów: Expedite, Zwinna 
pantera, Dzień szczęścia. Zielony 
most, Kwiat szafranu i inne skom­
ponowane przez Z. Kalembę. Pol- 
Skh Nagrania „Muza”, SXL 0883.

nr 6). Polskie Nagrania „Muza”, 
SXL 0808.

Kwartet Wilanowski (Tadeusz
Gadzina — I skrzypce, Paweł Ło-

Kożuch męski nowy ku­
pię. Tel. 67-13-86. 14935g
Sprzedam używany ko­
żuch damski, krótkostrzy 
żony. Poznańska 44 m. 16, 

14901g

Sprzedam Syrenę, premia
PKO Tel. 679-305. 14711g
Volkswagen 1609 TL — 
sprzedam. Tel. 634-72

148 37g

Pracownicy poszukiwani

Joaąuin Soriano de Castro, zna­
komity pianista, laureat wielu na­
gród międzynarodowych gra na 
fortepianie utwory hiszpańskich 
kompozytorów: Joaquin Turina —

Cinco danzas gitanas, Enriąue 
Granados — Quejas o la maia y el 
ruisenor („Goyescas nr 4), Manuel

sakiewicz — II skrzypce, 
ciorkiewicz — altówka, 
Walasek — wiolonczela) 
utwory: Joseph Haydn,

Artur Pa 
Wojciecn 
gra nst. 

„Kwartet

Sprzedam gabinet dentys 
tyczny. Szczecinek telefon
21-06. 14906g

de Falla Danza del molinero,
skrzypcowy D-dur op. 64 nr 5

Kupię bony PeKaO — na 
Fiata 1500. Tel. 780-735. po
godz. 16. 14843g

Okręgowy Zarząd Lasów 
znaniu, ul. Gajowa 10 — 
w biurze Zarządu Lasów 
znaniu —

naczelnika Wydziału

Państwowych w Po- 
zatrudni natychmiast 
Państwowych w Po-

Inwestycji i Remon

Isaac Albeniz — Navarra, Evoca- 
cion („Iberia” nr 1), El puerto
(„Iberia” nr 2) i Triana („Iberia”

Ludwig van Beethoven Kwartet
smyczkowy c-moll op. 18 nr

Sprzedam szafę antyk — 
XVII w., dywan wschod­
ni, duży. Tel. 503-84

14925g

Fiat 125p — 150, rocznik
1972, sprzedam. Telefon
465-05. 14836g
Warszawę 223 sprze-

tów
techniczne

wymagane wykształcenie: wyższe
budowlane z odpowiednią

Polskie Nagrania „Muza” SXL 
0819.

Sprzedam nową lodówkę 
węgierską. Szczepankowo, 
ul. Wieprawska 30. 14932g
Futro karakułowe prawie 
nowe, sprzedam. Poznań,

dam. Hetmańska 54 m. 80 
14735g

w 
w

praktyką oraz uprawnienia budowlane;
Ośrodku Remontowo - Budowlanym L. P.
Czerwonaku k. Poznania:

zastępcę dyrektora Ośrodka — wymagane

RADIO
NIEDZIELA — PROGRAM I: 7.30 

Moskwa z melodią i piosenka; 8.10 
Po jednej piosence: 8.30 Przekrój 
muzyczny tygodnia: 9.05 „Fala 73”: 
9.15 Magazyn Wojskowy: 10.05 Ra­
diowy Teatr dla Dzieci Młodszych 
„Dom tysiaca niespodzianek” — 
słuch.; 10.25 Przeboje, przeboje, 
przeboje; 10.05 Niedzielny konc.»ży 
czeń miłośników muz. poważnej; 
12.10 Public, międzynar.; 12.15 Roz 
rywkowe konfrontacje; 12.45 Muz. 
rozrywk.; 13 Wizerunki ludzi my 
ślących; 13.30 „Graj Gracyku” wy­
bieramy najlepsze zespoły i kapele 
ludowe: 14.10 Tygodn. przegląd pra 
sy; 14.20 Muz. rozrywk.; 14.30 „W 
Jezioranach”; 15 Konc. życzeń; 
16.05 „Mężczyzna w damskim ka­
peluszu” — słuch.; 16.45 3XR — Ra 
diowa rewia rozrywkowa; 17.05 Ra 
diowa piosenka miesiąca: 17.40 Ra 
diowa rewia rozrywk.: 18.08 Osią­
gnięcia światowej fonografii: 19.05 
Przy muzyce o sporcie: 19.53 Do-

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I: 
8.10 Melodie siedmiu stolic: 8.35 
Piosenki bez słów: 9.05 Dla kl. 
I i II (cykl matematyczny); 9.25 
Zespoły ludowe; 10.08 Turniej mu 
sicalowy; 10.30 „Trzy minuty ciszy”
— pow. G. Władimowa; 
moteki Studia Rytm: 
— express muzyczny; 
cert przed hejnałem; 
ludowe: 12.30 Przeboje

10.40 Z taś
11 Górnik
11.30
12.20

Kon- 
Mel.

w 2 wers
jach; 13.35 Polski styl „folk”; 14.05
.Klasycy muzyki rozrywk. Mi

chel Legrand”; 14.35 Pory roku w 
piosence; 15.05 Mel. Nowego Orlea 
nu; 15.35 Estrada przyjaźni; 16.10 
W kręgu polskiej muzyki roz­
rywkowej: 16.35 Płyty z różnych
stron Francja; 17 Studio Mło-

branocka; 20.15 Panorama 
mów: 21.30 „Radiovariete”: 22.30
Rewia piosenek: 23.10 Ogólnon. 
wiadom. sport.: 23.25 Tańczymy do 
północy: 0.05 Kalendarz Nauki Pol­
skiej: 0.10 Program nocny z Kielc.

dych; 17.15 Magazyn PSJ; 17.50 Z 
księgarskiej lady; 18.05 Studio 
muzyki popularnej; 18.30 Naukow 
cy rolnikom; 18.45 Kwadrans z 
Aznavourem; 19.05 Muzyka i Ak­
tualności; 19.30 Mały przewodnik 
po muzyce rozrywk.; 20 15 Gwiaz 
dy polskich estrad; 21 Moskwa z 
mel. i piosenka; 21.15 Mini reci­
tal Nady; 21.30 Przypominamy 
I.ucyne Messal: 22.05 Koncert ży­
czeń; 22.30 Instrumentarium jaz­
zowe — duety: 23.15 Muzyka na
estradach świata — Mnie 
ger w Warszawie; 0.10 Program

WIADOMOŚCI: 6. 8. 9. 10, 11
12.05. 16. 17, 19. 20, 23, 24. 1. 2. 2.55.

WIADOMOŚCI: 5, 6. 7,
12.05, 15, 16, 20, 22. 23, 24,

8, 9, 10.
1, 2. 2.55.

PROGRAM 
teracki; 7.45 
toflach; 8.35

II: 7.35 Felieton li- 
W rannych pan- 
Public. międzynar.;

10 Pozn. Studio Wyborcze; 10.10 
„Cztery pory roku”; 11.45 Pozn. 
Studio Wyborcze: 12.05 Felieton 
muzyczny J. Waldorffa; 12.35 Czy 
znasz tę książkę?: 13 Poranek pol­
skiej muz. operowej: 14 „Podwie­
czorek przy mikrofonie”; 15.30 Ra 
diowy Teatr dla dzieci „Czarna 
strzała” słuch.; 16.30 Konc. chopi­
nowski z nagrań S. Francois: 17.01 
Konc. polskiej muz. rozrywk.; 17.35 
Piosenki naszych przyjaciół: 18.35 
Felieton aktualny? 19 Teatr PR 
„Ta trzecia matura”: 19.40 Pozn. 
Studio Wyborcze: 20 Utwory Haen 
dla i Schumanna; 21 Wojsko, stra 
tegia, obronność; 21.15 Słynne ba­
rytony: 21.50 „Słynne chóry śpię 
wają”; 22 Muzvka: 22.10 Utwory 
skrzypcowe Kreislera, Wieniawskie 
go i Sarasatego: 22.30 Zespół „Dzie 
wiatka”: 23 Arthur Honegger — II 
symfonia na orkiestrę smyczkowa 
i trąbkę: 23.40 Luigi Boccherini — 
Kwintet fortepianowy d-moll.

WIADOMOŚCI: 3.30. 4.30. 5.30,
6.30. 7.30, 8.30, 12.30, 17.30. 18.30. 21.30, 
23.30.

UWAGA: UKF 69.74 MHz trans­
mituje program II.

PROGRAM WŁASNY: 18.30 War­
szawski program stereofoniczny.

PROGRAM III: 7.30 Spotkanie z 
C. Niemenem: 8 10 Gbur — to mur 
— mag.: 8.35 Każdy kiedyś zaczy­
nał. czyli piosenkarskie konfronta 
cje; 9 „Dzień szakala” 12 ode. 
pow.: 9.10 Grajace Iistv; 9.35 Gdy 
się mówi A... aud. public.: 10 Ilu­
strowany Tygodnik Rozrywkowy;

Uwaga: UKF 66.62 MHz trans 
mituje od godz. 4.57—24 program 
III, a UKF 68,18 MHz od godz. 
4.55—3.00 program I.

PROGRAM II 
15-tka Radiowa: 
dych: „My 73”;

7.45 Poznańska
8.35 Studio Mło-
8.45 Muzyka lu-

dowa; 9 Polskie arie operowe; 9.20 
Opolskie propozycje muzyczne: 
9.40 Tu Radio Moskwa; 10 „Oso­
ba” — pow. T. Hołuja: 10.20 Kon 
cert Chóru Rozgł. Wrocławskiej; 
10.40 Kobiece ABC: 11 Dla kl. VIII
(historia) „Monachium”
Piosenki zespołu „Bractwo

11.20 
Kur-

kowe”; 11.45 Melodie z Kujaw
12.30 Czas dobrych gospodarzy

bie pokoju - 
na”. Autor

Cykl: Nauka w służ 
— „Elektronika optycz

K. Karin
13.20 Przeboje świata; 13.35

(ZSRR): 
„Wilk”

— opow. E. Stanewa; 14 Więcej, 
lepiej, taniej' 14.15 Z cyklu: Mój 
dom, moje osiedle; 14.35 Wizerun 
ki instrumentalistów i piosenka­
rzy; 15 Program dla dziewcząt i 
chłopców: 15.40 Piękno muzyki 
chóralnej; 16 „W świecie współ­
czesnej humanistyki”: 17.20 Ante­
na młodych: 17.50 Radioexpress; 
18 Poznański koncert życzeń; 18.40
Sprawy codzienne aud. Red.
Społecznej; 19 Studio Młodych; 
19.15 Lekcia jez. rosvjskieeo: 19.30 
Odtworzenie konc. Ork. Symfon. 
i Chóru Radia Duńskiego; 21.18 
Melodie rozrywkowe: 21.55 Teatr 
PR: „Uczciwa dziewczyna” — 
słuch, wg komedii Carlo Goldonie 
go: 22.35 George Friedrich Haen-
del Oratorium dramatyczne
„Theodora” (fragmenty): 23.40 Z

11.15
11.25
12.05 
mi”

Tvgodniowy przegląd prasy 
Zapomniane konc. fortep. 

„Wyrastaja z żywymi ocza^

muzyki 
mitsu - 
kowa.

XX wieku Toru Take-
Reguiem na ork. smycz

piosenki
słuch.; 12.30 Poeci franc. 
; 13 Tydzień na UKF-ie:

WIADOMOfiCI:

cie; 21.20 Kronika zespołu Procol 
Harum (14; 21.45 R. Wagner:
„Zmierzch bogów”; 22.08 Gwiazda 
siedmiu wieczorów — Joe Cocker: 
22.15 Trzy kwadranse jazzu; 23 
Głos poety — E. Bryll; 23.05 Col-
legium musicum Z arcydzieł
baroku; 23.50 Śpiewa Sergio En- 
rigo.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 10.30, 
12.05, 15, 17, 19, 22.

f TELEWIZJĄ j

7
NIEDZIET A

Komentarz dnia;
PROGRAM

Kurs Rolniczy; 7.40
7.05 — TV 
Przypomi-

namy, radzimy; 7.50 — Nowoczes­
ność w domu i zagrodzie; 8.10 — 
Gra Orkiestra Dęta XII Dywizji 
Zmechanizowanej im. Armii Ludo 
wej; 8.45 — Dziennik (kolor): 9 —

młodych widzów Telera-
nek: „Niewidzialna Ręka”, film 
z serii „Przygody pana Michała”, 
TV Klub Śmiałych, „Przygody 
psa Huckleberry”, „Zrób to sam”;
10.25
noc w dżungli'

„Gujana kraina wód
dokumentalny

film TV szwedzkiej (kolor): 11 
— W starym kinie: „Niemowlęce 
lata kina”; 12 — Dziennik (kolor);
12.15 — Koncert Przyjaźni; 13.05 — 
Przemiany; 13.35 — Piórkiem i we
glem; 14 Dla dzieci 
— kónkurs-zabawa; 
74” — teleturniej: i 
i Kraków; 15.40 
Toto-Lotka: 16 —

Co to jest'
14.40 ,Mv

walczą Gdańsk 
— Losowanie 
„Teleskon” —

wydanie nadzwyczajne: 16.15 — 
Program rozrywkowy; 17 — Tele- 
Echo (kolor'; 18 — Puchar Inter- 
wizji w gimnastyce artystvcznei 
(kolor); 19.20 — Dobranoc i Dzień 
nik (kolor: 20.30 — „Dobry wie-
czór 
PKF:
fab.

21.30 
film

tu Łódź” (kolor); 21.20
— „Życie rodzinne” — 
polski (kolor); 23 —

Dziennik (kolor); 23.10 — Magazyn 
sportowy.

PROGRAM II: 
wielkomiejskie -

16.50 Szkice
program o sto

licach krajów socjalistycznych (ko
lor): 17 25 Galeria 33 milionów
— Medalierstwo Zofii Demkow- 
skiej (kolor): 18 — Z cyklu: fil-
my 
stary”
19.20 
lor):

Janusza Nasfetera: „Mój 
' — fab. film nolski (14 1.); 
— Dobranoc i Dziennik (ko­
20.39 „Antygona” wg So-

foklesa. Przekład — Stanisław He
banowski. Adaptacia reż.

Podolska 9. 13753g
Wózki dziecięce, różne 
modele, wielki wybór po­
leca Brzozowska, Poznań, 
Czerwonej Armii 10, 

13431g
Sprzedam damskie futro 
muflon, bułgarskie (no­
we). rozmiar 48, cena do 
uzgodnienia. Tei. 66-09-89. 

14950g

Futro — imitacja karaku­
łów duży i średni rozmiar 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
14705g.
Okazyjnie sprzedam tor­
bę włoską do noszenia 
dziecka i długą, różową 
suknię. Tel. 724-41.

14613g
Sprzedam rasowe szcze­
niaki Welsh Terrier, rodo 
wo-dowe. Puszczykowo —
Jasna 4. 14821g

Futro norki standardowe 
ciemne, sypialnię jasną 
Chippendalle. Pamiątk >wa
1 m. 41. 14857g
Sprzedam zgrzewarkę do 
folii 1400 W. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
14876g.
Sprzedam błam piżmaki, 
kołnierz karakułowy — 
czarny. Tel. 632-70 14810g
Sprzedam wyżła węgier­
skiego 6 miesięcy. Tele­
fon 411-946, po 18. 14807g

telewizor koloro-
wy — sprzedam. Biatous. 
Poznań - Dębiec, ul. Ra­
cjonalizatorów 7 m. 3

14657g

O Samochody
Skodę 1000 MB z września 
1969 roku, stan idealny — 
sprzedam. Poznań, Dą­
browskiego 132 m. 6.

14944g

Adam Hanuszkiewicz (kolor); 21.40 
— laureaci Festiwalu Młodych 
Muzyków.

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I:
12.45 TV Technikum Rolnicze

Matematyka, lekcja 35
nie funkcji”, cz. I;
Technikum Rolnicze

13.25
: „Bada
> — TV 
Uprawa

roślin, lekcja 21: „Nawozy wap­
niowe i wapnowanie gleb”: 16.20

Telereklama; 16.30 Dziennik
(kolor): 16.40 — Dla dzieci — Zwie 
rzyniec — w programie film z se

(kolor);
17.55 — : 
miliona”
18.25 — ,

,Przygodv psa
17.30 - 

Z cyklu:

i Huckleberry” 
Fcho stadionu; 
.Przymiarka do

— „Centra handlowe”: 
.Teleskop”; 18.45 — „Eure 
magazyn pop.-naukowy

(kolor): 19.20 — Dobranoc i Dzien-

Sprzedam Fiata 125 p — 
1500, rocznik 1971, prze­
bieg 60.000 km, cena 
125.00?,—. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 14793g
Sprzedam Syrenę 104, rok 
produkcji 1972, Ul. Urba­
nowska 34 m 34, info-rma-

Fiata 1500 sprzedam, rocz­
nik 1970. Telefon 67-10-24
godz. 17—19. 14812 g
Zastawę 750 — sprzedam. 
Stan idealny. Tel. 67-10-24
godz. -19. 14813g
Sprzedam Fiata 125 p 1503 
nowego. Odbiór natych­
miast Warszawa. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 14899g.

cje po godz. 16. 14640g

Sprzedam Warszawę 204.
Wawrzyniaka 22 m. 2.

14648g
Sprzedam zawieszenie
przednie Żuka. Obornicka
304. 14659g
Kupię Stara skrzyniowe­
go samowyładowczego — 
najchętniej silnik Diesla. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 14658g.
Sprzedam Skodę Stan­
dard Natychmiastowy od 
biór. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 14553g

© Nieruchomości
Sprzedam dom jednogo­
dzinny, dzielnica Swier- 
czewo. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 14897g.

Zawiadamia się P. T. Kli­
entów o otwarciu nowej 
stacji obsługi samocho­
dów „TRABANT”. Stacja 
wykonuje wszystkie re- 
grulacje, naprawy i remon 
ty z dołączeniem pisem­
nej gwarancji. Dla za­
miejscowych na zamówie­
nie telefoniczne. Poznań, 
Grodziska 36 A, telefon 
429-36. 14339g

Sprzedam natychmiast
dom z mieszkaniem w Po 
znaniu. Wiadomość: War 
szawa tel. 44-66-67. 14689°
Piętro domku jednoro­
dzinnego (3 po-koje. ła­
zienka) do wykończenia, 
oddam. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 14470g
Działkę budowlaną przy 
Poznaniu, do 53 tys zł —
kupię. Oferty „Prasa”
Grunwaldzka 19 dla 14532g
Domek jednorodzinny, 
pokoje, c. o., ogród
Puszczy kówku sprze-
dam Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 14724g
Sprzedam gospodarstwo 8 
ha, ziemia klasy III. 20 
km od Poznania, uprawa 
warzyw, nasiennictwo W 
rozliczeniu może być dom 
w Poznaniu. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
14621g.

© Różne
Blacharzowi samodzielne­
mu, dobremu fachowcowi 
— oddam warsztat. 30 km 
od Poznania Komunika­
cja autobusowa i kolejo­
wa dogodna. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
14766g.

Oddam garaż przy Ryn­
ku Jeżyckim. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 14439g.

Przewoźnika, najchętniej 
z wywrotką (jeśli nie po 
siada koncesji, to otrzy­
ma), zatrudnię całodzien­
nie od 1. I. 1974 r. Dobre 
warunki. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 14880g

wykształcenie: wyższe techniczne bu-
dowlane z odpowiednią praktyką oraz 
uprawnienia budowlane;
głównego księgowego — wymagane wy­
kształcenie wyższe ekonomiczne 
wiednią praktyką.

Szczegółowych informacji udziela 
przyjmuje: Wydział Kadr — pokój nr

z odpo-

i oferty 
29.
8710-K1

Poznańskie Ośrodki Sportu, Turystyki i Wypo­
czynku w Poznaniu, ul. Chwiałkowskiego 34 — 
telefon 300-41 — poszukują

AJENTA na prowadzenie sanitariatu usy­
tuowanego przy torach saneczkowych w 
Parku Braterstwa i Przyjaźni na Cytadeli. 

Szczegółowe informacje można uzyskać tele-
fonicznie w Dyrekcji POSTiW 
wewn. 61.

tel. 300-41, 
8721-K1

Zakłady Montażu Dźwigów w Poznaniu, ulica
Kościelna 19 — zatrudnią:

— kierownika magazynu,
— elektryków,
— elektromechaników dźwigowych.
Warunki płacy i pracy do omówienia w Dzia-

le Kadr. 8729-K1
Akademia Rolnicza - Zakład Pomocy Nauko­
wych i Dydaktycznych w Poznaniu, ul. Dożyn­
kowa nr 9. bl. H, tel. 545-01 — przyjmie zaraz 

dmuchacza szkła laboratoryjnego mistrza 
lub przyuczonego w zawodzie.

Warunki do omówienia w Zakładzie Pomocy
Naukowych. 8733-K1
PKP - Kolejowe Zakłady Zabezpieczenia Ru­
chu i Łączności w Poznaniu, ul. Zachodnia 15 
(obok dworca zachodniego Poznań Gł.) — za­
trudnią do prac terenowych natychmiast:

— techników zab. ruchu kolej.,
— monterów elektryków,
— robotników niewykwalifikowanych,
— palaczy c. o.,
— kierowców z TI kat. prawa jazdy.
Warunki pracy i płacy zgodne z warunkami 

w budownictwie.
Dla pracowników niewykwalifikowanych ist­

nieje możliwość zdobycia zawodu.
Zakwaterowanie bezpłatne w hotelu robotni-

czym. 8737-K1
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo PKS Oddział X 
Towarowo - Spedycyjny w Poznaniu, ul. Towa-
rowa 39/43, telefon 650-27

— kierowców z I lub 
jazdy,

— kierowców z III kat.

— zatrudni zaraz:
II kategorią prawa

prawa jazdy z rocz'
ną praktyką jako kierowca,

— monterów samochodowych po zasadni­
czej Szkole zawodowej z praktyką,

— pracowników przeładunkowych.
Warunki pracy i płacy do omówienia w Sam.

Sekcji Spraw Osobowych, ul. Towarowa 39/43.
8675-K1

Polskie Biuro Podróży „ORBIS” 
zaraz:

zatrudni

13.15 Przeboje z nowych nłyt: 14.05 
Peryskop — przegląd wydarzeń ty­
godnia: 14.30 Mikrorecital S. Zalat- 
nay; 14.45 Za kierownica; 15.10 Cze 
chósłowackie studio debiutów: 15.30 
„Sprzedana księżniczka” — rep.;
15.50 Zwierzenia prezentera; 16.15 
„Wszystko o bucie”; 16.35 Gra Ka 
meralny Zespół Tan. „Zefirek” Ja 
na Ptaszyna Wróblewskiego: 16.45 
Festiwal ziem górskich — Zakopa­
ne 73; 17.05 „Dzień szakala” 13 
ode. pow.; 17.15 Mój magnetofon;
17.40 „Kanelusze stawiaia na nogi” 
słuch.; 18.10 Pocztówka dźw. z 
Porto Rico: 18.30 Mini-max — czyli 
minimum słów, maksimum muzy­
ki; 19.05 Wiersze śpiewane Marii 
Pawlik o wskiej-Jasnorzewskiej: 19.20 
Lektury, lektury...: 19.35 Muz. pocz 
ta UKF: 20 Pierwsze spotkanie ze 
Stasiem i Nel — gawęda; 21.10 Wiel 
kie recitale — aud. Jana Webera: 
21.06 „Kwiaty Wschodniego Dvwa 
nu» _ słuch.; 21.26 Powracaiaca

6.30, 
21.30.

7.30, 8.30.
23.30.

3.30.
11.30,

4.30,
13.30,

5.30,
18.30,

Program stereofoniczny.
16.15

nik (kolor'; 20.15 — 
Erskine Caldwell: . 
— Jerzy Afanasjew 
klu: „Spotkania z

Teatr TV — 
lenny”. Reż.

22.05 Z 
pisarzem'

melodyjka „Desafinade”
Opera tygodnia R.
22 08 Śpiewa Marek Grechuta

; 21.50
Wagner;

22.20
„Piękno postrzegane” — rep.:
22.35 W roli głównej „Novi”: 23
Głos Poety Ernest Bryll: 23.05
Przedstawiamy Zesnuł „Comnost”: 
23.25 Katalog piosenki francuskiej; 
23.56 Gra Janczv Korossy.

WIADOMOŚCI: 6. 8.30. 14, 19. 22-

Syrena 105, wygrana PKO 
do odebrania, sprzedam.
Oferty „Prasa”
waldzka 19 dla 14903g.

Grun­

Poszukuję garażu, ogród 
ka. Promienista 14 B m. 1. 

13592gpr.

PROGRAM III: 8.05 Mój magne 
tofon; 8.35 Muzyczne konfronta­
cje — grafa W. Karolak i J. Pta- 
szyn-Wróblewski: 9 „Dzień szaka 
la” — pow. F. Forsytha; 9.10 Je­
rzy Fryderyk Haendel — Koncert

lachowski; 22.35 — Dziennik (ko­
lor): 22.50 Śpiewa Leonard An­
drzej Mróz; 23.10 — Wiadomości 
snortowe i sprawozdanie z miedzy

Syrenę, premia PeKaO — 
sorzedam. Tel. 602-71. w.

Zakład nagrobkowy przyj 
muje zamówienia w godz. 
10—12. Chudoby 14. 13362g

KASJERÓW EKSPLOATACYJNYCH
Wymagane średnie wykształcenie. Wskazana 

znajomość języka obcego.
Informacje i szczegóły do uzgodnienia w „Or­

bisie”. przy pl. Wolności 3, w godz. 9—12, tel.
555-51. 8636-K1

28. 14927g © Matrymonialne
„CENTROSTAL” Rejonowy Oddział w Pozna-
niu, ul. Gw. Ludowej 3 zatrudni zaraz:

Nasz rok 
ło znany: 
dę; 10.15

27 na dwa rogi; 9.30 
73: 9.45 Cat Stevens ma 
10 Zapraszamy na corri 

„Wtenczas zapłakała
Świętokrzyska Góra” — rep.: 10.35
Dzień jak co dzień

ma” pow.
11.45 .. 
Jokai

.Winien

Śpiewa Andrzej Dąbrowski:
12.20
12.25

Za kierownica; 13 Na poz.nańskiej 
antenie: 15.10 Muzyczne zagadki 
błyskawiczne: 15.30 Salon radio­
wy — aud. J. Waglewskiego; 15.45
W klubie Joe Newmana 
miery Polskich Nagrań:

16.05 Pre
16.25 Gło

sv ze starych nłyt; 16.45 Nasz rok
73: 17.05 „Dzień szakala”

Forsytha;
pow.

fon; 17.40 Magda Wójcik
Mój magneto-

aktor
ka niepokonana; 18 Zapraszamy 
do studia Magdy Umer; 18.30 Po 
lityka dla wszystkich; 18.45 Pocz­
tówka dźw. z Paryża- 19.05 Pow. 
w wyd. dźw.: „Poniołv”; 4 19.35 
Muzyczna noczta UKF: 20 Trudny 
świat: 2045 Debiutowali w Hybry­
dach: 20.35 Blues wczoraj i dziś:
21 Nie czytaliście to posłuchaj

narodowych 
figurowej na 
we, kolor).

zawodów jeździ e
lodzie (pary sporto-

PROGRAM 
w TVP; 17.15 
prezentacja

Dzień Słoweński 
Program dnia —

snikerów;
„Portret T.ubijany” — 
filmowe (kolor): 17.25
w oczach” — 
dzieży (kolor) 
autostrada —

proeram
17.40 —

film dokum.

17 20 —
migawki 

— „Iskry 
dla mło- 
T,udzie i

Nadmorska symfonia
18.10 

wsnół
■ czesna muzyka słoweńska (kolor): 

18.30 — Przemysł spożywczy — pro 
gram publicystyczny; 18.50 — Con 
certino na orkiestrę — program 
baletowy (kolor); 19.05 — „Nok­
turn sztuk plastycznych” — film 
o twórczości Apolłona Zwesta (ko­
lor); 19.20 — Dobranoc i Dzien­
nik (kolor); 20.15 — Łubliańskie 
wariacje — film krajoznawczi”
20.40 .Jedna to nie trzy'
nowela filmowa; 21.20
da o kanarku”

.Balla-
program mu-

zyczny; 21.40 — „Moda i balet” — 
program muzyczno-baletowy (ko-
lor); 22.15 „Interview” pro-
gram rozrvwkowy (kolor): 22.40 — 
Zakończenie Dnia Słoweńskiego.

Sprzedam Syrenę 105, pre 
mia PKO. Tel. 473-03.

13499 gpr
Okazyjnie sprzedam Volks 
wagena 1200 i Mercedesa 
170 S. Tel. Luboń 96 —

Biuro Matrymonialne — 
„Małżeństwo”, Poznań, Li
belta 29 zaprasza na

godz. 16—20. 14459g
Sprzedam Renault 10. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 14057ig.
Sprzedam Trabanta, 1970 
r., w dobrym stanie. No­
wak, Golęcińska 11 m. 13 

14560g
Karoserię Trabanta rów­
nież po wypadku — ku- 
t>ię. Tel. 712-47. 14594g
Kupię bony PeKaO na 
Fiata 1300 Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
14599g.
Sprzedam Warszawę 223 
Poznań, ul. Ratajczaka 
26 m. 53, od godz. 13—16 

14744g

Peugeot 504 GL Diesel, 
nowy. 1973 r. — sprze­
dam. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 14842g

socjologa i z-cę kier, działu technicznego.
Zgłoszenia przyjmuje pokój 301.

8630-K1
Bal Sylwestrowy. Bilety 
z bonami konsumpcyjny­
mi do nabycia Biurze
w godz. 16—19 14308g
Wyższe wykształcenie me 
dyczne. zgrabna, lat 26 — 
pozna odpowiedniego pa­
na. Cel matrymonialny. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 14771.g.

Sylwestra dla Samot­
nych — urządza Biuro 
Matrymonialne „Ognisko” 
Poznań, Strusia 9. Zapro­
szenia w biurze. 14559g
Rozsądną i przedsiębior­
czą absolwentkę wyższej 
uczelni, do lat 26, o do­
brej prezencji, lub koń­
czącą studia studentkę o 
uzdolnieniach plastycz­
nych — pozna w celu ma 
trymonialnym przystojny, 
energiczny, bardzo dobrze 
sytuowany mgr inż., w 
wieku 30 lat Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
14800g.

Zarząd Portu Gdynia
na

zatrudni natychmiast
stałe
ROBOTNIKÓW w wieku od lat 20 do 
lat 45. do prac przeładunkowych w porcie.

Wymagany dobry stan zdrowia, odbyta zasad­
nicza służba wojskowa oraz dobra opinia w 
miejscach zamieszkania Praca 3-zmianowa

Dla zamiejscowych zapewniamy zakwaterowa­
nie w hotelu robotniczym lub na kwaterach pry* 
watnych (dla rodzin mieszkań me zapewniamy)- 

• Po rocznym stażu pracy jest możliwość z&ó- 
bycia zawodu kierowcy sprzętu zmechanizowa­
nego lub dźwigowego (na kursach organizowa­
nych przez przedsiębiorstwo).

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr i Szkolenia 
Zawodowego w Gdyni, ul Rotterdamska 9. po­
kój nr 15, codziennie z wyjątkiem sobót w godz. 
od 8—15.

Przy zgłoszeniu sie należv przedłożyć- świa­
dectwo pracy i opinie z ostatniego miejsca pra­
cy, świadectwo szkolne, książeczkę wojskową, 
dowód osobisty 1egitvmację ubezpieczeniową 

i wraz z aktualnymi wpisami. 2970-K2Str. 10 - GŁOS - 9/10 XII 1973



NAWILŻACZE
Pracownicy poszukiwani

Maszynistkę z praktyką na czas określony — 
przyjmie zaraz

Poznańskie Wydawnictwo Prasowe, Poznań, 
ul. Grunwaldzka 19.

DO KALORYFERÓW Zgłoszenia osobiste — pokój 16. 8731-K1

(POJEMNIKI NA WODĘ)
ŁAGODZĄ W DOMU SUCHE POWIETRZE

DBASZ O ZDROWIE I CERĘ 
KUP NAWILŻACZE JESZCZE DZlSl

Poznańskie Przedsiębiorstwo Transportowe 
Handlu Wewnętrznego — zatrudni na‘ychmiast 

rencistów w niepełnym wymiarze czasu 
pracy na stanowiskach kierowców i pra­
cowników spedycyjnych.

Zgodnie z postanowieniem Ministra Pracy, 
Płacy i Spraw Socjalnych, zarobek rencisty nie- 
przekraczający 2.000 zł z tytułu zatrudnienia na

KRAJOWA 1 
LOTERIA

NAWILŻACZE W CENIE ZŁ 11 ZA SZTUKĘ 
DO NABYCIA WE WSZYSTKICH SKLEPACH 

Z ARTYKUŁAMI GOSPODARSTWA DOMOWEGO 
na terenie m. Poznania i województwa poznańskiego.

w/w stanowiskach nie 
renty.

Zgłoszenia przyjmuje 
Dział Spraw Osobowych 
telefon 67-44-01, wewn.

powoduje zawieszenia

i informacji udziela 
— ul. Wieruszewska 2,
77. 8692-KI

w
8508-K1

Zakłady Energetyczne Okręgu Zachodniego — 
zatrudnią zaraz na stałe w Ośrodku Szkolenio­
wo-Wypoczynkowym w Baranowie k. Poznania 
następujących pracowników:

— kucharkę,
— pomoc kuchenną,
— kelnerki,
— praczkę - szwaczkę.
Wynagrodzenie wg układu zbiorowego pracy 

dla przemysłu energetycznego.
Zgłoszenia osobiste wraz z dokumentami 

przyjmuje Wydział Kadr ZEOZ — Poznań, ul.
Marcelińska nr 71. 8525-K1

SZCZĘŚLIWE LOSY

W KOLEKTURACH i KIOSKACH „RUCHU**.
3086-KŹ

Przedsiębiorstwo
Robót Instalacyjne - Montażowych 
Budownictwa Rolniczego w Toruniu
ul. Włocławska 167 tel. 260-67

ZAKUPI NATYCHMIAST
UŻYWANY AUTOBUS.
Oferty prosimy kierować pod w/w adresem.

3151-K2

Praca O Nauka
Opiekunka do półroczne­
go chłopca potrzebna. O- 
siedle Wielkiego Paździer

Kupno 9 Sprzedaż
Dziewiarską diwpułytową 
,,Verltas’, nową kuplę. O- 
ferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 14614g.
Kupię bony PeKaO. Dzwo 
nić: tel. 702-36, po godz.
16.30. 14491g
Kupię bony PeKaO na 
Fiata. Tel. 624-93 po godz.
16. 14579g
Sprzedam pudla min. — 
srebrnego z rodowodem. 
Sabina Brthm, Poznań, Go
styńska 81. 14424g

2 stolarzy — czeladników 
w wieku od 30 do 50 lat 
(ze znajomością produk­
cji mebli nowoczesnych) 
— zatrudnię natychmiast. 
Mieszkanie zapewnione, 
wynagrodzenie do uzgod­
nienia. Pracownia stolar­
ska, Józef Borkowski — 
Bielsko - Biała. Bystrzań- 
ska 38, woj. Katowice.

3135-K 2

nika 9 m 31. 148332

Blacharza i mechanika 
samoch< wego oraz u- 
cznia przyjmę. Swarzędz. 
Warszawska 9a. 14823g

Przyjmę pracownica ' .z 
kwalifikacji do warszta­
tu gal. metalowej Tel. 
479-42. 14796g

Futro męskie elki, wzrost 
176. brązowe, kołnierz wy 
dra — sprzedam. Telefon 
319-86 godz. 19—20. 14434g
Pilnie sprzedam akordeon 
Weltmeister, 120-basów
Poznań, Sikorskiego 14 
m. 13. 14449g
Sprzedam pianino. Fibi- 
ger. Saperska 10 m. 13 od
17. 14461 g

Pomoc domowa potrzeb­
na. Lodowa 5 m. 17.

14405g

Przyjmę ucznia. Mecha­
nika pojazdowa, Poznań^ 
Górczyn, Stęszewska 56.

14636g

Sprzedam stereofoniczny 
zestaw HI-FI 2 X 25 W. 
Tel. 213-24, Racjonalizato-

Przyjmę do pracy instala 
tora - spawacza. Telefon 
401-55 14549g

Przyjmę uczennicę od 18 
lat. Foto „AS”, Głogow-

rów 8 m. 1. 14379g

Pracownik na gospodar­
stwo rolne potrzebny. Wa 
runki pracy i płacy bar­
dzo dobre. Tomasz. Lewan. 
dowieź, Poznań, Pokrzyw
no 52. 14261 g
Potrzebna pracownica do 
wytwórni wód gazowa­
nych. Ęoznań, ul. Bota-
niczna 20. 14700g
Ekspedientka, czeladnik i 
uczeń do piekarni — po­
trzebni zaraz Piekarnia 
Poznań, uł. Starołęcka 58. 

14738g

Uczennice do haftów 
sztandarowych — nrzvj. 
mie Pracownia Haftów 
Artystycznych, mistrz Z. 
Kledzik. Poznań, ul. Garn

ska 73. 14650g

Sprzedam nowe czarne fu 
tro — sztuczny karakuł, 
obwód ICO cm. sokowirów

Warsztat mecha niki po jaz 
dowej, przyjmie ucznia, 
wymagany rok nauki, 
tylko z prowincji. Mvlna

kę. Tel 214-26 1023p

Pianino sprzedam. Rataj­
czaka 26 m. 86 (wejście 5). 

14544g
32. 14395g

Opiekunkę dochodzącą do 
2 dzieci, na 8 godzin — 
orzyjmę. Paluszkiewicz — 
Czajcza 2 m. 6, tel. 322-44. 

14374g

Opiekunka do 5-letniej 
dziewczynki, na stałe lub 
dochodząca, ootrzebna — 
tel. 714-19. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
14413g. _______

Studenci udzielają kore­
petycji z fizyki, matema­
tyki. Tel. 477-38. 14597gcarska 2 m. 7. 14798g

Dnia 7 grudnia 1973 r. po długich cier­
pieniach zmarła nasza ukochana matka, 
żona i babunia, śp.

BRONISŁAWA WEBER
z domu Perkowska

Pogrzeb odbędzie się w dniu 10 bm. o go­
dzinie 11 na cmentarzu w Rostarzewie.

W głębokim smutku pogrążona
rodzina

Poznań, Rostarzewo, Górzów. 14936g

Dnia 7 grudnia 1973 r. zmarł nasz długo­
letni pracownik

JERZY NOWICKI

Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego 
współczucia składają

Dyrekcja — Rada Zakładowa — POP 
współpracownicy 

ZNMR Tarnowo Podgórne
3174-K1

Dnia 7 grudnia 1973 r. zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach, namaszczony Ole­
jami św., przeżywszy lat 66, śp.

FRANCISZEK SLOSARZ

Pogrzeb odbędzie się dnia 10 bm. o godz.
14.15 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona 
rodzina

Prosimy o nieskładanie kondolencji.

Osobnych zawiadomień nie wysyła się.
14930?

Pianino „Legnica” bardzo 
mało używane sprzedam
Tel. 718-73. 14589g
Kożuchy: damski, męski, 
nowe — sprzedam. Tel. 
219-53, godz. 16—20.

14778g

Sprzedani nową maszynę 
dziewiarską dwuołytową 
firmy Veritas - Textima. 
Informacji udzielam tele­
fonicznie od godziny dwu 
dziestej do dwudziestej 
czwartej. Numer telefo­
nu: Szczecin 742-58

14666g

Wojew/dzkie Przedsiębiorstwo Handlu Obu­
wiem — Poznań, Stary Rynek 53/54 zatrudni 
zaraz:

pracowników umysłowych i fizycznych
niżej wymienionych:

— referentów d/s handlowych,
— pracowników fizycznych (magazynowych).

Wymagane wykształcenie średnie techniczne, 
względnie ogólne, odnośnie pracowników fizycz­
nych — podstawowe.

Zgłoszenia przyjmuje oraz udziela informacji 
Dział Kadr WPH Obuwiem w Poznaniu, Stary
Rynek 53/54. teł. 515-73. 8699-K1
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Robćt Wodocią­
gowo - Kanalizacyjnych w Poznaniu, ul. Chu­
doby 24, tel. 593-48 — zatrudni zaraz:

— 5 cieśli,
— 5 zbrojarzy,
— 5 murarzy.
Reflektujemy na kandydatów spoza Poznania 

i pow. poznańskiego.
Praca na terenie woj. poznańskiego.
Wynagrodzenie wg układu zbiorowego pracy

w budownictwie. 8680-K1
Fabryka Aparatury i Urządzeń Komunalnych 
..POWOGAZ” w Poznaniu — zatrudni w rozwo­
jowym zakładzie w Pniewach, pow. Szamotuły 

— głównego księgowego, 
— głównego ekonomistę. ,

■Wymagane wykształcenie wyższe i 4 lata 
praktyki, lub wykształcenie średnie i 8 lat 
praktyki; . --....... - —

Wynagrodzenie według Układu Zbiorowego, 
obowiązującego w resorcie Ministerstwa Go­
spodarki Terenowej i Ochrony Środowiska.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela 
Dział Zatrudnienia i Płac FAiUK „POWOGAZ” 
w Poznaniu, ul. Janickiego 23/25, tel. 44-41.

8632-K1
Wielkopolska Spółdzielnia Ogrodnicza w Pozna­
niu, ul. Druskienicka 9 — zatrudni zaraz

pracowników fizycznych do prac doraźnych 
przy kopcowaniu ziemniaków i warzyw.

Wynagrodzenie wg stawek akordowych.
Zgłoszenia kierować:, Kopce - Kobylepole 

ul. Folwarczna 1. 8695-K1

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
w dniu 7 grudnia 1973 r. odszedł od nas na
zawsze mój ukochany 
przeżywszy lat 72

mąż i drogi ojciec,

STANISŁAW KWIATEK
Pogrzeb odbędzie się

dzinie 14 na Miłostowie.
w dniu 11 bm. o go­

Żona z córką

Poznań, ul. Zawady 2 m. 3.

Dnia 5 grudnia 1973 r. zmarł

14943g

JÓZEF MICKIEWICZ
em. radca Państwowego Biura Notarialnego 

w Jarocinie.
Zmarły był sumiennym i cenionym pra­

cownikiem.
Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego 

współczucia składa
Kierownictwo

Sądu Wojewódzkiego w Poznaniu
14875g

W dniu 5 grudnia 1973 r. zmarła
koleżanka mgr

AURELIA PRAUZINSKA 
długoletni i zasłużony działacz ZNP, odzna­
czona Złotym Krzyżem Zasługi, Złotą Od­
znaką ZNP. Odznaką Honorową za Zasługi 
w Rozwoju Woj. Poznańskiego i m. Poznania. 

W Zmarłej tracimy wybitnego działacza 
związkowego, ofiarnego pedagoga i ser­
deczną koleżankę.

Cześć Jej pamięci!
Związek Nauczycielstwa Polskiego 
Zarząd Główny — Zarząd Okręgu

i Dzielnicowa Rada Zakładowa 
Poznań - Jeżyce

14871

0 Samochody
Sprzedam Warszawę 223, 
z taksometrem, rok pro­
dukcji 1972 grudzie. A- 
dres wskaże „Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla 14573g.
Sprzedam nowego Fiata 
125 eksport, kolor orange. 
Ul. Świerczewskiego 248 
m 1. 13620g

Sprzedam fabrycznie no­
wy Fiat 125 p - 1300 (wło­
skie opony). Piła telefon
32-62, 14460g

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW 
OCHRONY MIENIA I USŁUG RÓŻNYCH 

w POZNANIU, ulica Konfederacka, barak 2, 
ZAWIADAMIA, że:

z dniem 26 listopada 1973 r. Oddział Terenowy Poznań 6 —

ZOSTAŁ PRZENIESIONY
z ulicy Starołęckiej 38

na OSIEDLE MANIFESTU LIPCOWEGO 52a — tel. 753-42.
8572-K1

® Lokale
Studentka V roku medy­
cyny, poszukuje jedno­
osobowego pokoju. Tel.
642-57. 14527g
Mieszkanie własnościowe 
2 pokoje, M-4 na Wino­
gradach, blisko tramwa­
ju — sprzedam Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 14725g.
Kupię mieszkanie M-3. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 14789g.
Zamienię mieszkanie kwa 
terunkowe w nowym bu 
downictwie, typu M-4, c. 
o„ Jeżyce — na M-2. naj­
chętniej Osiedle Przyjaź­
ni Warunki do uzgodnie­
nia. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 14795g.
Małżeństwa, przyjmę na 
nokoje, płatne z góry A- 
dres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 14628?
Dwóch panów, przyjmę 
na pokój. Winogrady, U-
mółtowska 5a. 14833g
Małżeństwo, asystenci — 
UAM, poszukuje pokoju. 
Ofdrty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 14456g.
Przyjmę 2 osobv na po­
kój, c. o. Ul. Palacza 145
m. 1441 Jg

Młode małżeństwo, człon 
ko-wie soółdzielni, poszu­
kuje Dokolu. najchętniej 
na Jeżycach lub Wildzie. 
Oferty — „Prasa” Grun­
waldzka 19 dla 1432.1g.
Poszukuję niekrępuiace- 
go pokoju dla oracującei 
nani. Najchętniej na 
Grunwaldzie. Warunki do 
uzgodnienia. Oferty „P-a 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 

j 14345g.
'■Poszukuję niekreoującego 
pokoju z wygodami, w 
centrum, na rok. Oferty 
..Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 14380g.
Młode małżeństwo ('ie- 
lecn.iarka i pracownik bu 
downictwa). Doszukuje po 
koju z używalnością ku­
chni. Oferty ,,Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 14482g
Pani, członek spółdzielni, 
ooszrkuie nustego poko­
ju, na okres 2 lat. Cena 
do uzgodnienia Oferty — 
..Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 1448?g.

tDnia 7 grudnia 1973 r. zasnął w Bogu 
po długich cierpieniach, mój ukochany 
mąż. tatuś, syn, brat i szwagier, przeżyw­

szy lat 39, śp.

JERZY NOWICKI
Pogrzeb odbędzie się w dniu 11 bm. o go­

dzinie 14 w Tarnowie Podgórnym.

W smutku pogrążona 
rodzina

Tarnowo Podgórne, Nowa 23. 14946g

+ Dnia 7 grudnia 1973 r. zmarł, namasz- 
’ czony Olejami św., mój najdroższy 
mąż, nasz ojciec, dziadek i brat, przeżyw­
szy lat 73, śp.

KAZIMIERZ MATELSKI
powstaniec wielkopolski

ZŁOM ZŁOTA i SREBRA

SKUPUJE 
SKLEP VERIlAS

POZNAŃ, ul. Kantaka 19
PONADTO ZŁOM SREBRA SKUPUJĄ
SKLEPY .. V E R I T A S “ :

• Gniezno, ul. Tumska 13
• Ostrów Wlkp„ ul. Gimnazjalna 2

Kalisz, ul. Garbarska 2

Przetargi

’64i-K?

Dyrekcja Pałacu Kultury w Poznaniu, ul. Czer­
wonej Armii 80/82 — ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY na wy­
konanie następujących robót w ramach 
KAPITALNEGO REMONTU BUDYNKU 
przy ul. Fredry 7:

— remont instalacji c. o. (wymiana parowego 
na wodne), termin wykonania: 30 września 
1974 r.

— roboty budowlane (rozbiórkowe + remon­
towe), termin wykonania: 30 września 1974 
roku

— roboty malarskie, termin wykonania; 31 
październik 1974 r.

— roboty posadzkarskie (nakładanie parkie­
tu), termin wykonania: 31 grudnia 1974 r.

Roboty muszą być wykonane z materiałów 
zleceniobiorcy (z wyjątkiem robót posadzkar- 
skich).

Z dokumentacją i warunkami dotyczącymi 
przetargu można zapoznać się oraz odebrać śle­
pe kosztorysy w Referacie Inwestycji i Remon­
tów PK, pokój 72, w godz. 9—15.

Przetarg odbędzie się w Pałacu Kultury w 
pok. 65, 15 dnia od daty ogłoszenia przetargu 
o ?odz. 11.

Oferty powinny zawierać oświadczenie ofe­
renta co do przyjęcia do wykonania robót, ter­
minu wykonania, cen jednostkowych i ogólnej 
wartości świadczenia.

Zawiadomienie o przyjęciu oferty nastąpi do 
14 dni od dnia przetargu.

Pałac Kultury zastrzega sobie prawo swo­
bodnego wyboru oferty bądź uznania, że prze-
targ nie dał wyniku. 8671-K1
Pana, na pokój przyjmę. 
Ul. Dzierżyńskiego 76 m
19. 14366.?

Małżeństwo bezdzietne — 
orzyjmę na pokój (człon­
ków snółdzielni). Panią 
na wspólny pokój. Ste- 
szewska 31a. 1434i2g

Pani poszukuje samodziel 
nego pokoju. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
14920g.
Odstąpię na 6 miesięcy 
M-3, telefonem (nowe bu 
downictwo) — Grunwald.
Tel. 67-33-96. 14839g

■KI

tDnia 6 grudnia 1973 r. zmarła, nama­
szczona Olejami św., przeżywszy lat 73, 
nasza najukochańsza matka, teściowa, bab­

cia, kuzynka, szwagierka i ciocia, śp.

SEWERYNA WOJTAREK
z domu Wośkowiak

Pogrzeb drogiej nam Zmarłej odbędzie 
się dnia 10 bm. o godz. 9.50 na cmentarzu 
junikowskim.

W głębokim smutku i żalu pogrążona 
rodzina 

14918?

tZ wielkim żalem zawiadamiamy, że 
dnia 7 grudnia 1973 r. zmarła nasza 
najukochańsza mateńka, babunia, teścio­

wa, siostra i ciocia, w wieku 74 lat, śp.

HELENA JAWORSKA
z domu Kosowicz

Pogrzeb odbędzie 
11 bm. o godz. 10.25 
na Junikowie.

się we wtorek, dnia 
z kaplicy cmentarnej

Pogrzeb 
11 bm. o 
kowskim.

odbędzie się we wtorek, dnia 
godz. 11.55 na cmentarzu juni-

W smutku pogrążona 
żona z rodziną

Poznań, ul. Umóltowska 15.

W imieniu stroskanej rodziny
córka 1 syn

Uprasza się o nieskładanie kondolencji.
Poznań, Palacza 127 m. 4. 14937g



JAMES MICHAEL ULLMAN

Poziomo: 1 grecki ooeta dv- do 14 grudnia br. przyślą —
tyrambiczny i muzyk z VI wie 
ku one 6. drzewo z rodziny he 
banowatvch. 10 Pierwsza żona 
Seleukosa 1 Nikatora. 11. tytu­
łowa postać opery A. Borodina. 
12. guz zapalny. 13 miasto w 
Ghanie, 14 wulkan na wyspie 
Honsiu. 15. państwo z Tehera­
nem. 16 żywica egzotyczna. 
18 maź Nefele i Ino. 22. po­
mieszczenie w piekarni, w któ­
rym rośnie ciasno. 23 svn Euan 
thesa. kanłan Apollina w Maro- 
nei. 28 Grecka Ludowa Armia 
Wyzwoleńcza. 29 lamówka ta- 
lesu. 30 małna z rodz.iny koez- 
kodanów 31 miasto w Indiach 
na pd od Sanoj. 32. iednorocz- 
na roślina zielna. 33. port na 
wvpie Honsiu.

Pionowo: 1. żywica z drzewa 
chińskiego. 2 bvk poświecony 
Ozyrysowi 3 obszerny lokal. 4. 
oczarowanie zaślepienie 5. 
krótkie pociągniecie smycz­
kiem. 6. wełniana tkanina deko 
racyjna 7. rvnek w starożytnej 
Grecji. 8. owad żywiący sie

z
dopiskiem ..Krzyżówka” — pra 
widłowe rozwiązania rozlosuje­
my nagrody w postaci 3 bonów
książkowych po 50 Nasz
adres: „Głos Wielkopolski” 
skrvtka pocztowa 1074, 60-959 
Poznań.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
NR 37

Prawidłowe rozwiązanie krzy 
żówki nr 37 winno brzmieć: 
Poziomo: tapir, sabat, udar, ta 
ra. Katon, tatar, amon, arma­
ta, siara, ton, Anapa, Ali. tra­
sa, gitara, atom, okara, Amara, 
kaki, blat, amant, „Ulana ’.

Pionowo: 
tos, ironia.

tukan, Adam, pa- 
satrapa, Aram, ba-

krwią. " imię żeńskie, 
stc w ■ Erytrei 18. w 
spartańskim. oddział 
hoplitów. 19. rodzaj

17. mia- 
wojsku 
♦rzvstu 

dowodu
kontrolnego ’0 autor ..Toldii”. 
21 zabieg leczniczy ’ub kosme­
tyczny 24. nailepsza obrona 25. 
żona radży. 26 pseudonim 
oiewcy Warszawy. 27. miasto 
w Chinach na wyspie Hajnan.

Pomiędzy Czytelników, którzy

tat, taran, atol, arara, antrakt, 
plik, asambl, agora, Itaka, „A- 
tala”, Amata, Aran, Oran.

W wyniku losowania nagrod.y 
w postaci bonów książkowych 
po 50 zł otrzymują:

Franciszek Miczuga, Poznań, 
Szkolna 15a m 3

Wanda Ciesielska — Gnlez.no, 
Roosevelta 72/2

Władysław Jarachnowicz — 
Goździn 6, p-ta — Rakoniewice 
pow. Wolsztyn.

Wszystkie nagrody wyślemy 
pocztą.

PODEJRZENIE
Ben Phelan wyszedł z do­

mu a następnie wszedł 
do budki telefonicznej. 

Miał dość pieniędzy na połą­
czenie z Milwaukee. Ernestine 
Barr odezwała się swym ni-

— W tym maleńkim dom- 
ku? Nie, ponadto gdyby ktoś

skim głosem: 
— Centrum 

Milwaukee...
— Panna

resocjalizacji

Barr? Tu Ben
Phelan... Mam problem... Poli 
cja uważa, że to ja zrobiłem, 
ale daję słowo, że to nie ja. 
Pani musi tu przyjechać i po­
móc mi, panno Barr. Nie poz­
wolę zamknąć się jeszcze raz. 
czy pani to rozumie?

Po krótkiej przerwie Erne­
stine Barr powiedziała:

— Dobrze Ben...
— Kiedy może pani przyje­

chać?
— Nie wcześniej jak jutro 

po południu. To długa droga.
— Potrzebuję pani pomocy, 

panno Barr. Na wschód od 
miasta, przy pierwszym zjeź­
dzić z autostrady jest park. 
Proszę wjechać tam, będę cze­
kał przy pawilonie muzycz­
nym.

*

był nie przyjęłaby 
ogóle.

— Dobrze, Ben. W 
zie powinieneś pójść

mnie w

takim ra 
na poli­

Pod redakcja Z. Kozłowskiego

Około godziny 16 następne­
go dnia Ernestine Barr podje­
chała. samochodem pod pawi­
lon muzyczny.

— No chłopcze — powiedzia 
ła — dlaczego zabiłeś tę pisar 
kę. No tę Maxine Treadway?

— Ja tego nie zrobiłem. 
Przysięgam.

— A co robiłeś w jej domu?
— Chciała, abym opowie­

dział jej o swym aresztowaniu. 
Potrzebowała materiału do no 
wej powieści.

— Czy poza tobą nie było 
tam nikogo? Kogoś, kogo scho 
wała przed tobą, a kto potem 
zabił ją?

cję. Szukają cię, ponieważ się 
ukrywasz.

— Wiem — powiedział Ben 
— I przyrzekam pani, że pój­
dę tam z panią. Ale jeszcze 
nie teraz i nie w tym mieście. 
Tutejszy szef policji to facet 
bez poczucia humoru. Jeżeli 
się zgłoszę to tylko w innym 
mieście... Ponadto wydaje mi 
się, że wiem, kto zabił panią 
Treadway...

Ernestine uniosła brwi.
— Naturalnie nie wiem, jak 

się nazywa i jak wyglada, ale 
wiem, że pani Treadway mi.a 
ła znajomego, który tam by­
wał. Przede wszystkim w mie­
szkaniu czuć było tytoń fajko 
wy. Ponadto raz widziałem 
tam męski płaszcz przeciwdesz 
czowy z czerwoną podszewką. 
Wisiał w ściennej szafie. Było 
to podczas mojej poprzedniej 
wizyty, dzień przedtem. Wido 
cznie ten mężczyzna zostawił 
płaszcz przez zapomnienie. 
I jeszcze coś. Pewnego dnia, 
kiedy tam szedłem wyjeżdżał 
właśnie z bramy żółtym samo­
chodem sportowym. Bardzo 
się spieszył, mało mnie nie 
przejechał. Wiemy więc, że ten 
mężczyzna ma przeciwdesz­
czowy płaszcz z czerwoną pod 
szewka, że pali fajkę i że jeź­
dzi żółtym samochodem spor­
towym.

— Jaki mężczyzna? Ben, o 
czym ty mówisz. Ponadto pa­
miętaj o tym, że dr Jonathan 
White, znakomity patolog usta 
lił, że Maxine Treadway umar 
ła między godz. 9.30 a 11.

Przed domem pracowali robot 
nicy Stwierdzili oni, że poza 
tobą nikt nie wchodził do do­
mu ani zeń nie wychodził...

— To mnie nie obchodzi. 
Ten drań mógł wejść i wyjść 
przez nikogo nie zauważony. 
Dlatego zanim zgłoszę się na 
policję, muszę wiedzieć jak 
on wygląda i kim jest...

— Jak chcesz dojść do tego?
— Chcę przejrzeć jej dziel­

nik. Mówiła mi, że prowadzi
go zapisując 
Dziennik ten 
jej gabinecie 
cie. Potrafię 
z łatwością.

— Dlaczego

tura wszystko, 
znajduje się w 
na uniwersyte- 

włamać się tam

nie zostawisz
tego policji? — Zapytała Ernę 
stine.

— Po pierwsze nie ufam im, 
a po drugie ktoś mógł się już 
tym dziennikiem zaintereso­
wać. Proszę czekać na mnie w 
motelu „Ajaz”. Gdybym nie 
zadzwonił, będzie to znaczyło, 
że wpadłem.

*
Ben bez trudu dostał się do 

budynku uniwersytetu i tam 
znalazł dziennik. Przeglądał 
go przy świetle kieszonkowej 
latarki, kiedy nagle poczuł 
ból w plecach a potem opano
wała go ciemność. Ocknął 
w garażu. Przed nim stał 
kiś mężczyzna.

— To miło, że włamał 
pan, dla mnie do gabinetu
zine

Zgadywanka historyczna

Podaj dokładną datę

się 
ja-

się
Ma

powiedział nieznajo-
my — Maxine opowiadała mi 
o panu. Niestety, teraz muszę 
pana zabić. To nieprzyjemne, 
wiem i przykro mi, ale tak 
musi być. Zabiłem Mazine 
brązową figurką, to może pan

DIAGRAM NR 77
C Kipping 

(Konkurs Federacji Szachowej

T nagroda
Mat w 3 posunięciach

na dia- 
orvginal-

Pozycja przedstawiona 
gramie jest orzvkładem

Niewiele jest wydarzeń w hi­
storii, których datę pamię­
tamy dokładnie, zarówno 

dzień, miesiąc jak i rok. Oczywiś 
cie, stosunkowo najłatwiej trzyma 
jo się głowy daty roczne, ale by­
wa i tak, że data dzienna wbija 
się w pamięć, zwłaszcza przy sy­
stemie obchodzenia wszelakiego 
rodzaju rocznic. Większość poda­
nych przykładów stanowią właś­
nie daty „rocznicowe”. Nie wszy­
stkie będą równie bliskie młode­
mu pokoleniu, ale przecież py­
tania nie powinny być za łatwe. 
Czy potraficie podać dokładną 
datę...?

1. odsieczy Wiednia
2. przysięgi Kościuszki

3. wybuchu powstania stycznio-

4.
5.
6

7.
8.

9.

10

wego
zdobycia Bastylii
„Krwawej niedzieli”
zamordowania pary arcyksią- 
żęcej w Sarajewie
zdobycia Monte Cassino
dekretu PKWN o reformie 
rolnej
wybuchu Rewolucji Paździer 

nikowej ,
końca II wojny światowej.

Zastanów się i spróbuj odpowie 
dzieć na zadane pytania. Następ 
nie sprawdź swe wiadomości w 
rozwiązaniu zgadywanki, które 
znajdziesz na tej samej stronie.

negc kierunku poszukiwań proble- 
mistów w latach dwudziestych 
obecnego stulecia W zadaniu tym 
czarny skoczek daje z odsłony aż 
osiem szachów białemu królowi.

Jaki iest zatem pierwszy rozwią­
zujący ruch białych 1 co dalej? Zy 
czvmy przyjemnej rozrywki w 
przeprowadzaniu analizy tego pro- 
blemul

Rozwiązanie
diagram 
2.K :d8.
2.Se6 1
2.Kd6. 1
2.K-f7. 1

nr
trzychodówkj

77): J.Wa3 <
,Sc7+ 2.K:d7

.S:g5+
?.Kf6
2.Ge3

.Sf8+- 2.K:f8.

i 'd.
Sd8 J- 
.Se5 + 
.Sf4 + 

• Sg7 +

Osiem wariantów pierwszej obro-
ny czarnych (!) Oczywiście, liczba 
matów iest ieszcze większa.

ROZWIĄZANIE 
ZGADYWANKI
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Na wszystko 
jest sposób

Jerzy M. zarabiał około 4 tys. 
zł, kiedy wyrokiem sądu zo­
bowiązany został do płace­

nia alimentów w kwocie 2 tys. zł 
no utrzymanie porzuconej przezeń 
rodziny. Przerwał wtedy — „na 
złość” — dobrze płatną pracę, 
przyjmując u prywatnego przed­
siębiorcy posadę za... 1200 zł. Sąd 
Powiatowy we Wrocławiu, po 
orzeprowadzeniu na wniosek żo­
ny rozprawy stwierdził, że Jerzy 
M uporczywie uchyla się od ło­
żenia na utrzymanie dzieci a pra 
codawca go ochrania. Zasądzo­
no tedy od pracodawcy całą żą­
daną sumę, a kiedy ten — pomi­
mo prawomocnego wyroku — me 
chciał spełnić swej powinności, 
komornik zajął mu samochód 
Warszawa". Pieniądze znalazły 

sie natychmiast.
"jr ona dowódcy trzeciej załogi 

stacji orbitalnej „Skylab”. 
Geralda Carra, pani Joan, stwier­
dziła, że maż jej poleciał w Kos­
mos zapomniawszy powiedzieć, 
gdzie zostawił kluczyki do ich spot 
towego samochodu. Aby wyjaśnić 
sprawę — zamówiła specjalną roz 
mowę radiotelefoniczną z mę­
żem.

A bonenci telefoniczni Tokio po 
wykręceniu odpowiedniego 

numeru mogą do woli wyładować

WIERSZAMI
swą złość, wymyślając i przeklina­
jąc, na czym świat stoi. Pod jed­
nym wszakże warunkiem: naj­
pierw muszą wysłuchać kilku na­
granych na taśmę reklam han­
dlowych. Byznesmen, który zorga­
nizował ów „punkt usługowy'1 
twierdzi, iż otrzymuje dziennie o- 
koło 4 tysiące telefonów. Po czte 
rech dniach trwania eksperymen 
tu pomysłowy handlowiec opuścił 
jednak Tokio na zawsze, aby prze 
żyć resztę swych dni na samotnej 
wysepce w pobliżu Borneo, (res)

ROMUALD AKSENTOWICZ

O małżeństwie
Na życiowej szachownicy 
nie obywa się bez strat, 
więc uważaj miły bracie 
.a królową, bo — szach mat!

Marzenia literata
doszedłbym za wezwaniem — 

rzeki literat
— tylko, że pegaz jest mi

nierad.

wiedzieć. Pańsko śmierć te* 
nie będzie ciężka. Zamknę 
drzwi od garażu i włączę sil­
nik samochodu. Spaliny dzia­
łają łagodnie, ale niezawodnie

Posadził Bena na jakimś 
krześle, przywiązał go mocno 
a potem zapuścił silnik samo­
chodu. Ben bał się śmierci, aie 
w tej chwili drażniło go, że 
nie będzie wiedział, kto go za 
bił...

*
Ben ocknij się, Ben, jak się 

czujesz? Powiedz coś, Ben. 
Ben otworzył oczy. Leżał na 
trawie a nad nim świeciły 
gwiazdy oraz pochylała się syl 
wetka Ernestine Barr Obok 
niej stało wiele osób. Mężczyż 
ni nosili na głowach munduro 
we czapki z oznakami policji.

— Słuchaj Ben, on się przy­
znał. Musiał się przyznać, kie 
dy znaleźliśmy cię w jego ga­
rażu.

— Ale w jaki sposób mnie 
znaleźliście?

— Bardzo prosto. Kiedy do 
szłam do wniosku, że rzeczywi 
ście jesteś niewinny, tak dłu­
go męczyłam policję, aż zaczę 
la szukać owego mężczyznę, 
o którym mówiłeś. Wkrótce 
ustalono, że rzeczywiście pali 
fajkę, ma przeciwdeszczowy 
płaszcz z czerwoną podszewką 
i żółte sportowe auto. Natych­
miast więc przyjechaliśmy do 
jego domu.

— W dalszym ciągu nic nie 
rozumiem — powiedział Ben. 
— Kto jest tym mężczyzną? 
I jak mógł wejść do domu pa 
ni Treadway niezauważony 
przez robotników?

— Robotnicy nie zauważy
li go, ■ponieważ już dawno
odeszli. On podał wcześniejszą 
datę zgonu, aby w ten sposób 
wyrobić sobie alibi. Zabójcą 
pani Treadway był bowiem 
człowiek, który dokonywał ob

♦

♦

dukcji zwłok, 
White.

Jonathan

♦

0

— Jeszcze tylko 5 minut, tato, zaraz zamykają sklep!

♦

Rysował:
GWIDON MIKLASZEWSKI

— A odwrotnego fasonu nie f
ma? 4— Już mam dosyć tego twojego corocznego 

narzekania na mrozy!

- Władek, pośpiesz się 
przepraszam, to nie Władek!

- Zapakować je, czy zatrzyma je pan na nogach?

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ i
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